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♦ „Romet” nadrabia zaległości ♦ Do Słupska droga daleka
♦ 61 ton kosmetyków w magazynach „Miraculum”
MŻy cie” u dostawców na rynek

Współpraca coraz bliższa
Podpisanie porozumienia w Moskwie 
towarzystw przyjaźni Polski i ZSRR

(P) Zimą dała o sobie znać ponownie, nie wszędzie w jed­
nakowym stopniu, ale skutki ostatnich śnieżyc i zamieci od­
czuwa większość zakładów przemysłowych. Jak sobie w tych 
warunkach radzą zwłaszcza producenci artykułów rynkowych, 
którzy w dodatku zmuszeni są 
ci ze stycznia?

Oto kolejna relacja z na­
szych rozmów z wytwórcami 
wyrobów na rynek.

W zakładach rowerowych 
„ROMET” w Bydgoszczy minął 
okres największych napięć, 
przestojów i nerwowej atmo­
sfery, ale kłopoty wcale się nie 
skończyły. Dyr. Zbigniew Więc­
kowski, kierujący pionem pro­
dukcji jest w stosunkowo nie­
złej sytuacji, jeśli idzie o „roz­
liczenie” z planu styczniowego.

— Plan produkcji nie został 
wprawdzie całkowicie zrealizo­
wany, ale już go częściowo od­
robiliśmy. W motorowerach na 
przykład zaległość wynosiła 
1.500 sztuk i już w pierw­
szych dniach lutego zdołaliśmy

jednocześnie odrabiać zaległoś-

ją nadgonić. Niedobory w pro­
dukcji rowerów są większe — 
ok. 20. tys. — z czego udało 
się nam odrobić już 10 procent. 
W gorszej sytuacji jest jednak 
pion handlowy ze swoim pla­
nem sprzedaży. Magazyny ma­
my bowiem pełne i nie można 
ich opróżnić, bo nie ma wago­
nów, kontenerów...

— Dlaczego tak łatwo uwi­
nęliście się z motorowerami, na­
tomiast — jak z tego wynika — 
o wiele większych trudności 
nastręczają wam zaległości w 
rowerach? Proces produkcji jest 
tu chyba o wiele prostszy?

— Tak, ale ostatnio dokona­
liśmy manewru, zmieniając 
strukturę asortymentową na­
szej produkcji. Po prostu mó­

we wtorek 13 bm., godz. 15-16

Konsultacja „Życia"

torowerami rynek został nasyco­
ny, za to utrzymuje się popyt 
na rowery. Przestawienie się na 
większą 
dowało, 
nie na 
wości i 
woduje ...
straty. Toteż nie mieliśmy w 
tym roku ani jednej wolnej 
soboty —’ chyba niewiele jest 
w kraju takich zakładów.

— Czy sytuacja unormowała 
się już zupełnie?

— Najważniejsze, że nie ma 
w tej chwili ograniczeń ener­
getycznych, my ze swej strony 
też staramy się odciążyć sieć 
jak tylko możemy, a więc np. 
wydziały o najbardziej energo­
chłonnych urządzeniach pracu­
ją tylko na I i III zmianie. Ale 
mamy nowe problemy: z zaopa­
trzeniem w części i materiały. 
Sprowadzenie np. opon i dę­
tek z Dębicy to jest w tej chwi­
li ogromna operacja, a samo­
chód, który w poniedziałek wy­
słałem do Łańcuta oo nakrętki 
— jeszcze nie wrócił, chociaż 
jest już piątek...

Słupska „ALKA” obchodziła w 
tym tygodniu uroczystość jubi­
leuszową: 10-lecie istnienia za­
kładów oraz wyprodukowanie 
40-milionowej pary butów. Czy 
należy z tego wnosić, że nie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Od stałego korespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

ich produkcję spowo- 
że pracujemy dosłow- 
styku naszych możli- 
każda perturbacja po- 
trudne do odrobienia

Moskwa, 9 lutego
(P) W moskiewskiej siedzi­

bie Związku Radzieckich To­
warzystw Przyjaźni i Łącznoś­
ci Kulturalnej z Zagranicą w 
piątek, 9 bm. członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Zarządu Głów­
nego TPPR, Jan Szydlak, 
przewodniczący Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR, 
przewodniczący Centralnego 
Zarządu TPRP, Aleksiej Szy- 
tikow podpisali protokół na 
1979 r. do planu współpracy

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie

Dziś publikujemy 
ostatni fragment 

wspomnień 
Leonida Breżniewa 

zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir” 

str. 5

między TPPR, Związkiem 
Radzieckich Towarzystw
Przyjaźni i TPRP. Przy pod­
pisaniu protokołu obecny był 
ambasador 
Radzieckim 
szewski.

Dokument 
dotychczasowy dorobek współ­
pracy tych masowych organi­
zacji społecznych przewiduje 
przede wszystkim szeroką po­
pularyzację programów budow­
nictwa socjalistycznego i komu­
nistycznego uchwalonych przez 
zjazdy PZPR i KPZR. Podkreś­
la się, iż podobnie jak dotycn- 
czas, głównym nurtem działań 
bratnich towarzystw przyjaźni 
w Polsce i w Związku Ra­
dzieckim będzie zbliżanie na­
szych społeczeństw, rozwijanie 
kontaktów między kolektywami 
pracowniczymi, rozszerzanie 
wymiany kulturalnej i tury­
stycznej.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

PRL w Związku 
Kazimierz Ol-

ten w oparciu o

Prawo do trzynastki
(P) Jak już informowaliśmy we wtorek przy naszym redakcyj­

nym telefonie 250 - 205 dyżurować będą przedstawiciele Mini­
sterstwa Pracy, Plac i Spraw Socjalnych, którzy udzielać będą 
odpowiedzi na pytania Czytelników, dotyczące prawa do trzy­
nastki. W konsultacji, która trwać będzie od godz. 15 do 16, 
udział wezmą: dyrektor departamentu płac sfery produk­
cyjnej — mgr STANISŁAW SPOTAN oraz starszy specjalista 
tego departamentu — mgr URSZULA JELIŃSKA.

— Zostałam służbowo przeniesiona do innego zakładu pracy. 
Czy tracę prawo do trzynastki?

— Opuściłem tylko jeden dzień pracy bez usprawiedliwienia 
i zakład pozbawił mnie prawa do trzynastki. Czy słusznie po­
stąpił?

— W Jakim wymiarze przysługuje trzynastka po roku pracy?
Na te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedź 

podczas naszej wtorkowej konsultacji. Można też przysyłać 
pytania na kartach pocztowych pod adresem: „Życie Warsza­
wy” Marszałkowska 3/5 Ó0-i>24 Warszawa, z dopiskiem „prawo 
do trzynastki”, (k.g.)

*

*

Z prac Prezydium Rządu

„Wiosna-79"

Rzemieślnicza giełda w Radomiu
Informacja własna

(R) Co produkować, aby w 
lepszym niż dotychczas stopniu 
spełnić oczekiwania klientów? 
Poszukując odpowiedzi na to 
pytanie Izba Rzemieślnicza w 
Kielcach, zorganizowała 9 bm. w 
Radomiu giełdę towarową ra­
domskiego rzemiosła pod hasłem 
„Wiosna-79”.

Zgromadzono na niej 89 arty­
kułów wyprodukowanych przez 
spółdzielczość rzemieślniczą, a 
wartość oferty wyniosła prawie 
87 min zł. Zawarto umowy na 
sumę 4.860 tys. zł.

Wśród artykułów, które spot­
kały się z najwyższą oceną han­
dlowców znalazły się m.in.: no­
wy typ wózka dziecięcego, pędz­
le artystyczne i haczyki węd­
karskie (wszystkie produkowane

przez Spółdzielnię Rzemiosł Róż­
nych z Radomia), oraz słupki 
ogrodzeniowe ze spółdzielni rze­
mieślniczej w Warce.

W czasie spotkania handlow­
ców z rzemieślnikami padło wie­
le interesujących wniosków. 
Proponowano np. organizowanie 
wspólnych giełd towarowych dla 
rzemiosła i spółdzielczości, które 
pozwolą na konfrontację wy­
robów.

(am)

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 9 bm. Prezy­
dium Rządu powzięło decyzję, 
która ma na celu przyspiesze­
nie terminu uruchomienia w 
Hucie Katowice bazy przeła­
dunkowej rud importowanych 
z ZSRR. Baza stanowić będzie 
stację końcową budowanej o- 
becnie linii kolejowej Hrubie­
szów — Huta Katowice.

Inwestycje te, ściśle z sobą 
związane, pozwolą na dostawę 
rud ze Związku Radzieckiego w 
rejon huty bez ich przeładun­
ku na granicy polsko-radziec­
kiej. Będzie to również mieć 
znaczenie dla zwiększenia prze­
pustowości wielu innych szla­
ków PKP.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
stan i perspektywy rozwoju 
stosunków gospodarczych z 
krajami Bliskiego i Srodkowe-

Echo Skórzanych" 
w ocenie Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Radomiu

rr

Informacja własna

Ochrona przed 
wylewami rzek

Informacja własna
(P) W całym kraju utrzymu­

je się gruba, sięgająca 80 cm, 
pokrywa śnieżna. Jesteśmy już 
po pierwszym w tym roku 
wezbraniu wód, spowodowanym 
ociepleniem. W końcu stycznia 
poziom wód podniósł się przede 
wszystkim na potokach i rze­
kach górskich. Stan alarmowy 
przekroczony został m. in. na 
Sanie i Wisłoku. Stan alarmo­
wy utrzymuje się jeszcze na 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wysokie odznaczenie 
prof. Pawła J. Nowackiego

(P) Wybitny uczony — prof. 
Paweł Jan Nowacki został od­
znaczony Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazda Orderu Odro­
dzenia Polski. Order ten został 
mu przyznany przez Radę Pań­
stwa za zasługi w długoletniej 
pracy naukowej i dydaktycznej 
oraz w działalności społecznej.

P. J. Nowacki jest specjalistą 
w dziedzinie elektryki, elektro­
techniki, automatyki, techniki 
jądrowej i techniki plazmy. Ka­
rierę naukową, które) 50-lecie 
obchodził w roku ubiegłym, roz­
począł na Politechnice Lwow­
skiej. W czasie II wojny świa­
towej kierował grupą badawczą 
w Brytyjskim Instytucie Lotni­
ctwa. W latach powojennych wy­
kładał na Politechnice Wrocław­
skiej i uczestniczył w odbudowie 
polskiej energetyki, m.in. jako 
członek Państwowej Rady Ener­
getycznej. Od r. 1959 dc r. 1970 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

go Wschodu. Opracowane w tej 
sprawie propozycje stanowią 
część składową długofalowego 
programu rozwoju stosunków 
Polski z krajami rozwijającymi 
się.

Następnie przyjęto uchwałę 
w sprawie produkcji i dostaw 
nawozów wapniowych i wap­
niowo-magnezowych w latach 
1979—30. Realizacja zawartych 
w dokumencie postanowień po­
winna spowodować dostarczenie 
rolnictwu w 1979 r. o 500 tys. 
ton, a w 1980 r. o 1120 tys. 
ton tego rodzaju nawozów wię­
cej niż w zeszłym roku.

Prezydium Rządu poddało 
kontroli dotychczasową reali­
zację uchwały Rady Ministrów 
z października 1976 r. o roz­
szerzeniu -w obecnym pięciole­
ciu hodowli zwierząt futerko­
wych oraz zwiększeniu skupu 
skór. Informację na ten temat 
przedstawiło Ministerstwo Rol­
nictwa. Wynika z niej, że pod­
stawowe ustalenia uchwały są 
wykonywane, co znajduje wy­
raz ws wzroście pogłowia 
tych zwierząt. (PAP)

P rzewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął kierownictwo TPD

(P) 9 bm przewodniczący
Rady Państwa, Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze kie­
rownictwo Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci z prezesem Wal­
demarem Winkiem. Przedmio­
tem spotkania było omówienie 
programu działań towarzystwa 
w Międzynarodowym Roku 
Dziecka oraz w roku 60-lecia 
powstania TPD.

Omówiono zamierzenia doty­
czące dalszego rozwoju ogniw 
stowarzyszenia w środowisku 
zamieszkania i zakładach pracy 
oraz planowane działania zmie­
rzające do zwiększania jego 
udziału w rozwiązywaniu wy­
chowawczych i opiekuńczych 
problemów rodziny. Przedysku­
towano plany dalszych działań 
w dziedzinie podnoszenia kultu­
ry pedagogicznej rodziców i po­
szczególnych środowisk oraz u- 
działu TPD w realizacji zwią­
zanych z tym problemem pro- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Depesza

Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Algierii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do Bendżeddida Szadli w związ­
ku z wyborem go na stanowi­
sko prezydenta Algierskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej. (PAP)

■■

Remont „Stefana Batorego”. Nasz flagowy statek pa­
sażerski przechodzi obecnie przegląd w Gdańskiej Stoczni Re­
montowej. Prowadzi się renowację pomieszczeń załogi i pasa­
żerskich, konserwuje kadłub, sprawdza wszystkie instalacje itp. 
Na zdjęciu: „Stefan Batory” w doku Gdańskiej Stoczni Remon­
towej. Fot- CAF ~ Uklejewski

W Iranie utrzvmuie sig
1,5 min osób demonstrowało w Teheranie
Krwawe starcia w innych rejonach kraju

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
W Iranie utrzymuje się dwu­
władza: rząd Szapura Bach­
tiara mianowany przez szacha 
przed jego wyjazdem z kraju 
i „rząd tymczasowy republiki 
islamskiej Iranu”, na czele 
którego stoi Mehdi Bazargan 
mianowany przez przywódcę 
opozycji szyickiej ajatollaha 
Chomeiniego.

Jak się szacuje, w czwartek w 
masowej demonstracji poparcia 
dla „rządu tymczasowego” u- 
czestniczyło w samym Tehera­
nie ok. 1,5 min osób, w tym 
ok. 2 tysięcy umundurowanych 
żołnierzy sił powietrznych i lą­
dowych. O ile demonstracja w 
Teheranie przebiegała spokojnie,

Jak polubić fizykę?
z Tomaszem Tratkiewiczem
nauczycielem fizyki w warszawskim 

Liceum Ogólnokształcącym 
im. Józefa Poniatowskiego

— Niedawno zakończył się 
dziesiąty już turniej fizyki, któ­
ry organizuje Pan w waszej 
szkole. Skąd się wziął pomysł?

— Przede wszystkim nie ja 
sam ten turniej organizuję, 
wspólny był ten pomysł: — mój

(R) Gazety zakładowe spełnia­
ją ważną funkcję propagando- 
wo-informacyjną w przedsię­
biorstwach. W woj. radomskim 
gazety takie wydawane są w 
Zakładach Metalowych „Walte­
ra” („Zycie Załogi”), „Buduje­
my Elektrownię” w Świerżach 
Górnych i „Echo Skórzanych” — 
gazeta ukazująca się 
ponad 20 lat trzy razy 
siącu.

Z okazji wydania 718 
tej gazety, 9 bm. w 
„Echa Skórzanych” 
spotkanie z udziałem kierownic­
twa pracy ideowo-wychowawczej 
KW PZPR. W spotkaniu uczest- 
czyła sekretarz KW Krystyna 
Firmanty, a także I sekretarz 
KZ PZPR „Radoskóru” — Gra­
żyna Szadkowska.

W czasie spotkania wysoko 
oceniono pracę zespołu dzienni­
karskiego „Echa Skórzanych”, 
podkreślając, że gazeta zakłado­
wa spełnia istotną rolę w 
kształtowaniu ideowo-moralnych 
postaw pracowników „Rado­
skóru”, krytycznie oceniając 
ujemne zjawiska, jakie mają 
miejsce w przedsiębiorstwie. Po­
nadto gazeta jest inicjatorem 
wielu akcji zarówno organiza- 
cyjno-produkcyjnych, jak i soc- 
jalno-kulturalnych. Szczególne 
podziękowanie złożono red. Eu­
geniuszowi Królickiemu, który 
od pierwszego numeru sprawuje 
opiekę nad „Echem Skórza­
nych”.

już od 
w mie-

numeru 
redakcji 

odbyło się

(bd)

i kolegów, nauczycieli fizyki z 
Liceum nr 45 im. Romualda 
Traugutta. Zastanawialiśmy się 
kiedyś, w jakim stopniu mło­
dzież potrafi myśleć samodziel­
nie i doszliśmy do wniosku, że 
warto by to sprawdzić. W pier­
wszym turnieju wzięło udział 
tylko 11 osób. W tym roku ob­
chodziliśmy jubileusz, więc że­
by go uczcić zaprosiliśmy do 
udziału także i inne warszaw­
skie licea. Ale od razu muszę 
się zastrzec, że nie mamy pre­
tensji do organizowania imprez 
międzyszkolnych, 
wydaje się nam 
ralna.

— Czy udział 
maga młodzieży 
waniu się do olimpiady fizycz­
nej?

— W pierwotnej wersji nie 
braliśmy tego pod uwagę, jak 
mówiłem, chodziło nam tylko 
o nauczenie młodzieży pewnej 
samodzielności. Dopiero potem 
podwyższyliśmy próg trudności 
turnieju, stał się 
dzianem pracy 
stresowych i w 
czasie. Chyba ____ ___
mlodzjęży to pomaga w przy­
gotowywaniu się, bo wszyscy 
uczestnicy konkursu szkolnego 
biorą potem .udział w olimpia­
dzie. a z wyjątkiem jednego 
tylko przypadku, każdy 'zwy­
cięzca naszego turnieju jest o- 
limpijskim finalistą.

— Mówiono mi, że rodzice 
przychodzą prosić o zapisywa­
nie dzieci do klas, w których 
uczy Pan fizyki. Również 
wśród uczniów jest Pan bardzo 
popularny, prowadzi Pan do­
skonałe kółko fizyczne, orga­
nizuje szkolne obozy.„

— Jeszcze raz sprostuję — nie 
ja sam. ale wspólnie z kolegami 
z Liceum im. Traugutta. To 
znaczy kółko fizyczne przez pe-

w niektórych innych miastach 
doszło do starć między demon­
strantami a wojskiem i policją. 
W Gorganie na północy kraju
— jak podało radio Teheran — 
w wyniku tych starć, które 
trwały do godz. 21 czasu lokal­
nego zginęło 12 osób, a 45 osób 
odniosło rany.

Do starć doszło również w 
Mazilu w Iranie północnym. 
Zginęła 1 osoba, a 6 odniosło 
rany. Policja — jak podali 
współpracownicy Chomeiniego
— ostrzelała także demonstran­
tów w Kamidżanie w Iranie 
środkowym. Kilka osób zginęło. 
W innych miastach i miejsco­
wościach nie zanotowano żad­
nych incydentów.

W położonym na północy Ira­
nu Rezaijeh doszło w czwartek 
natomiast do demonstracji na 
znak poparcia dla rządu Sza- 
pura Bachtiara. Uczestniczyło w 
niej ok. 25 tys. osób.

Wystqpienie 
Mehdi Bazargana

TEHERAN (PAP) 9 bm. głów­
nym wydarzeniem w Teheranie 
było wystąpienie premiera „rzą­
du tymczasowego” Mehdi Bazar­
gana na masowym wiecu na 
Uniwersytecie Teherańskim. Oś­
wiadczył on, że rewolucja irań­
ska weszła w nową fazę rozwo­
ju, w której najważniejsze za­
dania „rządu tymczasowego” po­
legają na tym, aby całkowicie 
przejąć władzę w swoje ręce, 
odbudować gospodarkę, przepro­
wadzić referendum w sprawie 
przyszłego ustroju państwowe­
go Iranu, a następnie przenro- 
wadzić wybory do nowego nar- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

właściwsza 
formuła kame-
w turnieju po- 
w przjgotowy-

on też spraw­
cy warunkach 
ograniczonym 

rzeczywiście

wień czas prowadziłem samo­
dzielnie. ale po pewnym czasie 
okazało się że nie jestem w 
stanie temu podołać.

— Dlaczego? Na ogół nau­
czyciele sarni sobie radzą...

— Kółko można prowadzić 
różnie. Można robić gazetki, 
wygłaszać referaty. jest mnó­
stwo różnych sposobów. Myśmy 
wybrali inna drogę — rozwią­
zujemy zadania. Oczywiście nie 
są to zadania w potocznym ro­
zumieniu tego słowa, a raczej 
zadania—problemy, których nie 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zmarł prof.

Stanisław Andrzejewski
(P) 9 bm., w wieku 71

lat, zmarł profesor Stani­
sław Andrzejewski — wybitny 
polski specjalista w dziedzinie 
energetyki konwencjonalnej i 
jądrowej

Po ukończeniu studiów wyż­
szych w roku 1933 na wydziale 
elektrycznym Politechniki War­
szawskiej, podjął pracę w 
elektrowni w „Łaziskach”, ów 
czesnej największej i najnowo­
cześniejszej elektrowni na Gór­
nym Śląsku. W czasie okupacji 
niemieckiej walczył w szeregach 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Polonia rozwija 
współpracę gospodarczą 
z Polską
Od staicgo korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 9 lutego
(P) Przewodniczący stowarzy­

szeń przemysłowców i kupców 
pochodzenia polskiego z Euro­
py Zachodniej zebrali się nie­
dawno w Paryżu, by pod prze- 
wodrictwem prezesa klubu pa­
ryskiego. Jeana Zarzeckiego 
omówić przygotowania do tego­
rocznego, piątego z rzędu forum 
polonijnego, które odbędzie się 
w Poznaniu w początkach czer­
wca.

Przedstawiciel Towarzystwa 
Polonia poinformował, że obec­
nie działa w Europie 6 takich 
stowarzyszeń — we Francji, w 
Wielkiej Brytanii, RFN, Austrii i 
Holandii. Położył on nacisk 
na współpracę przedsiębiorstw 
średnich i małych, informując, 
że Polska podpisała układy w 
tej sprawie ze Stanami Zjed­
noczonymi, Francją, Republiką 
Federalną i Japonią.

Kilka przedsiębiorstw polonij­
nych założyło już swe firmy w 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Nowe zbiorniki i stopnie wodne • Arteria
transportowa • Czysta woda

Turystyka w programie „Wisła”
W podstawowych ogniwach PZPR

Informacja własna
(P) Od grudnia ub.r. Insty­

tut Turystyki prowadzi prace 
nad turystycznym zagospoda­
rowaniem Wisły. Pierwszy 
etap realizacji programu „Wi­
sła” zakończony ma być w 
maju br. Powstanie wstępna 
koncepcja zagospodarowania 
turystycznego Wisły i jej do-, 
rzeczą, stanowiąca podstawę 
do dalszych prac i badań.

Zagospodarowanie Wisły nie 
jest problemem nowym. Wyko­
nanych już było wiele prac 
badawczych i koncepcyjnych z 
nim związanych. W latach 
1968—1971 powstał plan kierun­
kowy zagospodarowania Polski. 
Później — na jego podstawie — 
plan przestrzenny zagospodaro­
wania Polski do 1990 r. Oba 
obejmowały, oczywiście, rów­
nież Wisłę z dorzeczem i sta­
nowią jedną z podstaw do o- 
becnych badań.

Z jednej strony zestawia się 
dziś bilans możliwości, z drugiej 
— potrzeby społeczne. Na tej 
bazie tworzona jest koncepcja 
zagospodarowania turystyczne­
go Wisły. Podstawą dla niej są 
istniejące opracowania, a także 
plany wojewódzkie, dostosowy­
wane do planu krajowego.

Uwzględnić przy tym trzeba 
nowe rzeczy. Zmienić się mu­
si spojrzenie na walory tury­
styczne Wisły, w związku ze 
zmianami w gospodarce wod­
nej •— powstaną nowe zbiorni­
ki i stopnie wodne. Po drugie — 
od 1972 r. zmieniły się koncep­
cje w zagospodarowaniu prze­
strzennym kraju. M. in. refor­
ma administracji stworzyła no­
we ośrodki, powstały nowe 
źródła ruchu turystycznego. 
Uwzględnić należy również 
zmiany zaszłe w przemyśle.

Wisła stać się ma arterią ko­
munikacyjną. Jednym z tema­
tów jest jej turystyczne wy­
korzystanie. Trudno już teraz 
powiedzieć, jak będzie ono wy­
glądać — zależnie od tego, jaki 
będzie ostateczny kształt rzeki. 
Być może od Krakowa do 
Gdańska pływać się będzie ło­
dzią lub kajakiem. Wiąże się z 
tym potrzeba założenia odpo­
wiednich urządzeń umożliwiają­
cych s-oływ.

Wiele jest spraw, które po­
przednio nie były uwzględnia­
ne w ułanach krajowych. Np. 
przr śluzach nowstaie zawsze 
zanlecze budowlane. Może po­
winno ono być wvkorzysłane 
dla potrzeb turystyki — w ta­
kim razie ustalić trzeba,, gdzie 
: ia’< je budować.

Turystj'ka wymaga wody czy­
stej. Oczyszczanie wód ujęte 
musi być w kompleksowy pro- 

i gram Wisły, nie tylko w części 
dotyczącej turystyki. Chodzi o 
ochronę środowiska naturalne­
go, a czystej wody potrzebuje 
przecież i sam przemysł.

Wykonywane obecnie przez 
Instytut Turystyki prace, któ­
rych tematy przykładowe tylko 
przedstawiliśmy, ujawnić mają 
potrzeby badawcze. Na ich pod­
stawie ustalić będzie można 
hierarchię i kolejność badań, 
opartych na realnych przesłan­
kach. (M.K.)

trwa kampania sprawozdawcza
(P) Od trzech tygodni toczy się w całym kraju kampania 

sprawozdawcza w podstawowych organizacjach partyjnych. 
Na tle dotychczasowych doświadczeń oraz oceny indywidual­
nych postaw członk w i kandydatów PZPR określane są kie­
runki działalności ogniw partii

Kampania sprawozdawcza 
obejmie swym zasięgiem ok. 
75 tys. podstawowych i ponad 
36 tys. oddziałowych organi­
zacji partyjnych. W rzeczo­
wej, partyjnej dyskusji domi­
nują — osadzone w środowis­
kowych realiach — sprawy 
związane z wypełnieniem kon-

Zimowe
PGR Niemodlin woj. opolskie. Obornik będzie później 
strzelony” środkami wybuchowymi.

nawożenie, zimowe nawożenie pól w kombinacie
. ’ . ' . »roz-
Fot. CAF — Okoński

Ochrona przed wylewami rzek

15 tys. ton zboża z ZSRR 
rozładowano w br.
w Geniuszach

(P) W trudnych, zimowych 
warunkach bez przerwy trwa 
przeładunek radzieckiej 
nicy na przygranicznej stacji 
PKP Geniusze w woj. bia’o- 
stockim. 9 bm. kolejarze z tego 
...suchego” portu przyjęli z 
ZSRR kolejny w bm. transport 
zawierający 15-tysięczna tonę 
zboża.

Każde, doby w Geniuszach, 
za pomocą nowoczesnych u- 
rządzeń stacyjnych. przełado­
wuje się około 1.5 tys. ton ra­
dzieckiej pszenicy. (PAP)

psze-

Zmarł prof.

Stanisław Andrzejewski
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Armii Krajowej, uczestnicząc 
również w Powstaniu Warszaw­
skim.

Po wyzwoleniu prof. Andrze­
jewski czynnie uczestniczył w 
rozbudowie polskiej energetyki. 
W 1957 r. podjął pracę w insty­
tucie Badań Jądrowych, gdzie 
następnie pełnił funkcję zastęp­
cy dyrektora naczelnego.

W 1963 r. powrócił na Poli­
techniką Warszawską jako orga­
nizator j dyrektor Instytutu

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Wiśle w okolicach Annopola, 
Wyszogrodu, Kępy Polskiej i 
Płocka oraz na Odrze w oko­
licach Mietkowa, Krosna, Po- 
łęcka i Gozdowie. Sytuacja nie 
jest jednak groźna, utrzymują­
ce się często poniżej zera tem­
peratury zwalniają tempo top­
nienia śniegu i spływu wód.

Jak wyr.ika z wieloletnich 
badań i obserwacji, a także 
długoterminowych prognoz,
zwiększonego topnienia śniegu 
i spływu wód oczekiwać można 
na przełomie marca 
nia. Szybkość spływu 
leżeć będzie m. in. od 
nia rzek od pokrywy

Obecnie pod lodem 
się znaczne odcinki Bugu i Nar­
wi, Pilicy i Wisły od Zawicho­
stu do Włocławka oraz na Od­
rze i Nysie Łużyckiej a także 
Warcie i Noteci. Pokrywa lodo­
wa w 
ga 50 
30 cm

Aby . .
powodzi spowodowanej zatora­
mi, od kilku tygodni na głów­
nych rzekach pracują lodoła-- 
macze.

Wszystkie te czynniki powo­
dują konieczność mobilizacji 
służb zajmujących się ochro­
ną przeciwpowodziową, dobre­
go zaopatrzenia w środki tech­
niczne, zgromadzenia zapasów 
piasku w workach, faszyu itp. 
Z komitetami przeciwpowodzio­
wymi współpracują jednostki 
MO, ORMO, wojska, straży po­
żarnej. zakłady i przedsiębior­
stwa przemysłowe. O skutecz­
ności ochrony przed powodzia­
mi będzie decydować też zapo­
bieganie wylewom małych rze­
czek i strumyków, przyspiesza­
nie spływu wód z pól, sprawne

działanie urządzeń melioracyj­
nych.

O wszystkich tych proble­
mach mówiono podczas odby­
tego w Warszawie posiedzenia 
Głównego Komitetu Przeciwpo­
wodziowego z udziałem prze­
wodniczących wojewódzkich ko­
mitetów. (rap)

i kwiet- 
wód za- 
uwolnie- 
lodowej. 
znajdują

niektórych miejscach się- 
cm w dorzeczu Wisły i 
w dorzeczu Odry.
zmniejszyć zagrożenie

Raj utracony”»ł

Krzysztofa Pendereckiego 
na koncercie w Watykanie

(P) * bm. marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa przyjął amba­
sadora Arabskiej Republiki Syrii 
Mohammad Talab Hilat. który 
złożył mu w Sejmie wizytę w 
związku z zakończeniem misji dy­
plomatycznej w Polsce.

ł (P) » bn>. marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa przyjął amba­
sadora Koreańskiej Republiki Lu. 
dowo-Demokratycznej Paik Nain 
Soun, który złożył mu w Sejmie 
wizytę w związku z zakończe­
niem misji dyplomatycznej w 
Polsce. (PAP)

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polskiego

(P) W dniach 7—8 bm. od­
była się w Warszawie konfe­
rencja plenarna Episkopatu 
Polskiego, Obradom prze­
wodniczył ks. kardynał Stefan 
Wyszyński, prymas Polski.

(PAP)

Badań

Mię- 
Auto-

nizator i dyrektor
Techniki Cieplnej. W 1968 r. 
prof. Andrzejewski 
został na stanowisko 
nika rządu d/s wykorzystania 
energi jądrowej i pozostawał 
na tym stanowisku do 1973 r.. 
tzn. do chwili przejścia na eme­
ryturę Pracował jednak nadal 
czynnie na Politechnice Warsza­
wskiej jako naukowiec i dydak­
tyk.

Specjalnością prof. Andrzejew­
skiego były systemy elekrowni 
i elektrociepłowni. Był on auto­
rem wielu prac naukowych i 
podręczników z tego zakresu, 
jednym z pierwszych autorów 
koncepcji budowy w Polsce ele­
ktrociepłowni jądrowych.

Dwukrotnie pełnił funkcję wi­
ceprzewodniczącego Rady Guber­
natorów Międzynarodowej Agen­
cji Energii Atomowej ONZ. Był 
odznaczony Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy oraz wieloma in­
nymi odznaczeniami państwowy­
mi i wojskowymi. (PAP)

Informacja własno

Wysokie odznaczenie 
prof. Pawła J. Nowackiego 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
był dyrektorem Instytutu 
Jądrowych.

Jest współzałożycielem 
dzynarodowej Federacji
matyki (IFAC) i jej b. prezesem. 
Członek rzeczywisty PAN, od r. 
1961, przez wiele lat wchodził w 
skład prezydium akademii. Jest 
też członkiem — koresponden­
tem Szwedzkiej Akademii Nauk 
Technicznych i należy do licz­
nych międzynarodowych towa­
rzystw naukowych. Laureat Na­
grody Państwowej I stopnia. Po­
mimo przejścia na emeryturę w 
r. 1977. w dalszym ciągu aktyw­
nie pracuje naukowo w ramach 
PAN, uczestnicząc m.in. w o- 
pracowywaniu ekspertyz z za­
kresu energetyki. Promował kil­
kudziesięciu doktorantów.

Insygnia Orderu wręczył odzna­
czonemu 9 bm. w Warszawie 
prezes PAN. prof. Witold Nowa­
cki. (PAP)

w br.
i kretną treścią postanowień 
| XIII Plenum KC PZPR.

W relacjach korespondentów 
PAP poświęconych dotychczaso­
wemu przebiegowi zebrań spra­
wozdawczych szczególną uwagę 
zwraca traktowanie — w ścis- 
słym ze sobą związku — za­
gadnień wewnątrzpartyjnych i 
zadań społeczno-gospodarczych.

W przyjmowanych na zebra­
niach wnioskach i planach jak 
np. w inowrocławskiej hucie 
szkła gospodarczego „Irena”, w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych woj. częstochowskiego oraz 
w zakładach pcacv woj. tar­
nowskiego, podkreśla się m. in. 
konieczność systematycznej, zin­
dywidualizowanej oceny aktyw­
ności politycznej i zawodowej 
członków i kandydatów PZPR, 
zwłaszcza kadry kierowniczej i 
pracowników średniego dozoru 
technicznego.

W kopalni „Dębieńsko” ak­
centowano na zebraniach spra­
wy podnoszenia osobistej odpo­
wiedzialności i dyscypliny pra­
cy w każdym górniczym zespo­
le. 'W Fabryce Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie nato­
miast, do najważniejszych 
spraw zaliczono osiągnięcie 
zwiększonej produkcji wyrobów 
i poprawę ich jakości. W Za­
kładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Bydgoszczy or­
ganizacje partyjne przyjęły pro­
gram działania, w którym sta­
wia się na lepszą organizacją 
pracy, oszczędność materiałów i 

' surowców’.
Dużo uwagi na zebraniach 

sprawozdawczych poświęca się 
też zagospodarowaniu istnieją­
cych rezerw’. Organizacje par­
tyjne w zakłaaacn iódzaiej 
aglomeracji przemysłowej uzna­
ły wykorzystanie rezerw za 
sprawę kluczową m. in. ola 
skutecznego odrobienia zaleg­
łości spowodowanych niespo­
dziewanym atakiem zimy na 
przełomie roku.

Tocząca się partyjna debata 
nie jest wolna od krytyki — 
pojmowanej jako istotny ele­
ment ofensywnego przezwycię­
żania występujących jeszcze 
niedomagali produkcyjnych. Przy­
kładem — dorobek zebrań spra­
wozdawczych w podstawowych 
ogniwach partyjnych na terenie 
Wielkopolski. Zebrania spra­
wozdawcze w organizacjach 
partyjnych na Wybrzeżu cha­
rakteryzują się pełnym zrozu­
mieniem członków partii dla 
podejmowania działań służących 
podniesieniu efektywności eko­
nomicznej, obniżaniu kosztów 
eksploatacyjnych oraz popra­
wie rytmiki dostaw koopera­
cyjnych.

W woj. olsztyńskim na uwa­
gę zasługują zebrania sprawo­
zdawcze na terenie wsi, gdzie 
tegoroczne poczynania związane 
są z dalszym rozw’ojem pro­
dukcji rolniczej i hodowli, do­
skonaleniem obsługi rolników.

Wiele uwagi poświęca się 
skuteczności pracy partyjnej, 
potrzebie bardziej wnikliwego 
ix>dejmowania przez POP wszy­
stkich istotnych problemów 
środowiska, spraw, które żywa 
obchodzą społeczeństwo.

Kampania sprawozdawcza o- 
wocuje również licznymi cen­
nymi inicjatywami społecznymi

powołany 
pełnomoc-

(P) 8 bm. w wielkiej sali 
Watykanu, liczącej 7 tys. miejsc 
wypełnionej 
sca. odbyło 
konanie II 
utracony” 
reckiego w 
chórów i orkiestry sławnego 
mediolańskiego teatru „La Sca­
la” oraz chicagowskiego chóru 
mieszanego „Teatro Lirico”. Ten 
koncert (bo dzieło zostało przed­
stawione w wersji estradowej) 
odbył się pod batuta kompozy­
tora.

Na wieczorze obecny był pa­
pież Jan Paweł II. Warto do­
dać, że był to pierwszy przypa­
dek w dziejach Kościoła zapro­
szenia za mury Watykanu arty­
stów operowych 
opery.

Watykan był 
scem na święcie 
Mediolanie), gdzie odbyła 
premiera ..Raju 
Pendereckiego (S)

do ostatniego miej- 
się uroczyste wy- 
czę.ści dzieła ..Raj 
Krzysztofa Pende- 
realizacji solistów.

i wykonania

trzecim miej- 
(po Chicago i 

sie 
utraconego”

M/s „Górnik” powrócił 
do Świnoujścia
(P) Masowiec PZM m/s „Górnik”, 
który w drodze z Murmańska 
doznał poważnej awarii, powró­
cił 9 bm. do portu w Świno­
ujściu.

Jak już informowaliśmy. _ 
waria zdarzyła się w rejonie 
norweskich fiordów. M/s „Gór­
nik”. który popłynął w bardzo 
trudnych warunkach z dwoma 
norweskimi 'pilotami na po­
kładzie zniesiony został nieco z 
kursu i uszkodził podwójne dno 
lewej burty. Na szczęście u- 
szkodzenie okazało się nie­
groźne.

Po rozładunku w „Swinopor- 
cie” przywiezionych apatytów 
statek skierowany zostanie do 
naprawy w szczecińskiej stocz­
ni remontowej „Gryfia”. (PAP)

a-

W dniu 9 lutego 1979 r. zmarł
prof. Inż.

STANISŁAW ANDRZEJEWSKI
przewodniczący Państwowej Rady do spraw Wykorzystania Energii Atomowej, 

były pełnomocnik rządu do spraw wykorzystania energii jądrowej i prezes Urzędu 
Energii Atomowej

Wybitny uczony, „Zasłużony nauczyciel PRL” i działacz państwowy. odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy II klasy. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Złotym Krzyżem Zasługi. Krzyżem Walecznych oraz innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
Prezes Rady Ministrów

i gospodarczymi — celem god­
nego uczczenia przypadającego 
w br. jubileuszu 35-lecia Pol­
ski Ludowej. Zobowiązania ta­
kie korespondują z programami 
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju poszczególnych środowisk, 
regionów i całego kraju. (PAP)

Przewodniczący

• Wicepremier Tadeusz Pyka
pizyjąt delegację kubańską w 
składzie: Manuel Gutterrez — 

wiceprzewodniczący Państwowego 
Komitetu Współpracy Gospodar­
czej i Manuel Estetania — wice­
minister handlu zagranicznego, 
omówiono stan realizacji po6lano- 
wień vn sesji polsko-kubańskiej 
komisji współpracy gospodarczej 

naukowo-technicznej ze szeze-i

górnym uwzględnieniem budowy 
przez Polskę przetwórni owoców 
cytrusowych na Kubie oraz in­
nych zadań inwestycyjnych. W 
rozmowie udział wzięli Tadeusz 
Gradowski — zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania przy 
R.M. i Tadeusz Nestorowicz — wi- 
cemin. H.Z. i G.M.

Obecny był ambasador Kuby 
ul Fornell Delgado. (PAP)

Ra.

Rady Państwa<

przyjął kierownictwo TPD 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gramów Rady d/s Wychowania 
i Rady d/s Rodziny.

Przedmiotem' dyskusji była 
także sprawa żyjących w trud­
nych warunkach rodzin wielo­
dzietnych. Omówiono również 
plany intensyfikacji poczynań 
na rzecz dziecka osieroconego, 
zwiększania liczby rodzin adop­
cyjnych i zastępczych, powoły­
wania nowych, rodzinnych do­
mów dziecka, zapobiegania sie­
roctwu społecznemu i opieki 
nad małym dzieckiem.

Wiele uwagi poświęcono roz­
szerzaniu inicjatyw TPD zmie­
rzających do powstawania pod 
jego opieką społecznych żłob­
ków i przedszkoli oraz prywat­
nych punktów opieki nad ma­
łym dzieckiem.

Wysoko oceniając dorobek to­
warzystwa i jego program w 
Międzynarodowym Roku Dziec­
ka przewodniczący Rady Pań­
stwa prosił o przekazanie jego 
aktywowi podziękowań za do­
tychczasową pracę oraz wyraził 
nadzieję, że najbliższy rok w 
działalności TPD zaznaczy się 
dalszymi sukcesami w poprawie 
warunków życia i wychowania 
dzieci oraz wzrostem społecznej 
roli organizacji. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Drugi prom na linii
Świnoujście -Kopenhaga

(P) Od 9 bm. Polska Żegluga 
Bałtycka w Kołobrzegu wpro­
wadziła do eksploatacji na li­
nii Świnoujście — Kopenhaga, 
drugi prom pasażersko-samo­
chodowy „Gryf”. Statek, któ­
ry na pokład zabierać może 
560' turystów oraz 130 samocho­
dów osobowych i 18 ciężaro­
wych — wypływa ze Świnoujś­
cia wieczorem i rano jest w 
Kopenhadze.

Wprowadzenie, na uruchomio­
nej przez PZB w ub. roku li­
nii Świnoujście — Kopenhaga, 
drugiego promu podyktowane 
było wzrastającym ruchem to­
warowym i osobowym. (PAP)

• Przyznane zostały doroczne 
nagrody Klubu Publicystów Mię­
dzynarodowych SDP za 1978 r.

Nagrody, przyznane w roku 
dwudziestolecia działalności klu­
bu, który zrzesza dziś 249 dzien­
nikarzy. otrzymali: red. Andrzej 
Rayzacher (PAP) — za wartościo­
wą publicystykę dotyczącą pro­
blematyki rozbrojeniowej, a w 
szczególności rokowań wiedeń­
skich; red. Mieczysław Czuma 
(„Przekrój”) — za cykl interesu­
jących reportaży z życia narodów 
Związku Radzieckiego; red. Wło­
dzimierz Zralek („Trybuna Lu­
du") — za osiągnięcia w pracy na 
placówce korespondenta w Pary­
żu oraz red. Ryszard Kapuściń­
ski — za książki „Wojna futbo­
lowa’’ 1 „Cesarz” będące wybit­
nymi osiągnięciami w prezento­
waniu problemów krajów rozwi­
jających się.

W uroczystości wręczenia na­
gród w warszawskim Domu Dzien­
nikarza 9 bm. — którego gospo­
darzem byt przewodniczący klu­
bu Marian Podkowińskl — u- 
czestnlczyli wiceministrowie spraw 
zagranicznych Józef Czyrek i 
Marian Dobrosiclski, rzecznik pra­
sowy rządu wlcemin. Włodzi­
mierz Janlurek. . prezes RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch” Zdzisław 
Andruszkiewicz, publicyści podej­
mujący problematykę międzyna­
rodową.
• 9 bm. odbyła się w Ogólno­

polskim Komitecie Frontu Jed­
ności Narodu narada sekretarzy 
wojewódzkich komitetów FJN, 
podczas której omówiono kierun­
ki pracy ogniw FJN i samorządu 
mieszkańców w realizacji planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju w 1977 roku.

W toku dyskusji szczególną u- 
wagę zwrócono na zadania ko­
mitetów FJN i samorządu miesz­
kańców w obchodach 35-lecia 
Polski Ludowej oraz 40 rocznicy 
napaści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę. Podkreślano, iż ważnym 
zadaniem ogniw FJN i samorzą­
du mieszkańców w obchodach 
XXXV-lecia PRL będzie zachęca­
nie milionów Polek 1 Polaków 
do rozwijania inicjatyw społecz­
nych w ramach obywatelskiego 
czynu „O wyższą jakość i efek­
tywność działania".

Dążąc do tego, aby każdy oby­
watel mógł uczestniczyć w czy­
nie 35-lecia Polski Ludowej, tej 
patriotycznej i najbardziej maso­
wej formie obchodów jubileuszu 
narodu i państwa, ogniwa FJN 
inicjować będą zarówno indywi­
dualne jak i zbiorowe zobowiąza­
nia czynów społecznych i prac 
społecznie użytecznych we wszy­
stkich środowiskach. przede 
wszystkim wśród mieszkańców 
miast i wsi.

Obradom przewodniczył 
Dtapich, wiceprzewodniczący 
FJN.
• » bm. rozpoczęła sie

Szczecinie dwudniowa ogólnopol­
ska konferencja naukowa zorga­
nizowana przez Okręgową Komi­
sje Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Szczecinie — poświecona 
martyrologii ludności cywilnej,
jeńców wojennych. robotników 
przymusowych i więźniów hitle­
rowskich obozów zagłady w o- 
statnich miesiącach II wojny 
światowej na terenie polskich 
ziern zachodnich I północnych.

W konferencji uczestniczą 
przedstawiciele okręgowych ko­
misji badania zbrodni hitlerow­
skich i praw-nicy ze Szczecina. 
Wrocławia. Olsztyna, Zielonej Gó­
ry. Gdańska, Koszalina, Poznania 
i Katowic.
• 19 bm. odbędzie się w War­

szawie plenarne posiedzenie Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Tematem obrad będzie o- 
kreślenle zadań ruchu zawodowe­
go w realizacji postanowień XIII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR.
• 9 bm. członkowie goszczące­

go w Polsce zespołu Komische 
Oper ze stolicy NRD złożyli 
kwiaty pod pomnikiem warszaw­
skiej Nike w hołdzie ofiarom o- 
statnlej wojny.
• Problemy związane z ochroną 

roślin były tematem dwudnio­
wej. międzynarodowej sesji nau­
kowej. która zakończyła się * bm. 
w Poznaniu.
• Przed 34 laty — » lutego

W45 r. wojska 1 Frontu Ukraiń­
skiego wyzwoliły — w ramach 
ooeracj! dolnośląskiej — Legnicę: 
10 lutego 1945 r. wojska 3 Fron­
tu Białoruskiego przyniosły wol­
ność Elblągowi.

W dniu rocznicy wyzwolenia 
mieszkańcy Legnicy oddali hołd 
żołnierzom radzieckim poległym 
w bojach o miasto. W Teatrze 
Dramatycznym odbyt sie koncert, 
podczas którego wręczono do­
roczne nagrody miasta.

W Elblągu otwarta została w 
miejskim ośrodku kultury wy­
stawa fotogramów Leonida Ko- 
rowina z Leningradu. ktćr" 
nrzed 34 laty Jako żołnierz Armii 
Radzieckiej uczestniczył w wal­
kach o wyzwolenie miasto. W 
Teatrze Dramatycznym odbjt sie, 
uroczysty koncert.
• Kultura fizyczne dzieci I 

młodzieży w zreformowanym sy­
stemie edukacji —• to temat ogtll- nonolakiel konferencji, której 5- 
dnlowe obrady roznocięly się s 
bm. w Warszawie. Uczestniczą w 
niej przedstawiciele wyższych 
uczelni wychowanta fizycznego, 
placówek naukowo-badawczych 
oraz nauczyciele wychowania fi­
zycznego.

Wit 
OK

Jak polubić fizykę?
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
da się rozwiązać jedynie przy 
pomocy posiadanej wiedzy, lecz 
i pracy, nazwijmy to. twórczej. 
Później, po kilku latach oka­
zało się. że uczniom brakuje 
jednak wiedzy matematycznej, 
więc postanowiliśmy równo­
legle prowadzić kółko metod 
matematycznych fizyki elemen­
tarnej, czyli mówiąc najprościej 
— matematyki stosowanej w fi­
zyce. Prowadzenie obydwu kół

Kalendarz historyczny
Parlament niepodległej Polski

(P) Odzyskanie niepodległości 
w 1913 roku otworzyło nowy 
rozdział polskiego parlamen­
taryzmu. Wtedy w pierw­
szych dniach niepodległości 
wszystkie ważniejsze ugrupowa­
nia polityczne zgodne były co 
do tego, że trzeba jak najszyb­
ciej wyłonić Sejm Ustawodaw­
czy, którego zadaniem miałoby 
być uchwalenie konstytucji 
odrodzonego państwa polskiego.

Wybory do Sejmu Ustawo­
dawczego wyznaczono na 26 
stycznia 1919 r. Poprzedziła je 
ożywiona kampania propagan­
dowa.

Tuż przed wyborami podał się 
do dymisji rząd Moraczewskie- 
go. Fakt zmiany gabinetu nie­
mal w przeddzień wyborów do­
starczył prawicy argumentu: le­
wica nie umie rządzić. Niełatwa 
więc miały sytuację ugrupowa­
nia lewicowe.

Wybory przyniosły ' sukces 
prawicy. W dawnym Królestwie 
lista endecka zdobyła 45 proc, 
głosów, w byłej Galicji na 
pierwszym miejscu uplasował 
się PSL „Piast”, zdobywając 34 
proc, głosów.

10 lutego 1919 roku uroczyście 
otwarto pierwszą sesję Sejmu 
Ustawodawczego.

20 lutego uchwalona została 
tzw. Mała Konstytucja, regulu­
jąca wzajemny stosunek władz 
w okresie przejściowym, czyli 
do chwili wejścia w życie 
przyszłej konstytucji. Sejm 
Ustawodawczy uzyskał naczelne 
miejsce w państwie, jako „wła­
dza suwerenna i ustawodaw­
cza”. Otrzymał wyłączność sta­
nowienia praw, które miał o- 
głaszać marszałek, z . kontrasyg­
natą prezydenta ministrów i od­
powiedniego ministra.

Sejm Ustawodawczy — w oba­
wie przed wielkim strajkiem 
robotników rolnych — uchwalił 
ustawę o regulowaniu sporów 
między robotnikami rolnymi a 
obszarnikami. Powołał też do 
życia inspekcję pracy, uchwalił 
— mimo oporów prawicy i czę­
ści centrum — krótszy 46-go- 
dzinny tydzień roboczy. Ustawa
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o ubezpieczeniu na wypadek 
choroby zwiększała 
osób korzystających 
lekarskiej w kasie 
Równocześnie Sejm 
ustawy przewidujące 
represje wobec naruszających 
„spokój socjalny”. I tak np. wy­
dano przepisy wyjątkowe, zaka­
zujące robotnikom rolnym straj­
ku przez okres najbliższych 
trzech miesięcy oraz ustawę o 
zapewnieniu bezpieczeństwa i 
utrzymaniu porządku publiczne­
go w czasie wojny. Wprowadzo­
no sądy doraźne.

Niemal od pierwszego posie­
dzenia sejmu toczyła się dys­
kusja na temat zasad reformy 
rolnej. W rezultacie reformę 
rolna odłożono na inne czasy.

Tak to niemal każdy akl 
prawny, korzystny dla mas pra­
cujących musiano wywalczać. Ta 
walka niejeden raz kończyła się 
porażką, ale przynosiła też nie­
jedno zwycięstwo.

Zasadniczym zadaniem Sejmu 
Ustawodawczego było uchwale­
nie konstytucji. W cztery dni po 
inauguracyjnym posiedzeniu iz­
by, 14 lutego 1919. powołana 
została specjalna komisja kon­
stytucyjna. Wpłynęło do niej 6 
projektów. Wszystkie przyjmo­
wały jako założenie istniejący 
w Polsce ustrój kapitalistyczny 
i nawiązywały do wzorów przy­
jętych przez francuskie ustawy 
konstytucyjne z 1875 roku.

17 marca 1921 konstytucja zo­
stała uchwalona olbrzymią więk­
szością głosów. Opierała się na 
monteskiuszowskim systemie po­
działu władz: „Władza zwierzch­
nia w Rzeczypospolitej Polskiej 
należy do Narodu”.

Reakcja przybierająca na sile 
zmierzała konsekwentnie do ła­
mania postanowień marcowej 
Konstytucji. Dlatego też najważ­
niejszy akt uchwalony przez 
Sejm Ustawodawczy, Konstytu­
cja, stała się w wielu swoich 
artykułach raczej programem 
sił postępowych niż odzwiercie­
dleniem stanu faktycznego i po­
lityki państwa, (rys)

katego-rie 
z pomocy 

chorych, 
uchwalił 

wzmożone

okazało się niemożliwe. tym 
bardziej że i ja sam zacząłem 
studiować na wydziale fizyki. 
Zresztą uważałem, że młodzie­
ży dobrze zrobi kontakt z kimś 
młodszym. Prowadzą je więc 
nasi absolwenci — studenci fi­
zyki.

Powoli też nawiązywała sie 
coraz ściślejsza współpraca z 
Liceum im. Traugutta. Nawia­
sem mówiąc -wydaje mi się. że 
takie współdziałanie kilku 
szkól będzie nieodzowne. gdy 
w życie wejdzie cała dziesięcio­
latka. Prawdopodobnie nastawi 
wtedy dość duże „rozgęszcze­
nie” uzdolnionej młodzieży i 
prowadzenie kół zainteresowań 
w każdej szkole nie beclzie chy­
ba możliwe. A i teraz organizo­
wanie takich jak nasz obozów 
z młodzieżą tylko jednej szko­
ły chyba by sie nie powiodło...

— Co to były za obozy?
— Naukowo - wypoczynkowo. 

Sporo zresztą było kłopotów z 
ich organizowaniem, 
spektoratach oświaty 
dzieli j 
końcu jednak 
wyjechać 
wspólnie 
gutta.

Każdy 
godni. Przed południem odby­
wały sie zajęcia, jak na tvszyst- 
kich tego typu imprezach. a 
więc uprawialiśmy sport, urzą­
dzaliśmy wycieczki, itp. Po po­
łudniu cztery, nieć godzin po­
święcaliśmy fizyce.

Każdy wyjazd miał określo­
ny program naukowy. przy 
czym staraliśmy się. bv był on 
zwarty tematycznie. Np. na 
pierwszym obozie zajmowaliśmy 
się szczególna teoria względno­
ści. na drugim — fizyką sta­
tyczną. Takie wyjazdy były 
dla nas — nauczycieli — do­
skonałym poligonem doświad­
czalnym w dziedzinie wprowa­
dzania pewnych pojęć, wypra­
cowywania właściwego jeżyka 
ich przekazu. Mieliśmy też 
szansę pracować przez dłuższy 
czas nad jednym tematem, co 
w szkolnych warunkach nie 
jest możliwe.

— Cały czas mówimy o Pana 
doświadczeniach natury dydak­
tycznej i naukowej, a wycho­
wawcze?

— Swoja karier? nauczyciela 
zaczynałem nietypowo. tako 
student Wydziału Chemii na Po­
litechnice Warszawskiej. Nie 
miałem przygotowania pedago­
gicznego. ale sądzę, że postępo­
wania z młodzieżą i tak nie 
można sie nauczyć: albo sie ja 
lubi i rozumie, albo nie.

Poza tym. moim zdaniem, 
już samo uczenie fizyki jest 
działalnością wychowawcza. 
Jest to bowiem przedmiot, który 
uczy solidności i uczciwości. W 
fizyce nie da 
naciągnąć. Po 
opłaca.

się oszukać ani 
prosiu sie nie

Dziękuję za rozmowy.

Rozmawiała
HALINA ZIELIŃSKA

§ Kronika sądowa
bo w in­
nie wie- 

jak nas zaszeregować. W 
udało sig nam 

trzy razy, oczywiście 
z Liceum im. Trau-

obóz trwał sześć ty-

Komunikat WSW
(P) 2 lutego 1979 r. około godz. 

1750 na skrzyżowaniu ulic Al. 
Jerozolimskie — Marszałkows­
ka w Warszawie doszło do zde­
rzenia samochodu marki „UAZ” 
z tramwajem linii 31, w wyni­
ku którego dziecko w wieku 5 
lat doznało obrażeń ciała. Od­
dział WSW Warszawa uprzej­
mie prosi świadków tego wy­
padku o telefoniczne lub osobis­
te zgłoszenie sie do Oddziału 
WSW Warszawa, ul. Koszykowa 
82c, pak. 215 teł. 28-03-76.

Wyrok w procesie 
aferzystów zbożowych

(P) Przed Sądem Wojewódz­
kim w Rzeszowie zakończyła 
się rozprawa przeciwko grupie 
złodziei i paserów zboża, rze­
paku i ich przetworów. Człon­
kowie szajki wykorzystując 
działalność różnych instytucji w 
zakresie skupu i obrotu zbożem, 
rzepakiem i ich przetworami, 
poprzez fałszowanie dowodów 
dostaw, kwitów i ksiąg — two­
rzyli nadwyżki które następnie 
sprzedawali różnymi sposobami.

Wyrokiem sadu trzej główni 
oskarżeni magazynierzy PZZ. 
skazani zostali: Józef Dziedzic 
na 12 lat pozbawienia wolności, 
300 tys. zł grzywny, pozbawienie 
praw publicznych na okres 3 
lat i konfiskatę mienia w cało­
ści, Marcin Szczygieł na 8 lat 
więzienia. 200 tys. zł grzywny, 
utratę praw na okres 5 lat i 
konfiskatę mienia, zaś Edward 
Świder — na 8 łat wiezienia. 
180 tys. zł grzywny, pozbawie­
nie praw na okres 6 lat i kon­
fiskatę mienia.

Spośród pozostałych oskarżo­
nych: Jan Leśniak, Jan Sta­
warz. Adolf Pirog. Julian Sma- 
la, Józef Baran (kier, młyna 
GS w Łańcucie) i Tadeusz Ma­
łecki — skazani zostali na ka­
ry pozbawienia wolności od 3 
do 4 lat i grzywny w wysoko­
ści od 15 tys. do 70 tys. zł. Po­
zostałych 17 oskarżonych, w tym 
również wiele osób, które na­
bywały kradzione zboże i prze­
twory znając źródło ich niele­
galnego pochodzenia — skaza­
nych zostało na kary od 1.5 do 
2 lat pozbawienia wolności i 
grzywny od kilku do kilkudzie­
sięciu tys. zł.

Wszyscy skazani zostali rów­
nież zobowiązani do pokrycia 
strat poniesionych przez przed­
siębiorstwo oraz koszty sadowe.

(PAP)



(R) NR 32, 10—11 LUTEGO 1979 R. m 3

„Życie” u dostawców na rynek Turniej Przyjaźni rozpoczęty Piotr Burczyriski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
mają tam już żadnych zmart­
wień?

— Mamy ciepło i prąd — mó­
wi dyr. Piotr Demidowicz — 
no i pracujemy w zasadzie bez 
postojów. To już dużo, w po­
równaniu ze styczniem, kiedy to 
przez pierwszy tydzień fabry­
ka stała w ogóle, a od 7 do 
31 mieliśmy okresowe postoje. 
Luty zaczął się nieźle, ale zno­
wu ostatnie opady śniegu spo­
wodowały zakłócenia, głównie

Specjalne występy 
Harcerskich Teatrów Lalkowych 

informacja własna
(P) Międzynarodowy Rok 

Dziecka powinien minąć wszy­
stkim dzieciom wesoło i radoś­
nie. Postanowiono taik sobie 
w harcerstwie. organizacji naj­
bardziej przecież zainteresowa­
nej i zaangażowanej w sprawy 
uczniowskie. I właśnie jednym 
z elementów obchodów „Roku" 
był Ogólnopolski Przegląd Har­
cerskich Teatrów Lalkowych, 
który zakończył saę 9 bm. w 
Bielsku Białej. Uczestniczyło w 
nim pomad 250 zuchów i har­
cerzy.

Pierwszą nagrodę zdobył je­
den z najmłodszych zespołów 
„Bajkowe krasnale”, którego 
członkami są zuchy z 3 klasy 
Szkół v Podstawowej nr 10 w 
Zamościu. Druga nagroda przy­
padła zespołowi „Zuch” ze 
Szczecina, trzecia — zespołowi 
z Nysy, woj. opolskie.

Po zakończeniu ' przeglądu, 
młodzi aktorzy wystawią jeszcze 
wiele widowisk lalkowych na 
terenie Bielska Białej i woje­
wództwa, specjalnie dla dzieci w 
przedszkolach, domach dziecka, 
sanatoriach i szpitalach dzie­
cięcych. (rem)

Zapomniany 
pociąg...

(P) Tui za rogatkami Wrocła­
wia, na bocznicy staęji kolejo­
wej Długołęka — pisze „Słowo 
Polskie" — stoi od kilku dni no- 
ciąg złożony z 33 wagonów. Na 
odkrytych platformach rdzewie­
ją maszyny rolnicze. Ten niepo­
kojący sygnał przekazali nam 
sami kolejarze, którzy nie mog­
li spokojnie patrzeć na bez­
przykładną niegospodarność...

Dziennikarze sygnał spraw­
dzili. Dyspozytor odcinkowy 
DRKP we Wrocławiu poinfor­
mował ich, że sformowany na 
dworcu Nadodrze pociąg, ozna­
czony n-rem 0782 (i pozbawiony 
lokomotywy) ma wyjechać do 
Warszawy, ale z powodu śnieży­
cy stolica nie przyjmuje skła­
dów.

Gazeta pisze: Prosimy o do­
kumenty przewozowe. Zawia­
dowca stacji zasłania się tajem­
nicą służbową. Oglądamy więc 
listy przewozowe umieszczone 
na wagonach. Wynika z nich, 
że wagony rozpoczęły ..krajo­
znawczą" podróż 30 stycznia. 
Np. platformy z maszynami 
wyjechały z Wyszkowa. Kieru­
nek — Łódź. Przez Wrocław! 
...Kilka zamkniętych wagonów 
jodzie z Piaseczna do Łodzi. Też 
przez Wrocław. Cysterny wyru­
szyły z Pruszcza i mają doje­
chać do Pragi. Teraz pojadą do 
Warszawy podobnie, jak cały 
skład. Nie wiadomo kiedy. Nie 
wiadomo również — po co.

Za jedna godzinę przestoju 
wagonu, pisze dziennik, kolej 
pobiera 400 zł „osiowego”. Wy­
nika z tego, że dobowy postój 
33 wagonów kosztuie ok. 350 
tys. zł, a pociąg stał w Długo­
łęce znaczn.ie dłużej. Kto za to 
zapłaci? Pytań jest zresztą wię­
cej... (PAP)

transportowe. Ludzie nie mogą 
dojechać do pracy, notujemy 
często nawet 20-procentową ab­
sencję. Poza tym samochody, 
które wożą nam materiały z 
Nowego Targu, czy z Otmętu — 
muszą wędrować przez całą 
prawie Polskę, więc można so­
bie wyobrazić, jak długo to 
trwa. A jubileusz, nie był ja­
kąś huczną uroczystością, a po 
prostu wstępnym punktem ob­
rad KSR — w końcu należa­
ło zaakcentować, że pracujemy 
już 10 lat.

— Jaki program przyjęliście 
na KSR?

— Odrobienia zaległości w 
ciągu I półrocza. Taki termin 
KSR uznała za realny.

Krakowskim producentom 
znanych kosmetyków, czyli 
„MIRACULUM” — styczeń 
przeszedł, rzec można, ulgowo. 
Dyir. Stanisław Szeląg opowia­
da. że nawet 2 stycznia załoga 
stawiła się do pracy, warunki 
atmosferyczne były bowiem 
tam o wiele lżejsze niż w in­
nych regionach kraju. Toteż 
zadania planowe wykonało „Mi- 
raculum” w 96 procentach: 4 
proc, zaległości powstało tylko 
dlatego, że nie dotarły do Kra­
kowa niektóre surowce z im-

portu oraz opakowania z War­
szawy i Jeleniej Góry. Potknęli 
się krakowianie dopiero właści­
wie w ostatnich dniach: nie 
mogą wywieźć towaru.

— Mamy zgromadzone w 
magazynach 61 ton wyrobów, 
częściowo z produkcji stycz­
niowej i całą z lutego. 61 ton 
kosmetyków — proszę sobie 
uprzytomnić ile to jest sztuk! 
I nie ma na razie sposobu, że­
by wysłać to w świat, bo za­
równo wagony kolejowe, jak 
samochody PKS tkwią w róż­
nych punktach kraju z nie wy­
ładowanym towarem. Tak więc, 
jeśli idzie o samą produkcję, 
to jakoś się ratujemy, nadcho­
dzą już surowce, opakowania. 
Cała trudność polega na eks­
pedycji wyrobów i na to już 
nie, mamy wypływu. Musimy 
poczekać, aż się rozładują kor­
ki transportowe.

— Przy okazji — jak się 
miewa wasza seria „Brutal”, 
której to nazwy musieliście tak 
zacięcie bronić?

— Świetnie się miewa, seria 
zyskała sobie ogromny rozgłos, 
a więc i popularność. Marne 
zamiar dołączyć do niej jesz­
cze jeden kosmetyk. a!e ja­
ki — to na razie tajemnica fir­
my.

T.B.

Axel Zitzmann zwycięzcą konkursu skoków
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA FĄFARY

(P) 20-letni reprezentant NRD, Axel Zitzmann wygrał otwarty 
Konkurs Skoków Turnieju Przyjaźni. Wynikiem 86.5 m ustanowił 
on nowy rekord skoczni „Skalite” w Szczyrku.

Z prac egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR

Przygotowania do plenum 
Wzrost szeregów partyjnych

(P) Kierunki rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej w stołecznym woje­
wództwie określiła warszaw­
ska instancja partyjna już 
przed trzema laty. Czas teraz 
na dokonanie oceny dotych­
czasowej realizacji tego pro­
gramu i przyjęcia zadań na 
dalsze lata, do 1985 r. Spra­
wom tym poświęcone będzie 
najbliższe wspólne plenarne 
posiedzenie Komitetu War­
szawskiego PZPR i Warszaw­
skiego Stołecznego Komitetu 
ZSL.

Przygotowaniami do tego ple­
num zajmowała się egzekuty­
wa KW PZPR na piątkowym 
posiedzeniu. W obradach wzięli 
udział również członkowie pre­
zydium WSK ZSL.

Po dyskusji przyjęto referat oraz 
projekt programu rozwoju rolni­
ctwa w stołecznym województwie 
na lata 1979—80, a także kie­
runki do 19S5 r. Dokumenty 
te zostaną przedstawione na 
wspólnym, plenarnym posiedze­
niu obu warszawskich instan­
cji-

W kolejnym punkcie egzeku­
tywa zapoznała się z analizą 
tendencji rozwojowych, war­
szawskiej organizacji partyjnej.

W nowy rok warszawska or­
ganizacja partyjna wkroczyła 
ze stanem 191 tys. członków. W 
szeregi partii przyjęto w ub. r. 
ponad 14,5 tys. nowych kandy­
datów, wśród których 42,6 proc, 
stanowią robotnicy. Odnotować 
należy duży udział młodzieży 
wśród kandydatów nartii. -■

Na zakończenie obrad egze­
kutywa wysłuchała informa­
cji prezydenta miasta na te­
mat aktualnego stanu i podję­
tych działań w celu lepszego 
zabezpieczenia miasta przed 
ewentualnymi skutkami śnie­
życ i mrozów.

Obecnie cały sprzęt jakim 
dysponuje miasto zajmuje się 
oczyszczaniem ulic. Trzeba jed­
nak bardziej konsekwentnie

egzekwować obowiązek oczysz­
czania chodników przez dozor­
ców i administrację budynków. 
Nastąpiła poprawa w funkcjo­
nowaniu komunikacji miejskiej, 
i prowadzone są prace zapew­
niające dalsze jej usprawnie­
nie. Bez zakłóceń działają war­
szawskie elektrociepłownie.
Urząd miasta czyni starania o 
zwiększenie ilości zarówno 
sprzętu niezbędnego przy od­
śnieżaniu, jak i taboru dla ko­
munikacji a zwłaszcza autobu- 
dów.

MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

Od 17 do 25 lutego br.

„Dni Kultury Kubańskiej"
Informacja własna

(P) Z okazji XX rocznicy zwy­
cięstwa Rewolucji Kubańskiej 
zorganizowane będą w Pol­
sce w okresie od 17 do 25 lu­
tego br. „Dni Kultury Kubań­
skiej”. Przewiduje się w 
związku z tym liczne imprezy 
artystyczne zarówno w stoli­
cy, jak i w wielu miastach 
kraju, m. in. w Szczecinie, 
Krakowie, Gdańsku, Pozna­
niu, Bydgoszczy, Toruniu, Dą­
browie Górniczej, Zabrzu, 
Opolu, Płocku.

Program „Dni” przedstawia 
się bardzo atrakcyjnie. Zapla­
nowane są liczne występy ar­
tystyczne znanych kubańskich 
solistów i zespołów. Przyjedzie 
do naszego kraju z kolejną wi­
zytą Narodowy Balet Kuby pod 
dyrekcją słynnej Alicji Alon- 
so, chór „Orfeon de Santiago". 
Ludowy Zespół Pieśni Tańca 
(Brygada XX-lecia), zespół in- 
strumentalno-wokalny „Sinte- 
sis”. Wśród solistów zapowie­
dziani są m. in. Silvio Rodrigez 
Cardenas — pianista oraz Jesus 
Ortega — gitarzysta. Koncert 
inauguracyjny w Warszawie po­
wadzi dyrygent Gonzalo Ro- 
meu. Przewidziane są również 
wystawy — współczesnego ma­
larstwa kubańskiego oraz rze­
miosła ludowego tego kraju.

„Dni Kultury Kubańskiej” 
rozpoczną się 17 bm. w stolicy 
wielkim koncertem w Sali Kon­
gresowej PKiN. Tegoż dnia na­
stąpi otwarcie wystawy współ­
czesnego malarstwa kubańskie­
go w salach „Zachęty”. W nie­
dzielę 18 bm. w Sali Kong-eso- 
wej zespół „Saludo de Cuba” 
zaprezentuje estradowy program 
rozrywkowy. 19 bm. przewiduje 
się otwarcie wystawy kubań­
skiego rzemiosła ludowego (w 
Galerii Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych), występ chóru 
„Orfeon de Santiago” pod dyr. 
Electro Silry (w siedzibie Ope­
retki Warszawskiej), recital pia­
nistyczny Silyia R. Cardenasa 
(w Filharmonii Narodowej) oraz

recital gitarzysty Jesusa Orte- 
gi (w Towarzystwie im. Chopi­
na).

W dniach 23, 24 i 25 lutego 
br. w Teatrze Wielkim w sto­
licy występować będzie Naro­
dowy Balet Kuby pod dyrekcją 
Alicji Alonso. Liczne imprezy 
artystyczne przewidziane są 
również w innych miastach kra­
ju. (be)

W reporterskim skróci*

NA UL. MODLIŃSKIEJ samo­
chód osobowy „Skoda” zjechał 
na lewa stronę i zderzył się z 
„Jelczem”. Ranny został jadący 
w „Skodzie” 52-letni Zbigniew 
Rudkowski, zam. w Legionowi?.

DO ZDERZENIA „Zastały” z 
„Fiatem” doszło tia ul. Sangusz­
ki. Pasażerka „Fiata”. S4-letnia 
Alfreda Kwast, zam. ul. Staffa 
32. doznała obrażeń. Przewiezio­
no ją do Szpitala Bielańskiego.

POD TRAMWAJ na ul. Okopo­
wej przy Anielewicza wpadł 5S- 
letnt Stanisław Dudziński, zam. 
tli. Mikowa 15. Poszkodowanemu 
pomocy udzieli! lekarz Pogoto­
wia.

W IZABELINIE autobus potracił 
73-letniego Jana Lewickiego. Ran­
nego przewieziono do szpitala 
przy ul. Cegłowskiej. (CAD|

W marcu -11 Kongres 
Studenckiego Ruchu Naukowego 
Hołubić talenty 

Informacja własna
(P) Minęło 5 lat od wielkie­

go wydarzenia w życiu akade­
mickim. jakim był I Kongres 
Studenckiego Ruchu Naukowe­
go. Unaocznił on dużą rolę i je­
szcze większe możliwości stu­
denckiej działalności na polu 
badawczo-naukowym. przyno­
szącej wiele korzyści członkom 
kół naukowych, uczelniom oraz 
tym, dla których swoje prace 
wykonują.

Nie ulega wątpliwości, że stu­
dencki ruch naukowy jest inte­
gralną częścią procesu dydak­
tycznego i wychowawczego w 
szkole wyższej, że jest ważnym 
elementem kształcenia naj­
zdolniejszych... Teoretycznie, al­
bowiem w praktyce różnie by­
wa z docenianiem owych talen­
tów i ich aktywności naukowej.

Dlatego IT Kongres, który od­
będzie się w dniach 9—11 mar­
ca br. w Katowicach, nadal bę­
dzie debatował nad licznymi 
problemami studenckiego ruchu 
naukowego, nad tym. jak właś­
ciwie rozwijać i wykorzystywać 
potencja! intelektualny mło­
dzieży akademickiej.

Oczywiście Kongres oceni też 
dotychczasowy dorobek twór­
czości naukowej studentów. O- 
becnie 1600 kół naukowych sku­
pia ok. 25 tys. studentów. W 
ub. r. koła zorganizowały po­
nad tysiąc letnich obozów na­
ukowych, podczas których 18 
tys. młodzieży wykonało prace i 
badania wartości ok. 45 min zł.

Jest to najbardziej okazała 
strona działalności najzdolniej­
szych studentów. 7. różnych 
przyczyn o wiele mizerniej 
przedstawia się praca kół w 
ciągu roku akademickiego, nie 
mówiąc już o zbyt nikłym u- 
dziale studentów (zaledwie 8 
tys.) w pracach badawczo-roz­
wojowych macierzystych insty­
tutów. czy też o tych (1.5 tys.). 
którzy podejmują się studiowa­
nia wg programów indywidual­
nych. Chodzi więc o to, by u- 
czelnie zaczęły stosować w co­
dziennej praktyce wszystkie te 
formy kształcenia talentów.

W II Kongresie Studenckiego 
Ruchu Naukowego będzie u- 
czestniezyć 470 delegatów: stu­
dentów i opiekunów naukowych 
kół. Do czekającej ich dysku­
sji przygotowywali się już od 
ubiegłego roku podczas mię­
dzyuczelnianych konferencji i 
sejmików, podczas licznych 
spotkań i rozmów przed i po 
XII Plenum KC partii. Wiele 
do interesujących ich spraw 
wniosło też m. in. I Sympozjum 
Talentów, na którym omówio- 

i no warunki i perspektywy roz­
woju młodzieży szczególnie uz- 

i dolnionej w szkole wyższej 
oraz seminarium „Studenci go­
spodarce narodowej”, które od­
było się w ramach zakończenia 
ubiegłorocznego konkursu „Mło­
da myśl dla kraju”, (rem)

Dnia 8 lutego 1979 r. po długich 1 ciężkich cierpieniach zmart 
w wieku (S9 lat

*. ♦ P.

Stefan Ludwik Kalinowski
adwokat

b. pracownik Państwowego Banku Rolnego, b. więzień obozu 
koncentracyjnego w Oranienburgu, członek ZBoWiD odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Nabożeństwo żałobne odbędzie aię dnia 13 lutego 1979 r. o godz. 
13.43 w kościele św. Kazimierza przy ul. Chełmskiej, po którym 

nastąpi wyprowadzenie Zwłok na Cmentarz Północny Komunalny, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

żona, Ewa, rodzina 1 przyjaciele
Prosimy o nteskladsnie kondolencji.

Na straży rekordu każdej 
skoczni stoją... sędziowie. Le­
dwie któryś z uczestników kon­
kursu zbliży się do rekordowe­
go wyniku, a już jurorzy skra­
cają rozbieg, jakby chcieli w 
ten sposób przeszkodzić im w 
osiąganiu dużych odległości. 
Wyjaśnić trzeba od razu. że 
arbitrom chodzi o bezpieczeń­
stwo zawodników, bo przecież 
przeciwko rekordom 
sędziowie nic.

Tak też się działo 
tern w Szczyrku. Aż 
tego dnia jury zmieniało punkt 
startowy. Metoda ta okazała się

nie mają
na Skali- 
trzy razy

Przedolimpijska próba
w Lakę Płacili

(P) W kolejnych konkuren­
cjach odbywających się w Lalce 
Placid przedolimpijskich zawo­
dów obok 
polskiego, 
skokach 
spisał się 
bak. W 
otwartych 
notą 230,6 
ści 83 i 81,5 m. Niespodziewa­
nym zwycięzcą konkursu został 
reprezentant RFN Peter Leit- 
ner, wyprzedzając triumfatora 
ostatniego turnieju czterech 
skoczni Fina Pentti Kokkonena 
oraz świetnego skoczka NRD 
Jochena Dannenberga. Oto czo­
łówka konkursu skoków otwar­
tych:

1. Peter Leitner — 247,7 pkt. 
(89 i 81,5 m);

2. Pentti Kokkonen 
(87,5 - 81,5);

3. Joechen Danneberg — 238,7 
(84 — 84);

4. Johan Saetre (Norwegia) — 
236,7 (84,5 — 81);

5. Harald Duschek (NRD) — 
233,3 (85,5 — 78,5):

6. Stanisław Bobak 
(83 — 81,5);

Odbyła się także kolejna kon­
kurencja biathlonlstów — biegi 
n,a dyst. 20 km. Zwycięzcą Zo­
sia! reprezentant ZSRR Anatolii 
Alijabijew, który w biegu na 
10 km byl czwarty. Dwa kolej­
ne miejsca przypadły biathloni- 
stom NRD. Klausowi Sieberto- 
wi i Frankowi Ulrichowi. Oto 
czołowa szóstka:

1. Anatolij Alijabijew — 
1:16:29,72;

2. Klaus Siebert — 1:16:47,89: 
3. Frank Ulrich — l;18:ll,70

4. Andreas Angerer (RFN) — 
l;19:18,50;

5. Gunnar Hannu (Szwecja) — 
1:20:03,81;

6. Per Andersson (Szwecja) — 
1:20:13,69.

Kazimierza Długo- 
który byl trzeci w 

do dwuboju, dobrze 
także Stanisław Bo- 

konkursie skoków 
zajął 6 miejsce z 
pkt. za skoki długo-

239,7

230,6

jednak nieskuteczna wobec du­
żych umiejętności i jeszcze 
większej odwagi reprezentanta 
NRD. Axela Zitzmanna. Sko­
czy! on w pierwszej serii 86 i 
pól metra, poprawiając poprze­
dni rekord obiektu aż o 3 m. 

jest to 
wielkiej

rywalizacji Polacy — ku zdu­
mieniu wszystkich gości zagra­
nicznych — nie biorą udziału. 
Po prostu Polski Związek Nar­
ciarski nie wystawił reprezen­
tacji. Co lepiej, niż ten fakt., mo­
że świadęzyć o sytuacji w pol­
skim narciarstwie?

mistrzem świata
(P) Mistrzem świata w bo­

jerach został Piotr Burczyński, 
który wyprzedził Harolda Stu- 
erza (RFN), Stanisława Macu­
ra i Bogdana Kramera.

Kadra saneczkarzy

Wyniki 
skoków:

otwartego konkursu

Na średniej skoczni 
rzeczywiście wyczyn 
klasy.

Zitzmann został i 
zwycięzcą piątkowego 
su. wyprzedzając dość wyraź­
nie kolegę z drużyny — Mat- 
hiasa Busego, który przed ro­
kiem wywalczył w Lahti mi­
strzostwo świata na dużej sko­
czni. Trzecie miejsce zajął pol­
ski dwuboista Andrzej Zarycki. 
pokonując niespodziewanie
wszystkich Czechosłowaków.
którzy jednak przystąpili do 
walki bez swojego najlepszego 
zawodnika Josefa Samka. Od­
niósł on tuż przed startem kon­
tuzję.

Początek rywalizacji obser­
wowałem z góry, gdyż wdrapa­
łem się wraz z zawodnikami na 
punkt startowy. Chcialem zoba­
czyć. jak zachowują się oni 
zanim przypną narty i rusza z 
rozbiegu. Czy skoczkowie nar­
ciarscy się boją? Chyba tak, ale 
strachu tego nie okazują. Ro­
bią więc dobrą minę do ryzy­
kownej gry i odnosi sie wraże­
nie, że skok z kilkusetmetrowej 
wysokości to dla nich 
masłem”. Tyle więc 
moja wspinaczka, że 
nie tylko podziwiać 
skoczków, ale też na 
skórze przekonać się. 
brej kondycji wymaga kilku­
krotna wędrówka z nartami na 
plecach na miejsce startu.

Drugą serię skoków oglądałem 
na dole, co było już zajęciem 
o wiele przyjemniejszym. W 
Szczyrku bowiem świeciło w 
piątek słońce i konkurs odbył 
się w znakomitych warunkach. 
Zitzmann nie oddał wywalczone­
go rekordowym skokiem prowa­
dzenia. W drugiej serii nikt 
już jednak nie przekroczył 80 
metrów. Antyrekordo«va dzia­
łalność sędziów odniosła wresz­
cie skutek.

Dawne sławy polskiego nar­
ciarstwa spisały się różnie. 
Wojciech Fortuna skakał nie­
wiele ponad 60 metrów, Tade­
usz Pawlusiak też nie lądował 
daleko, ale za to imponował 
ś'fvietnyną., natrnniast, A-
dam Krzysztofiak Dróbowa? na­
wet nawiązać walkę z najlep­
szymi i zajął dziewiąte miejsce.

Kto jednak ma dawnych asów 
zastąpić? Pytanie to postawiłem 
nieprzypadkowo. Turniej przy­
jaźni rozgrywany jest nie tylko 
w konkurencji seniorów, ale 
także juniorów. W tej drugiej

Siatkarze Legii

oczywiście 
i konkur-

„bułka z 
mi dała 
mogłem 
odwagę 
własnej 
jak do*

grają ze Stoczniowcem i AZS
(P) Siatkarze ekstraklasy ro­

zegrają w sobotę i niedzielę 
ostatnie mecze I serii rozgry­
wek. Po jej zakończeniu pier­
wsze 4 drużyny zmierzą się 
w czterech turniejach o mi­
strzostwo Polski, 
bronić się będą przed spad­
kiem. Do II ligi spadają dwa 
zespoły.

Warszawska Legia gra w sali 
przy uL 29 Listopada ze Stocz­
niowcem Gdańsk (sobota 10.11., 
godz. 16.00) i aktualnym mi­
strzem kraju AZS Olsztyn (nie­
dziela 11.11., godz. 11.00). Wyg­
ranie obydwu tych spotkań za­
pewni Legii miejsce w finale

a pozostałe

Piłkarze GKS Katowice
w Egipcie

<P) Do Aleksandrii przybyli 
piłkarze GKS Katowice, którzy 
w ciągu dwutygodniowego po­
bytu w Egipcie rozegrają kilka 
spotkań z drużynami tego kraju. 
Katowiczanie wyjechali na za­
proszenie pierwszoligowego ze­
społu Arab Contractors, który 
we wrześniu ubiegłego roku go­
ścił na Śląsku. W pierwszym 
spotkaniu GKS Katowice poko­
nał w Aleksandrii drugoligowy 
zespól FC Aleksandira 2:1.

Katowicka drużyna rozegra 
następnie spotkania z czołowy­
mi drużynami kairskimi Natio- 
nal i Zamalek oraz Arab Con­
tractors. Gracze tych zespołów 
stanowią trzon egipskiej repre­
zentacji narodowej, która w roz­
grywkach przed mistrzostwami 
świata zremisowała w Kairze z 
Tunisem 
ki.

Prasa i 
święcają 
drużynie, 
walory polskiego piłkarstwa.

„A”. Jeżeli warszawianie zwy­
ciężą Stoczniowca, co jest bar­
dzo prawdopodobne (gdańszcza­
nie przegrali do tej pory wszy­
stkie mecze), a przegrają z AZS, 
decydujący wpływ na ostatecz­
ny układ tabeli będzie miał wy­
nik sobotniego meczu drużyny 
olsztyńskiej z Lechią w Toma­
szowie. W takiej sytuacji szan­
sę na zakwalifikowanie się do 
finału „A" miałaby również Re- 
sowia. która gra na własnym 
boisku z Płomieniem Sosnowiec 
i Gwardią Wrocław.

Jeżeli dwie lub trzy drużyny 
zdobędą w I serii tę samą licz­
bę punktów, o kolejności w ta­
beli decydować będzie różnica 
setów uzyskana we wszystkich 
rozegranych meczach, a jeżeli 
i ona będzie identyczna — różni­
ca małych punktów ze wszyst­
kich spotkań.

Udział w turniejach pierwszej 
czwórki zapewniły już sobie: 
krakowski 
Płomień i 
Oto układ

już
Hutnik, sosnowiecki 

wrocławska Gwardia, 
środkowej części tś-

beli przed sobotnimi i niedziel­
nymi meczami:

4. Legia 16 8 31—28
3, AZS 16 8 32-33
6. Resori* 16 8 37—34 

(W. Ch.)

różnicą jednej bram-

telewizja egipska po­
wielę uwagi polskiej 

podkreślając ogólne

Halowe Mistrzostwa Europy
(P) 450 lekkoatletów z 28 kra­

jów zgromadzą X Halowe Mi­
strzostwa Europy, które odbędą 
się w Wiedniu 24 i 25 lutego. 
W pierwszym dniu mistrzostw, 
w sobotę, rozegranych zostanie 
pięć finałów: dwa kobiece (skok 
w da! i 60 m pł.) oraz trzy mę­
skie (kula, wzwyż i 60 m), na­
tomiast w niedzielę — pozosta­
łych sześć konkurencji kobie­
cych i osiem męskich.

Zitzmann (NRD —
(86,5 i 76 m)

------  226,6 pkt.

1. A.
233,9 pkt.

2. M. Buse (NRD 
(82,5 i 77 m)

A. Zarycki (Polska) - 224,2 
(82 i 76 m)
J. Tancosz (CSRS) — 220,3 
(31 i 75,5 m)
I. Felix (CSRS) — 319,0
(79 i 74,5 m)

a. 
pkt.

4.

pkt.
6. A. Hllle (NRD) 

(79,5 i 76 m)

Wyniki konkursu 
dwuboju:

— 217,7 pkt

skoków

(Polska)

do

1. J. Pawlusłak
215,4 pkt. (77 1 79 m)

2. A. Baranów (ZSRR) — 
214,8 pkt. (77 i 79 m)

3. A. Zarycki (Polska) — 213,0 
pkt. (77 i 79 m)

4. W. Ott (NRD) — 210,9 pkt. 
(77 i 79 m)

5. A. Langier (NRD) — 207,4 
(74 i 73,5 m)

6. H. Menz (NRD) — 201,1 pkt. 
(71,5 i 71 m)

7. M. Pach (Wisła Gwardia) 
- 200.3 pkt. (73,5 1 13 m)

ustalona
(P) W Krynicy w przeddzień 

rozpoczęcia saneczkowych mi­
strzostw Europy Juniorów, uja­
wniono 
Austrii, 
Szwecji, 
Włoch i 
iward Gurbowicz 
stępujący skład: .
Teresa Kruczek (LKS Klimczok 
Bystra), Lucyna Kabat (BBTS 
Włókniarz Bielsko) i Lidia Pyka 
(WCKS Dunajec Nowy Sącz); 
juniorzy: Karol Korczak (Start 
Bielsko), Jan Lindert (LKS 
Klimczok Bystra), Jan Staniek 
(BBTS Włókniarz) i Dariusz 
Kij (LKS Kwarc Jelenia Góra), 
Jerzy Jabłoński i Stanisław So­
cha (Śnieżka Karpacz) oraz Jan 
Lindert i Wojciech Kania (LKS 
Klimczok).
wylosowali następujące numery 
startowe: ' ' ’ “ j
Pyka — 13, Kruczek — 19 i Ka­
bat — 20, wśród 36 juniorów — 
Staniek — 3, Lindert — 5, Kij
— 8 i Korczak — 33

W sobotę odbędą się trzy 
ślizgi juniorów i dwa juniorek, 
natomiast w niedzielę czwarty
— ostatni — ślizg juniorów, 
dwa ślizgi juniorek i dwa dwó­
jek. W mistrzostwach bierze .u- 
dział ponad 60 zawodniczek i 
zawodników.

składy 
ZSRR.

CSRS, 
Polski.

zespołów: 
NRD. RFN, 

Rumunii, 
Trener Ry- 
ustalil na- 
juniorki —

Nasi reprezentanci

wśród 25 juniorek:

(P) Ponad 17 tys. widzów ob­
serwowało w nowojorskiej hali 
Madison Sąuare Garden hoke­
jowy mecz między zespołami 
„Ali Stars” NHL i reprezenta­
cją ZSRR. Wygrali gospodarze 
4:2 (3:1, 1:0. 0:1). Bramki zdo­
byli: dla zwycięzców — Guy 
Lafleur (1 min.), Mikę Bossy 
(7 min.), Bob Gainey (16 min.) 
i Clark Gillies (29 min.), a dla 
ZSRR ~ ............
min.) 
min.).

Już 
z podania Boba Clarka zdobył 
gola. Po okresie przewagi, w 7 
min. Mikę Bossy po raz drugi 
celnie strzelił do bramki Tre- 
tiaka. Od 10 min. gra się wy­
równała, radzieccy hokeiści co­
raz częściej zagrażali bramce 
Kena Drydena. W 12 min. dru­
żyna radziecka zdobyła bramkę 
po akcji Walerego Wasiliewa 1 
Walerego Charłamowa, którą 
celnym strzałem zakończył Bo­
rys Michajłow. Zespół NUL grał 
wtedy w osłabieniu — na ławce 
kar przebywał Gillies.

Kiedy się wydawało, że zespół 
radziecki doprowadzi do wyrów­
nania — Gainey podwyższył wy­
nik na 3:1. Przez dwie następ­
ne tercje toczyła się wyrównana 
gra, hokeistom NHL udało się 
w 29 min. raz jeszcze pokonać 
Tretiaka —- uczynił to Gillies. 
Hokeiści radzieccy odpowiedzieli 
bramką na początku trzeciej 
tercji. Celnym strzałem popisał 
się Władimir Golikow po otrzy­
maniu krążka od brata, Alek­
sandra.

Mecz miał bardzo interesujący 
przebieg. Dryden obronił 24 
strzały hokeistów ZSRR, nato­
miast Tretiak musial interwenio­
wać przy 20 strzałach zawodni­
ków NHL. Spotkanie, choć bar-

dzo zacięte, było prowadzone 
fair.

W sobotę w nocy naszego cza­
su odbędzie się drugi mecz.

— Borys Michajlow (12 
i Władimir Golikow (44

w 16 sek. meczu Lafleur

Rajd „Stomil”

wystartował
(P) Z Tarnowa wystartował 

międzynarodowy " 
będący równocześnie I elimina­
cją rujdowych mistrzostw Pol­
ski. Na trudnej, górskiej tra­
sie długości 63Ó km do walki 
stanęło 87 zawodników. Z kra­
jowej czołówki zabrakło Andrze­
ja Jaroszewicza oraz Włodzimie­
rza Groblewskiego, który pod­
czas piątkowego treningu miał 
Wypadek i przebywa w szpita­
lu. W rajdzie biorą udriał 4 ę- 
kipy zagraniczne z Czechosło­
wacji i Szwecji.

V
rajd „Stomil”

Zawodników czeka 21 odcin­
ków specjalnych oraz 3 prób 
górskich. Organizatorami rajdu 
obok „Stomilu” są Automobil­
kluby w Dębicy i Tarnowie.

Kolejna porażka koszykarek
(P) Kolejnej, czwartej już 

porażki (p*zy jednym zwy-. 
cięstwie) doznały koszykarki 
mistrza Polski AZS Poznań, 
startujące w rozgrywkach o Pu­
char Europy. Poznanianki prze­
grały we Francji z mistrzowską 
drużyną tego kraju. CUC Cler- 
mont Ferrand 83:55 (47:27).
Spotkanie toczyło się przez cały 
czas pod dyktando koszykarek 
francuskich, a jedyną zawodni­
czka w zespole Dolskim, zasłu­
gującą na wyróżnienie była Elż­
bieta Gumowska. Zdobyła też ona 
najwięcej punktów dla AZS — 
24.

W drugim meczu grupy „A” 
Crvena Zrezda pokonała w Bel­
gradzie zespół wioski GEAS San 
Gioranni 86:67 (46:34). Drużyna 
jugosłowiańska nie poniosła do­
tychczas porażki i zakwalifiko­
wała się już do półfinału.

W grupie ćwierćfinałowej „B” 
padły wyniki: Sparta Praga — 
Intima Barcelona 84:82 (43:39), 
Minior Pernik (Bułgaria! — 
BSE Budapeszt 63:44 (36:25).

★

Sześć najlepszych klubowych 
drużyn Europy koszykarzy roze­
grało kolejną, piątą kolejkę 
spotkań półfinałowych. Oto 
wyniki:

Bośnia Sarajewo — Ołympia- 
kos Pireus 72:69 (39:36).

Emerson Varese — Real Mad­
ryt 100:96 (47:51).

Juyentud Badalona — Macabi 
Tel Aviv 77:83 (43:47).

Po pięciu spotkaniach Real. 
Emerson, Macabi i Bośnia mają 
po osiem punktów (trzy wygra­
ne i dwie porażki). Drużyny 
mają do fozegTania jeszcze pc 
pięć spotkań w rundzie rewan­
żowej.

Koszykarze legii 
jadq do Łodzi i Wrocławia
Koszykarze stołecznej 

po dwóch zwycięstwach 
Górnikiem Wałbrzych i 
wem Zgorzelec poprawili 
pozycję w tabeli, ale nada! nie 
zapewnia im ona bezpiecznego 
pobytu w ekstraklasie. W naj­
bliższą sobotę legioniści zmierzą 
się w Łodzi z ŁKS. a 
dzielę we Wrocławiu 
skiem.

W sobotę (10.11) grają: ŁKS 
Łódź — Legia Warszawa (17), 
Śląsk Wrocław — Start Lublin 
(16). Turów Zgorzelec — Reso- 
ia Rzeszów (16), Górnik Wałb­
rzych — Wisła Kraków (16), 
Wybrzeże Gdańsk — Lech Poz­
nań (17); w niedzielę (11.11): 
Śląsk - Legia (17.30), ŁKS — 
Start (17), Turów — Wiała (17), 
Górnik — Resoria (17). (k)

Legii 
nad 

Turo- 
swoją

w 
ze

Spartakiady Młodzieży
(P) Alicja Pawlus i Marek 

Cliyc zostali pierwszymi meda­
listami konkurencji narciar­
skich II Zimowej Spartakiady 
Młodzieży.

W piątek na stokach Szreni­
cy rozegrany został bieg zjaz­
dowy juniorek i juniorów. Tym 
razem pogoda dopisała — było 
słonecznie. Wiejący nieustannie 
od dwóch dni wiatr nieco się 
uspokoił. Tym niemniej orga­
nizatorzy w trosce o 
ezeństwo zawodników 
trasę do 1800 m.

Wyniki:
Juniorki
1. A. Pawlus (MKN 1 

— 39,73
2. E. Grabowska 

Gwardia Zakopane) —
3. A. Holocher (SKS 

Zakopane) — 1.05,25
Juniorzy
1. M. Chyc - Magdzin 

-AZS Zakopane) —- 59,02
2. A. Pawłowicz (Julia 

Szklarska Poręba) — 39,88
3. T. Legaszewski (SKS Py­

skowice) — 59,96

bezpie- 
skrócili

Bielsko)

(Wisla
1.00.39

Start

(SZS -

Tenisiści CSRS 
mistrzami Europy? 
tP) W czwartek rozegrano 

pierwsze spotkania finałowe te­
nisowych rozgrywek halowych 
o mistrzostwo Europy (Pu­
char Króla). Reprezentacja 

w meczu o 
w 

Oto 
3—4 
2:1, 
2:1,

mistrzostwo
Króla).

Czechosłowacji w meczu 
miejsca 1—2 zwyciężyła 
Pecs drużynę Węsier 2:1. 
pozostałe wyniki: o miejsca 
— W. Brytania — Szwecja 
o 5-6 — RFN — Francja 
o 7—8 — Hiszpania — Austria 
1:3.

w
150 startujących 
Memoriale B. Czecha
i H. Marusarzówny

(P) Komitet Organizacyjny 
Memoriału Bronisława Czecha 
i Heleny Marusarzówny podał 
do wiadomości, że w części 
klasycznej tej na i większej im­
prezy narciarskiej, weźmie U- 
dzial ponad 150 zawodniczek i 
zawodników. Do dnia 7 lutego, 
potwierdziły swój udział repre­
zentacje 
Finlandii. 
Norwegii, .. . ________
Szwecji, Włoch. Węgier. ZSRR 
i Polski.

Do udziału 
zgłosiły się 
narciarstwa klasycznego, 
■wił to niewątpliwie bieg 
km zaliczany do Pucharu 
ta, który odbędz;e się w 
nim dniu memoriału 16 
ze startem l metą na stądionie 
u stóp Krokwi. Początek biegu 
o godzinie 9.

A oto program konkurenmi 
klasycznych memoriału:

14 lutego: biegi rozstawne 
kobiet 3x3 km oraz mężczyzn 
3 x 10 km i skoki do dwubo­
ju klasycznego na średniej 
Krokwi.

13 lutego: bieg na 13 km do 
dwuboju oraz konkurs skoków 
na dużej Krokwi.

16 lutego: bieg na 13 km o 
Puchar Świata, bieg na 10 km 
kobiet oraz drugi konkurs sko­
ków na dużej Krokwi,

12 państw: Austrii, 
Francji, Jugosławii, 

NRD. Szwajcarii.

w memoriale 
wszystkie potęgi 

Spra­
na 13 
Świa- 
ostat- 
hiteso

Meksyk — ZSRR I11:1
(P) W trzecim spotkaniu mek­

sykańskiego tourrće piłkarz* 
drugiej reprezentacji ZSRR zre­
misowali w Tampico z drużyną 
Meksyku 1:1 (0:1). Prowadzenie 
dla gospodarzy zdobył w 34
mim. Abrio, a wyrówna! w 47
min. Georgiew.
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Dreptanie
(P) Rozpoczęła się nowa I 

runda rozmów grecko-turec- I 
kich w sprawie podziału szef- | 
fu kontynentalnego pod Mo- I 
rzem Egejskim. Dwie poprze- I 
dnie, które odbyły się w lip- I 
cu i sierpniu ub. r., nie przy- I 
niosły pomyślnych rezultatów. I 
Prawda, że sytuacja w związ- I 
ku z tym nie jest tak napięta, I 
jak w 1976 r., kiedy niemal I 
groził wybuch wojny między I 
obydwoma zwaśnionymi stro- | 
nami, jednak do porozumie- I 
nia jest daleko. i

Sprawa sama w sobie nie I 
jest prosta, gdyż w grę wcho- I 
dzi nafta. Surowiec ten był | 
zawsze ponętny, a od kilku I 
lat odgrywa zarówno w polity- I 
ce, jak i gospodarce rolę zu- I 
pełnie wyjątkową. Rzecz jest I 
tym bardziej złożona jeśli źró- I 
dla nafty znajdują się pod I 
dnem takiego morza, jak E- | 
gejskie, gdzie podział szelfu R 
kontynentalnego jest niezwy- I 
kle trudny, gdyż wody te ęą | 
pokryte trzema tysiącami wysp I 
należących do Grecji i położo- I 
nymi nieraz o kilka kilome- | 
trów od wybrzeży tureckich. |

Od chwili stwierdzenia, że | 
pod dnem Morza Egejskiego I 
znajduje się nafta, wybuchł I 
między Atenami i Ankarą I 
spór trwający do dziś. Grecy I 
uważają, że szelf należy liczyć fi 
od brzegów należących do I 
ich wysp, czyli innymi sio- I 
wy, że cale dno jest greckie. I 
Turcy uważają to za krzyw- I 
dzące i proponują, żeby linia I 
podziału przebiegała mniej I 
więcej pośrodku morza. Spra- | 
wa oparła się w pewnej chwili | 
o Międzynarodowy Trybunał I 
w Hadze, który jednak uznał I 
się za niewladny rozstrzygnąć I 
spór, gdyż Ankara zapowie- I 
działa, że w żadnym wypadku I 
nie przyjmie wyroku. !

Wobec tego, że ani roz- I 
strzygnięcie w drodze wojsko- I 
wej (wobec nacisków między- I 
narodowych), ani prawne I 
(wobec niechęci jednej ze I 
stron) nie było możliwe, pozo- I 
stały tylko rozmowy dwu- I 
stronne. Właściwie zaś ich I 
markowanie i wyczekiwanie. I 
Na co? Na usunięcie wlaści- I 
wej przyczyny głębokiej wa- I 
śni między obydwoma kraja- I 
mi, a jest nią sprawa Cypru. I 

Nietrudno jest postawić I 
prognozę, że dopóty, dopóki I 
ta sprawa nie zostanie rozwią- I 
zana w sposób zadowalający, I 
wszelkie inne problemy istnie- I 
jące między obydwoma kraja- I 
mi pozostaną nie załatwione. I 
Toteż brak oznak, żeby podział I 
szelfu został szybko załatwio- I 
ny. |

STANISŁAW KOSTARSKI I

Spotkanie 
w A ruszy

(P) Ponad 1000 delegatów ze I 
117 państw Trzeciego Świata I 
zebrało się w niewielkim mie- I 
ście w północnej Tanzanii — I 
Aruszy, by wypracować współ- I 
ne stanowisko przed zbliżającą I 
się V Sesją Konferencji do I 
spraw Handlu i Rozwoju I 
(UNCT AD), jaka odbędzie się i 
w maju br. w Manilii. Jest to I 
kolejne spotkanie przedstawi- I 
cieli utworzonej w 1964 r. tzw. I 
Grupy 77 — państw afry- I 
kańskich, azjatyckich i Ame- I 
ryki Łacińskiej, która od lat 
walczy na forum międzynaro- I 
dowym o poprawę sytuacji 
gospodarczej i społecznej w 
krajach rozwijających się. j

Osiągnięcie pełnej jedno- | 
myślności na spotkaniu w 
Aruszy nie będzie jednak łat­
we. Nie tylko dlatego, że w 
spotkaniu uczestniczą państ­
wa o wszelkich możliwych 
orientacjach politycznych. 
„Grupa 77” jest także coraz 
liczniejsza i gospodarczo coraz 
bardziej zdywersyfikowana.

Oczekuje się, że dyskusja 
dotyczyć będzie przede wszy­
stkim zasad funkcjonowania 
wspólnego, stabilizującego ce­
ny, funduszu surowcowego, 
którego utworzenie proklamo­
wano jeszcze podczas IV Kon­
ferencji UNCTAD w Nairobi. 
I tym razem okazało się jednak, 
że od proklamacji do realizacji 
wiedzie daleka droga. Dlatego 
też fundusz surowcowy będzie 
także zapewne jednym z głów­
nych tematów V Konferencji 
w Manilii.

Jednak nie tylko utworzenie 
wspólnego funduszu surowco­
wego napotyka trudności. 
Na wszystkich konferencjach 
regionalnych: Afryki w Addis 
Abebie, Azji w Kolombo i 
Ameryki Łacińskiej w Cara­
cas, które poprzedziły spotka­
nie w Aruszy, ich uczestnicy 
wyrażali „głębokie zaniepoko­
jenie i rozczarowanie” posta­
wą świata zachodniego wobec 
kształtowania nowego ładu 
ekonomicznego.

Wszyscy uczestnicy spotka­
nia w Aruszy zdają sobie 
sprawę, że jedność działania 
jest chyba najważniejszą bro­
nią „Grupy 77”. Dlatego też 
tak wielki nacisk kładzie się 
w Aruszy na wypracowanie 
wspólnego stanowiska przed 
oficjalnym spotkaniem z kra­
jami rozwiniętymi. „Program 
działania” przygotowywany na 
obecnej konferencji ma być 
przedstawiony 12 bm. mini­
strom krajów zrzeszonych w 
„Grupie 77”.

PAWEŁ TARNOWSKI

Polska i Honduras 
podniosły stosunki dyplomatyczne 
do rangi ambasad

(P) Rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i rząd Repu­
bliki Hondurasu, dając wyraz 
przyjaźni między obu narodami 
i dążąc do stworzenia warun­
ków dla rozwoju wzajemnej 
współpracy, postanowiły z 
dniem 10 lutego 1979 roku pod­
nieść stosunki dyplomatyczne 
do rangi ambasad. (PAP)

Radziecko-amerykańska 
wymiana naukowa

WASZYNGTON (PAP). W Wa­
szyngtonie podpisano porozumie­
nie w sprawie wymiany i współ­
pracy naukowej między Aka­
demią Nauk ZSRR a Narodową 
Akademią Nauk USA na lata 
1979—1980. Porozumienie prze­
widuje szeroką wymianę nauko­
wą między oboma krajami w róż­
nych dziedzinach badań podsta­
wowych, jak również organi­
zację dwustronnych sympozjów 
i seminariów, wymianę delegacji 
i poszczególnych uczonych oraz 
przeprowadzenie wspólnych 
prac w licznych dziedzinach 
nauk przyrodniczych.

W czasie rozmów między dele­
gacjami obu akademii została 
omówiona konkretna tematyka 
współpracy w najnowszych 
dziedzinach fizyki, chemii, bio­
logii i nauki o Ziemi. (P)

(P) Ajatollah Chomelni pozdrawia zwolenników przed swoim 
domem w Teheranie. ■ Fot- CAt‘’ — Uniiax

W Iranie utrzymuje sie dwuwładza
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lamentu wbrew poprzednim za­
powiedziom.

Bazargan nie ogłosił jeszcze 
składu swego gabinetu, stwier­
dzając, że jest obecnie w trak­
cie jego kompletowania i lista 
ministrów będzie ogłoszona „w 
najbliższej przyszłości”.

Mówiąc o sytuacji w armii 
irańskiej, Bazargan twierdził, 
że większość żołnierzy popiera 
ruch antymonarchistyczny i pod­
kreślił, że armia nie powinna 
być narzędziem imperializmu.

Bazargan ustosunkował się 
również do premiera Szapura 
Bachtiara, oświadczając, że „nie 
krytykuje kroków, jakie podjął 
Bachtiar, lecz jedynie fakt, że 
został on mianowany przez sza­
cha i jest podporządkowany je­
go władzy”. Dr Mehdi Bazargan 
zażądał ustąpienia premiera Ba­
chtiara.

Polonia rozwija 
współpracę gospodarczy 

z Polską
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Polsce. Produkują one m. in. 
zamki błyskawiczne, szyją dżin­
sy i kombinezony sportowe, 
wytwarzają części zamienne do 
samochodów, zajmują się re­
produkcją dzieł sztuki itp. W to­
ku są dalsze inicjatywy, tak 
przemysłowe, jak i usługowe, 
m.in. budowa hotelu dla Polo­
nii.

Dotychczasowy przewodniczą­
cy stowarzyszeń polonijnych 
Jean Zarzecki zaapelował do ze­
branych, by dó rozwoju współ­
pracy z Polską zachęcali nie 
tylko firmy polonijne, lecz tak­
że, aby na swoim terenie szu­
kali kooperantów zagranicznych 
do współpracy z Polską. W jego 
przekonaniu piąte forum polo­
nijne powinno być wymianą do­
świadczeń oraz przykładów osią­
gnięć w rozwoju współpracy z 
polskim przemysłem, a także 
miejscem przedstawiania nowych 
inicjatyw i nowych form roz­
woju we współpracy między 
Polską a Polonią.

Nowym prezesem zebrani wy­
brali inżyniera architekta Ada­
ma Śmigielskiego z Wielkiej 
Brytanii.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

1.500 śmiertelnych ofiar 
i powodzi w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). Wg 
prasy brazylijskiej liczba śmier­
telnych ofiar obecnej powodzi 
w Brazylii wzrosła do co naj­
mniej 1500 osób. Dziennik „Fol- 
ha de Sao Paulo” donosi, że' w 

I stanie Espirito Santo, najciężej 
I dotkniętym klęską żywiołową — 
I deszcze padają tam od miesiąca 
I — 800 osób uznano za zaginio- 
I nych.
I Liczba ludzi pozbawionych 
I dachu nad głową w całej Bra- 
I zylii wynosi obecnie ponad mi- 
I lion. (P)

Genewskie rokowania ZSRR - USA 
w sprawie zakazu produkcji 
nowych rodzajów broni masowej zagłady

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP Jerzy Wańkowicz, 
pisze: Wznowione w Genewie 
rokowania radziecko-amery- 
kańskie dotyczące zakazu o- 
pracowywania i produkcji no­
wych rodzajów i systemów 
broni masowej zagłady, a w 
szczególności zakazu broni ra­
diologicznych. odzwierciedlają 
gotowość obydwu stron do 
jak najszybszego opracowania 
odpowiedniego projektu kon­
wencji.

Potwierdzili to w piątek rzecz­
nicy obu delegacji, stwierdzając 
iż nowe ulepszenia w techno­
logii produkcji broni masowej 
zagłady, w tym także w zakre­
sie radiologicznych środków ma­
sowego rażenia, zakładają pilną 
konieczność gruntownego rozpa­
trzenia i rozwiązania tego pro­
blemu już w najbliższej przysz­
łości.

Rzecznicy podali, że celem ne­
gocjacji jest przygotowanie 
wspólnej inicjatywy radziecko- 
amerykańskiej w tej sprawie, 
która zostałaby wniesiona na 
forum genewskiego Komitetu

Koła polityczne wyrażają opi­
nię, że proces konsolidacji „rzą­
du tymczasowego” postępuje na­
przód. Po stronie „rządu tym­
czasowego” opowiedziało się już 
wielu pracowników ministerstw, 
towarzystwa lotniczego Iran Air, 
przedsiębiorstwa żeglugowego 
Arya, a także oficjalnej Agencji 
Informacyjnej PARS.

W Kom, Isfahanie, Szirazie 1 
w południowej części Teheranu 
powstały nowe zarządy miej­
skie. Rada Regencyjna prakty­
cznie przestała funkcjonować. 
Według informacji prasy tehe- 
rańskiej, spośród 268 deputowa­
nych do parlamentu, 70 podało 
się do dymisji.

Rząd Szapura Bachtiara nadal 
jednak trwa na swym stanowi­
sku. W wywiadzie dla dziennika 
„Le Monde” zapowiedział, że 
wyda nakaz aresztowania człon­
ków „rządu tymczasowego”, jeśli 
będą oni próbowali przejąć 
kontrolę nad poszczególnymi 
ministerstwami. Zapowiada rów­
nież wstrzymanie zapłaty straj­
kującym.

Niektóre komentarze prasy za­
chodniej wskazują, że Bachtiar 
nie stracił jeszcze nadziei na 
nawiązanie dialogu z Bazarga- 
nem, o którym nadal wyraża się 
z szacunkiem, ale kategorycznie 
odrzuca istnienie „rządu tym­
czasowego”. (P)

Sensacyjna publikacja „Washington Post* 

Izrael oskarżony o torturowanie Palestyńczyków
WASZYNGTON (PAP). Ko­

respondent PAP Stanisław 
Głąbiński pisze: W środę u- 
kazała się na całej kolumnie 
dziennika „Washington Post” 
publikacja poświęcona tortu­
rom stosowanym przez izra­
elskie władze okupacyjne 
wobec mieszkańców terenów 
okupowanych, a więc Pale­
styńczyków.

Publikacja „Washington Post” 
oparta jest na uzyskanych nie­
znaną drogą z Departamentu 
Stanu depeszach wysyłanych do 
centrali przez urzędniczkę ame­
rykańskiego konsulatu w Jero­
zolimie Alexandrę Johnson w 
roku 1977 i w pierwszych mie­
siącach 1978 r. Alexandra John­
son została przygotowana do 
pracy w krajach arabskich i 
zna język arabski. Pracując w 
konsulacie amerykańskim w Je­
rozolimie przeprowadziła ona 
dziesiątki rozmów z zamieszka­
łymi w okolicach Palestyńczy­
kami, z których część starała 
się o wizy wjazdowe do USA i 
właśnie na podstawie tych roz­
mów wysyłała do Waszyngtonu 
informacje o brutalności izrael­
skich władz okupacyjnych, o 
torturach stosowanych w izrael­
skich więzieniach, o znęcaniu 
się nad nieletnimi, o wymusza­
niu zeznań siłą, głodem 1 groź­
bami.

Treść raportów ukrywanych 
do tej pory w tajemnicy wła­
śnie obecnie, niemal w przede­
dniu kolejnej rundy negocjacji 
bliskowschodnich pod amery­
kańskim patronatem, przedosta- 

Rozbrojenlowego. W opublikowa­
nym w Genewie raporcie mię­
dzynarodowej grupy ekspertów, 
powołanej przez Komitet Rozbro­
jeniowy stwierdza się, że pod­
stawowym wymogiem efektyw­
nego działania komitetu w tej 
dziedzinie byłoby opracowanie 
skutecznych, dalekowzrocznych 
zakazów, zanim pojawią się 
nowe systemy broni, czyli zaka­
zów uniemożliwiających podej­
mowanie nawet wstępnych prac 
badawczych w tym kierunku.

Powstrzymałoby to technolo­
giczny wyścig zbrojeń oraz za­
pobiegłoby jego przenoszeniu się 
na nowe dziedziny. Jest to tynj 
bardziej istotne, że wydatki na 
badania naukowe związane ze 
zbrojeniami pochłaniają w ska­
li globalnej ponad 30 mld do­
larów rocznie, co wystarczyłoby 
na usunięcie z naszego globu 
zjawiska głodu.

Specjaliści Komitetu Rozbroje­
niowego podkreślili ogromną 
groźbę dla pokoju 1 bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, .jaka 
kryje się w próbach wprowa­
dzenia nowych broni masowej 
zagłady, w tym broni neutrono­
wej. Stwierdzili oni, że stanowi 
to zagrożenie dla całej ludzkości 
i budzi coraz większe zaniepo­
kojenie światowej opinii pub­
licznej, w tym również świata 
nauki, co znajduje m. in. wyraz 
w uchwałach i protestach wielu 
konferencji i kongresów nauko­
wych. (P)

Lepsze szanse współpracy z EWG
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYLŁY
Belgrad, 9 lutego

(P) W roku ubiegłym wie­
le dyskusji budziły rozmowy 
pomiędzy przedstawicielami 
Jugosławii i EWG na temat 
projektu nowego porozumie­
nia o współpracy. Tutejsza 
prasa nie ukrywała, że do­
tychczas rozwijała się ona z 
niekorzyścią dla strony jugo­
słowiańskiej, że z roku na 
rok rósł i rośnie nadal jugo­
słowiański deficyt handlowy, 
który w 1977 r. osiągnął aż 
2,4 mld dolarów.

Wskazywano na liczne przy­
padki stosowania ograniczeń i 
dyskryminacji wobec jugosło­
wiańskich towarów kierowa­
nych na rynki zachodnioeuro­
pejskiej „dziewiątki”. Dopomi­
nano się, aby nowe porozumie­
nie o współpracy gospodarczej 
SFRJ—EWG zabezpieczyło Ju­
gosławię przed tego rodzaju ne­
gatywnymi zjawiskami, zapew­
niło zmniejszenie, a następnie 
i likwidację wspomnianego de­
ficytu.

Pierwsze rozmowy w Bruk­
seli w ubiegłym roku ni® przy­
niosły zadowalających wyników. 
Dopiero teraz po wielomiesięcz­
nych konsultacjach, EWG wy­
stąpiła z nowymi propozycja­
mi wychodzącymi częściowo na­
przeciw postulatom strony ju­
gosłowiańskiej.

Obejmują one praktycznie 
wszystkie możliwe dziedziny 
współpracy — od wymiany to­
warowej, poprzez energetykę i 
komunikację, turystykę i rybo­
łówstwo po współdziałanie w 
rolnictwe, przemyśle, nauce i 
technice, finansach. EWG ma 
również zaproponować, aby no­
we porozumienie z SFRJ za­
warte zostało na czas nieogra­
niczony, z tym że wymiana 
towarowa oceniana byłaby co 
pięć lat w zależności od aktual­
nej sytuacji ekonomicznej.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem przyjęto w Belgradzie 
możliwość rozszerzenia wsDÓł- 
pracy finansowej i socjalnej. 
Pierwsza określana byłaby w 
ramach pięcioletniego proto-

ła się na łamy prasy powodu­
jąc w Waszyngtonie wybuch 
burzy.

Na specjalnie zorganizowanej 
konferencji prasowej minister 
Tamir zaprzeczył tym informa­
cjom i wystąpił z gwałtownym 
atakiem przeciwko działalności 
byłego amerykańskiego konsu­
la w Jerozolimie, pani Johnson,

Jednocześnie w prasie izrael­
skiej rozpoczęto gwałtowną 1 
nie przebierająca w środkach 
kampanię przeciwko pani John­
son, oskarżając ją o „utrzymy­
wanie intymnych stosunków z 
Palestyńczykami, wrogą posta­
wę wobec Izraela, sympatie pro- 
palestyńskie, fałszowanie rapor­
tów” wysyłanych do Departa­
mentu Stanu USA — mówią­
cych o konkretnych przypad­
kach torturowania więźniów 
palestyńskich. Ponadto oskarżo­
no ją też o brak „równowagi 
psychicznej”. (P)

Znów płonie 
gaz na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Znów 
płonie gaz wydobywający się z 
odwiertu w pobliżu miejscowo­
ści Zsana. Pożar wybuchł w 
momencie, kiedy wysadzono w 
powietrze szczątki urządzeń 
tkwiących w szybie i uniemoż­
liwiających założenie zaworów, 
które odcięłyby strumień gazu.

W walce z ogniem uczestni­
czą obok strażaków oddziały 
wojska. (P)

W Jichlawie i Chebie 
„Dni Polskie” prezentacją 
dorobku 35-lecia PRL
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 9 lutego

(P) Jedną z interesujących 
form popularyzacji dorobku pol­
skiej kultury i prezentacji spo­
łeczno-gospodarczych osiągnięć 
Polski Ludowej w kraju na­
szych południowych sąsiadów, 
jest organizacja „Dni kultury 
polskiej” lub „Dni polskich” w 
różnych rejonach Czech, Słowa­
cji czy Moraw. Organizatorami 
tych imprez są najczęściej Oś­
rodki Kultury i Informacji w 
Pradze i Bratysławie, a także 
kierownictwa polskich budów na 
terenie CSRS, przy ścisłej współ­
pracy i pomocy miejscowych 
władz.

Rozpoczęte 8 bm. „Dni pol­
skie w Jichlawie” są właściwie 
pierwszą akcją kulturalną zorga­
nizowaną w CSRS z okazji 35 
rocznicy powstania Polski Lu­
dowej. Na ich inaugurację pra­
cownicy polskich placówek w 
CSRS spotkali się z aktywem 
politycznym i gospodarczym po­
wiatu.

10 lutego rozpoczynają się 
„Dni kultury polskiej” w pow. 
Cheb. W kilku miastach, m.in. w 
znanym uzdrowisku Mariańskie 
Łaźnie z koncertami wystąpi 
Maryla Rodowicz. Odbędzie się 
recital organowy Wiktora Łyja­
ka. Teatr w Chebie zaprezentu­
je sztukę Karola Obidniaka 
„Eksperyment”. Ponadto przewi­
duje się także liczne spotkania 
dyskusyjne, wieczory poetyckie, 
otwarte będą wystawy obrazują­
ce dorobek współczesnej Polski 
oraz tradycje polskiego ruchu 
rewolucyjnego, polskiej literatu­
ry, zorganizowane konkursy dla 
młodzieży, przeglądy polskich 
filmów fabularnych itp.

kółu, druga dotyczy sytuacji 
prawnej i socjalnej obywateli 
jugosłowiańskich zatrudnionych 
czasowo w krajach zachodniej 
Europy. Delegacja EWG ma 
również zaproponować stronie 
jugosłowiańskiej aby nad reali­
zacją nowego porozumienia o 
współpracy czuwała nie do­
tychczasowa komisja mieszana, 
a ministerialna rada współpra­
cy.

Wśród belgradzkich obserwa­
torów politycznych nowe pro­
pozycje EWG oceniane są na 
ogół pozytywnie. Podkreśla się 
jednak, że istnieje nadal róż­
nica pomiędzy jugosłowiańskimi 
wnioskami i postulatami z ro­
ku ubiegłego, a opracowanym 
właśnie mandatem dla delega­
cji Wspólnego Rynku dó roz­
mów ze stroną jugosłowiańską 
na temat treści nowego poro­
zumienia o współpracy.

Benzyna na kartki?

Energetyczne dylematy Amerykanów
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 9 lutego
(P) Benzyna na kartki? Na 

razie jest to koncepcja mało 
prawdopodobna w USA. ale... 
niewykluczona. W kołach poli­
tyczno-gospodarczych USA co­
raz głośniej mówi się. iż do tej 
ostateczności trzeba będzie 
sięgnąć gdyby kryzys irański 
nadal się przeciągał.

Minister energetyki James 
Schlesinger wypowiadając się w 
środę przed komisją senacką oś­
wiadczył, że wstrzymanie do­
staw ropy z Iranu na rynek 
światowy stawia USA, perspek­
tywicznie biorąc, w sytuacji gor­
szej niż ta z okresu arabskiego 
embarga naftowego w latach 
1973—74. Schlesinger wielokrot­
nie już przestrzegał, iż sytuacja 
energetyczna staje się coraz 
trudniejsza, ale jego ostatnie 
oświadczenie było szczególnie 
dramatyczne i spowodowało jak 
wiadomo ostrą reakcję na świa­
towym rynku finansowym. Do­
lar zaczął znowu tracić na war­
tości, zaś cena złota np. osiąg-

Poważny stan zdrowia 
Edwarda Kardelja

BELGRAD (PAP). Jak poda­
ła w piątek po południu agen­
cja Tanjug, stan zdrowia człon­
ka prezydium SFRJ oraz prezy­
dium KC ZKJ, Edwarda Kar­
delja jest poważny.

E. Kąrdelj został w czwartek 
przyjęty do kliniki w Lublanie i 
mimo intensywnych wysiłków 
lekarzy, jego stan w piątek nie 
uległ poprawie. (P)

umraina Awiwie
% „Portret kobiety w zbiorach 

malarstwa polskiego” — to tytuł 
wystawy, jaka otwarta została w 
Muzeum Narodowym w Belgradzie. 
Wystawa malarstwa polskiego w 
muzeum belgradzkim wywołała 
duże zainteresowanie w kołach 
kulturalnych stolicy, a także w 
prasie jugosłowiańskiej. która 
poświęciła jej wiele obszernych, 
bogato ilustrowanych, materia­
łów.
• W Teatrze Miejskim w Muen- 

ster odbyła się zachodnioniemiec- 
ka prapremiera sztuki Tadeusza 
Różewicza „Białe małżeństwo”, w 
reżyserii Adama Hanuszkiewicza, 
Jest to już druga w RFN sztuka 
tego polskiego autora oraz reży­
sera. Pierwsza „Wyszedł z domu”, 
grana była w tym teatrze przez 
cały ubiegły rok.

Prapremiera „Białego małżeń­
stwa” spotkała się z życzliwym 
przyjęciem publiczności, która zgo­
towała reżyserowi oraz aktorom 
gorącą owację. (PAP)

Wietnam gotów do rokowań
Nguyen Duy Trinh o stosunkach z ChRL

HANOI (PAP). Wietnam 
jest nadal gotów uregulować 
wszystkie problemy dotyczą­
ce stosunków z Chinami w 
drodze rokowań — oświadczył 
w wywiadzie udzielonym AFP 
wicepremier, minister spraw 
zagranicznych SRW, Nguyen 
Duy Trinh.

Gotowość taką deklarowaliś­
my wielokrotnie. Zaproponowa­
liśmy nawet spotkanie na wy­
sokim szczeblu. Stanowisko to 
podtrzymujemy. Gdyby strona 
chińska zrezygnowała ze swej 
antywietnamskiej polityki i da­
la dowody takiej samej dobrej 
woli, można by wypracować ja­
kieś rozwiązanie. Jednakże — 
stwierdził Nguyen Duy Trinh — 
dotychczas strona chińska usta­
wicznie odmawia podjęcia prób 
porozumienia się, ponieważ pra­
gnie kontynuować swe plany 
mające na celu sianie zamie­
szek i wywoływanie trudności 
w Wietnamie, który stanowi og­
romną przeszkodę na drodze do 
realizacji ekspansionistycznych 
zamierzeń Chin w Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

Na pytanie dotyczące możli­
wości postawienia przez Wiet­
nam problemu stosunków z 
Chinami na forum Rady Bez­
pieczeństwa, wicepremier śRW 
odpowiedział, iż Wietnam po- 
dejmie odpowiednie kroki w 
zależności od rozwoju wydarzeń 
i potwierdził, że we wszystkich 
dziedzinach nastąpiło wyraźne 
zaostrzenie sytuacji. Chińskie 
plany — kontynuował — po­
niosły pierwszą, ąle bardzo po­
ważną porażkę wskutek upadku 
reżimu Pol Pota i Ienga Sary. 
Wojna na granicy między 
Wietnamem i Kambodżą dobie­
ga końca, jednakże Chiny nie 
rezygnują ze swych planów wo­
bec Wietnamu, kontynuują poli­
tykę zastraszania i dokonują 
wciąż nowych napaści na tery­
torium SRW, dopuszczają się 
prowokacji zbrojnych.

Nawiązując do źródeł konflik­
tu, Nguyen Duy Trinh przy­
pomniał, że granica między obu 
krajami została wytyczona zgo­
dnie z dwiema konwencjami 
podpisanymi w 1887 i 1895 roku 
przez rządy Francji i Chin. W 
roku 1957 i 1958 - Wietnam­
ska Partia Pracujących i Ko­
munistyczna Partia Chin przyję­
ły tę historyczną granicę, precy­
zując jednocześnie, że wszystkie 
ewentualne kwestie sporne po­
winny być rozstrzygane w dro­
dze rokowań. Jednakże, poczy­
nając od 1974 r., a zwłaszcza od 
czasu zwycięstwa, jakie wiosną 
1975 roku odniósł Wietnam, stro­
na chińska narusza granicę i 
prowokuje coraz więcej incy­
dentów. Równolegle do prowo­
kacji zbrojnych na północnej 
granicy Wietnamu — powie­
dział następnie Nguyen Duy 
Trinh — Chiny wykorzystały 
klikę Pol Pota — Ienga Sary do 
tego, aby rozpętać wojnę na 
granicy południowo-zachodniej 
oraz sprowokowały kwestię tzw.

nęła niebotyczny poziom, prze­
kraczając po raz pierwszy w hi­
storii próg 250 dolarów za un­
cję.

Schlesinger, porównując obec­
ną sytuację z tą z lat 1973—74, 
podkreślił, że w odróżnieniu od 
tamtejszych, przejściowych trud­
ności, dzisiejsze mają bardziej 
trwały charakter. Przywrócenie 
eksportu irańskiego do poprzed­
nich rozmiarów zająć może wie­
le miesięcy czy nawet lat. Nie 
mówiąc o tym, że niektórzy mu­
zułmańscy przywódcy oświadcza­
ją, że ropą, tym wielkim bogac­
twem Iranu należy racjonalniej, 
oszczędniej gospodarować, a 
więc eksportować jej także 
mniej.

Minister energetyki oświadczył 
jednak równocześnie w formie 
pociechy, iż USA są dzisiaj le­
piej przygotowane do stawienia 
czoła kryzysowi energetyczne­
mu. Zapasy ropy (nie licząc 
strategicznych rezerw państwo­
wych) starczyłyby na 70 dni. Mi­
nister amerykański oświadczył, 
że w tej chwili racjonowanie 
benzyny w USA jest niepotrzeb­
ne. Dopiero obniżenie się zapa­
sów ropy do 60 dni byłoby syg­
nałem ostrzegawczym, że trzeba 
podjąć bardziej zdecydowane 
kroki.

Stany Zjednoczone do chwili 
wybuchu kryzysu w Iranie im­
portowały stamtąd dziennie 900 
tys. baryłek ropy naftowej. Sta­
nowiło to 5 proc, zapotrzebowa­
nia tego kraju. Gdy dostaWy te 
zostały wstrzymane w grudniu 
ub. r. USA powiększyły swe za­
kupy w Arabii Saudyjskiej, re­
kompensując jednak tylko częś­
ciowo swoje ubytki. Sytuacja 
może się pogorszyć, jeśli inne 
kraje zachodnie w myśl istnie­
jących porozumień międzynaro­
dowych zaapelują do Ameryka­
nów o dzielenie się posiadaną 
ropą.
James Schlesinger wezwał więc 

ponownie swych rodaków do 
dobrowolnego oszczędzania ener­
gii, a więc np. do przykręcenia 
termostatów regulujących po­
ziom temperatury w budynkach 
i do przestrzegania obowiązują­
cego limitu szybkości na szo­
sach i autostradach (50 mil na 
godz., czyli 88 km). Pod koniec 
lutego Kongresowi przedstawio­
ne będą propozycje restrykcji 
przymusowych, gdyby okazało 
się, że sytuacja się pogarsza, a 
społeczne apele nie pomagają.

Te restrykcje obejmą jak się 
sądzi, zakaz sprzedaży benzyny 
w niedzielę, utrudnią korzysta­
nie z samochodów prywatnych, 
poprzez zmniejszenie liczby 
miejsc do parkowania, ograniczą 
ogrzewanie, klimatyzację w bu­
dynkach użyteczności publicz­
nej.

Hoa po to, by siać zamieszki w 
samym Wietnamie.

Naród wietnamski — stwier­
dził w zakończeniu wywiadu 
wicepremier SRW — stale pa­
miętając o przyjaźni między 
Wietnamem a Chinami, wy­
trwale opowiada się za uregu­
lowaniem kwestii spornych mię­
dzy obu krajami w drodze ro­
kowań, ale zarazem jest zdecy­
dowany bronić swej suweren­
ności, integralności terytorial­
nej ojczyzny i pokojowego bu­
downictwa. (P)

Współpraca 
coraz bliższa

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Jest to rok ważnych rocznic 

politycznych: 35-lecia Polski
Ludowej, 30 rocznicy utworze­
nia Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej oraz 35-lecia dzia­
łalności TPPR. Planowane są w 
związku z tym liczne imprezy 
popularyzujące dorobek socjali­
stycznej polski, nasz wspólny 
wkład w umacnianie socjali­
stycznej wspólnoty oraz wielkie 
osiągnięcia polsko-radzieckiej 
współpracy.

Wśród coraz bardziej różno­
rodnych form działalności towa­
rzystw przyjaźni szczególną u- 
wagę przywiązuje się do udzia­
łu młodzieży obu krajów w im­
prezach masowych, sympozjach, 
spotkaniach środowiskowych, 
turystyce i wymianie kultural­
nej młodzieżowych zespołów 
oraz wyróżniających się twór­
ców młodego pokolenia. Prze­
widziano także dalszą aktywi­
zację współpracy między 49 
województwami oraz obwodami 
i wielkimi ośrodkami miejskimi 
w Związku Radzieckim.

W tvm roku zorganizowanych 
zostanie m. in. 75 pociągów 
przyjaźni, w których wezmą u- 
dzał • przedstawiciele poszczegól­
nych środowisk zawodowych. 
Będzie to więc w coraz więk­
szym stopniu turystyka specja­
lizowana, z wyraźnie określo­
nym programem spotkań, dys­
kusji, co stworzy możliwość 
szerokiej i pożytecznej wymia­
ny doświadczeń.

W krótkich oświadczeniach 
złożonych po podpisaniu proto­
kołu J. Szydlak i A. Szytikow 
podkreślili, że przyjęty doku­
ment zawiera bogaty plan ak­
tywnej działalności towarzystw 
przyjaźni na rzecz pogłębiania 
współpracy między naszymi 
państwami i narodami oraz 
służyć będzie lepszemu wzajem­
nemu poznaniu się bratnich 
społeczeństw. Tak ukierunko­
wana działalność obu maso­
wych organizacji społecznych 
odpowiada obecnemu wyższemu 
etanowi rozwoiu polsko-radziec­
kich stosunków we wszystkich 
dziedzina-’’ życia.

JERZY STERAD7JŃSKI

Od 1 marca br.
J. Woodcock ambasadorem 
USA w Pekinie

WASZYNGTON (PAP). Se­
nacka komisja d/s zagranicznych 
Kongresu USA rozpatrzyła na 
swym ostatnim posiedzeniu 
kwestię bieżących stosunków 
amerykańsko-chińskich i za­
twierdziła nominację L. Wood- 
cocka. byłego szefa amerykańs­
kiej misji łącznikowej w Peki­
nie, na stanowisko pierwszego 
ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych w Chinach, który zacznie 
sprawować tę funkcję od 1 mar­
ca br.

Członek komisji d/s zagranicz­
nych senator John MacGoyern 
wyraził zaniepokojenie z powo­
du koncentrowania przez Chiny 
wojsk na granicy z Wietna­
mem i ostrzegł, iż „może to do­
prowadzić do jeszcze jednego 
niebezpiecznego konfliktu w Po­
łudniowo-Wschodniej Azji oraz 
wywrzeć szkodliwy wpływ na 
dążenie ZSRR i USA do zawarcia 
porozumienia o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych”, (P)__________________

Amerykańska eksplozja 
jądrowa w Newadzie

WASZYNGTON (PAP). W 
czwartek Stany Zjednoczone 
przeprowadziły na poligonie 
wojskowym w Newadzie (145 km 
od Las Vegas) drugą w tym 
roku podziemną próbą jądrową. 
Eksplozji ładunku nuklearnego 
dokonano 580 metrów pod zie­
mią.

Poprzednio test był z rozmai­
tych przyczyn trzykrotnie od­
kładany. Siła ładunku wyniosła 
oó 20 do 150 kiloton.

Była to 325 amerykańska pod­
ziemna próba jądrowa od wpro­
wadzenia w 1963 roku zakazu 
podobnych doświadczeń w atmo­
sferze. (P)

Izrael zatapia 
w Morzu Czerwonym 

odpady radioaktywne
KAIR (PAP). Izrael od wielu 

lat zatapia w Morzu Czerwo­
nym radioaktywne odpady z o- 
środka badań atomowych z De­
mona. Transportuje się je spe­
cjalnymi ciężarówkami do 
izraelskiego portu Eilat, a stam­
tąd statkami na Morze Czer­
wone.

Ładunek jest zatapiany u wy­
brzeży państw arabskich — 
stwierdza libański dziennik „Al- 
Kifah Al - Arabi”, powołując 
się na informacje uzyskane od 
jednego z uczonych egipskich.

Pismo przypomina, że w 
izraelskim ośrodku atomowym 
zbudowanym na pustyni Negew 
trwają prace nad produkcją 
broni nuklearnej i alarmuje, że 
zatapianie promieniotwórczych 
odpadów w pobliżu wybrzeży 
państw arabskich zagraża życiu.
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NOWE ZIEMIE®
LEONID BREŻNIEW

Wspomnienia Leonida Breżniewa zatytułowane „Nowe 
ziemie”, zamieszczone w miesięczniku „Nowyj Mir”, wy­
wołały zainteresowanie na całym świecie. Pragnąc udostęp­
nić naszym Czytelnikom ten niezwykły zapis, zamieściliśmy 
na lamach „Życia" (począwszy od numeru 274 z dnia 18—19 
listopada 1978 r.) fragmenty wspomnień związane z pracą 
Leonida Breżniewa w Kazachstanie. Dzisiejszy siedemnasty 
odcinek jest ostatnią częścią wspomnień zatytułowanych 
„Nowe Ziemie”.

Oczywiście, prosiłem dzien­
nikarzy, żeby szerzej o- 
świetlali osiągnięcia lep­

szych sowchozów, organizowa­
łem seminaria, zwoływałem 
narady w KC. Za sprawę 
wielkiej wagi uważaliśmy roz­
wijanie sieci placówek nauko­
wych, stawialiśmy im za za­
danie przestudiowanie doś­
wiadczenia krajowego i świa­
towego, znalezienie skutecz­
nych metod walki z erozją gle­
by. Muszę wspomnieć o wielkiej 
pracy uczonych z obecnym 
laureatem Nagrody Leninow­
skiej A. Barajewem na czele. 
Pamiętam, jak wytrwale udo­
wadniał on znaczenie „małego 
nawadniania" — ugorów. Nie 
przypadkiem też system rolnic­
twa mający na względzie och­
ronę gleby przed erozją naro­
dził się po pewnym czasie 
właśnie na nowych ziemiach 
w Kazachstanie.

Na wszelki sposób starali­
śmy się brortić ugorów. Przy­
toczę pewien interesujący do­
kument. U mnie w gabinecie 
odbywa'..- się narada specjali­
stów. Było to 9 czerwca roku 
1955, w samą suszę. Upały by­
ły straszliwe, wypalało pola, 
a myśmy mieli mówić o przy­
szłości — o planie rozwoju 
rolnictwa Kazachstanu na całe 
pięciolecie. Oto fragment ste­
nogramu ukazujący, jak wów­
czas stawiano tę kwestię:

„Tow. Melnik (minister rol­
nictwa republiki): Teraz o pło- 
dozmianie. W związku z włą­
czeniem milionów hektarów 
nowych ziem będziemy musieli 

wielkie połacie roli przezna­
czyć na ugory. Przez trzy lata 
musi my i będziemy te nowe 
ziemie zasiewać pszenicą po 
pszenicy, lecz na czwarty rok 
zaczniemy je zostawiać na 
ugór. Jeżeli zostawiać tylko po 
półtora miliona hektarów ro­
cznie, jak to się projektuje, to 
do roku 1960 wprowadzimy 
ugorowanie tylko na jednej 
szóstej całej roli. Z punktu 
widzenia agrotechniki jest to 
bardzo żle. Jeżeli nawet do 
roku 1960 znajdziemy jeszcze 
ze dwa miliony hektarów ca­
lizny, żeby zwiększyć areał 
ziemi uprawnej, to mimo 
wszystko • należy trochę 
zmniejszyć w obecnych zamie­
rzeniach na rok 1960 powierz­
chnię upraw zboża. Tylko tak 
możemy zapewnić kulturę go­
spodarki rolnej. A powinni­
śmy to zrobić za wszelką ce­
nę, gdyż inaczej okaleczymy 
ziemię już przy pierwszej ro­
tacji w płodozmianie.

Tow. Breżniew: A kto się 
temu sprzeciwia?

Tow. Melnik: Sprzeciwia się 
uchwała KC Komunistycznej 
Partii Kazachstanu i Rady Mi­
nistrów republiki, w której 
się podaje inne liczby, co do 
uprawy zbóż. Chodzi o to, ( 
żeby zmienić tę wcześniej po­
wziętą uchwałę, ponieważ 
wówczas, kiedy ją opracowy­
wano, wielu rzeczy nie mogli­
śmy jeszcze rozważyć.

Tow. Breżniew: Jeśli chodzi 
o ugory, należałoby to wszy­
stko przedstawić jaśnibj. Wi­
dzę, że zabrnęliśmy w jakiś 
ślepy zaułek. Czy to w związ­
ku z tą naszą uchwałą?

Tow. Melnik; Tak, wiążc 
nas ona.

Tow. Breżjiiew: Za punkt 
wyjścia należy przyjąć celo­
wość gospodarczą. Rachunek 
powinien być poważny, trzeź­
wy, podyktowany warunkami 
prowadzenia gospodarki. Już 
teraz zaczynamy zdawać so­
bie sprawę z tego, że trzeba 
będzie wkraczać w strefę 
mniejszej wilgotności, na gor­
sze grunty. Sądzę, iż można 
przyjąć umownie, że znajdzie­
my jeszcze kilka milionów 
hektarów. Jak jednak będzie 
ze zbiorami ogólnymi? Czy 
nie za wiele bierzecie pod 
ugory?

Tow. Melnik: Nie, nie za 
wiele. Wszystko rozważyliśmy, 
uzgodniliśmy z obwodami.

Tow. Arystambekow (wice­
minister sowchozów republi­
ki): Należy doprowadzić ob­
szar ugorów do 16—18 pro­
cent, wówczas będziemy mogli 
sprostać projektowanym za­
daniom.

Tow. Breżniew: Co więc s 
tego wynika? Jeżeli przecięt­
nie w republice będziemy mie­
li powiedzmy, 17 procent roli 
odłożonej na ugór, to nie uzy­
skamy bezwzględnie potrzeb­
nych zbiorów ogólnych? Weż- 
cie pod uwagę, że jeżeli cho­
dzi o zbiory ogólne, to Ka­
zachstan jest w wyjątkowej, 
szczególnej sytuacji. Partia i 
rząd będą tego surowo pilno­
wały. Kręcić tak i siak nie

możemy. Musimy mieć bez­
względnie ugory, ale ile? Ile 
ich było zanim zaczęliśmy za­
gospodarowywać nowe zie­
mie?

Tow. Andrianowa (naczelnik 
zarządu nauki Ministerstwa 
Rolnictwa republiki): W roku 
1940 było 18 procent. Dla na­
szej strefy ugory to podstawa

elewatory zbożowe w obwodzieRadziecki Kazachstan. Wielkie 
Kustanajskim.

uprawy roli. Poza tym chcia- 
łabym poruszyć sprawę mie­
szanek wieloletnich. Mam na 
myśli rejony narażone na ero­
zję wietrzną. Tam musimy za­
stosować płodozmian z dłuż­
szą rotacją i wprowadzić ro­
śliny zielne jako środek 
utrwalający glebę. W projek­
tach tej sprawy nie uwzględ­
niono. Należy obok płodo-

Czy papier jest cierpliwy?

Wartość podpisu
Przeglądając akta sprzed 

lat w sprawie, interesu­
jącej już tylko historycz­

nie, natrafiłem na dokument 
zawierający istotne informa­
cje i decyzje, podpisany wła­
snoręcznie przez jednego 2 
uczestników tamtych wyda­
rzeń. W swoim artykule wy­
mieniłem go z imienia i naz­
wiska, co spowodowało burz­
liwą reakcję: zarzucono mi 
kłamstwo, zapowiedziano wy­
toczenie sprawy o oszczer­
stwo. Poszedłem na rozmowę 
do „zniesławionego", trzyma­
jąc w zanadrzu odbitkę kse­
ro owego dokumentu z jego 
podpisem — dokumentu, któ­
rego treść mogła być, rzeczy­
wiście, niezbyt dla niego mi­
ła. Ku mojemu zaskoczeniu, 
oświadczył, że nigdy nie pod­
pisał niczego takiego. Gdy 
pokazałem odbitkę, krzyknął 
ze szczerym zdziwieniem:

— Niemożliwe! Ja na­
prawdę to podpisałem!? 
Sam o tym zapomniałem...

Drobny ten incydent wart 
jest szerszego omówienia. 
Rzeczywiście, nie od dziś ob­
serwuje się w naszym kraju 
wyraźne obniżenie wartości 
podpisu, deprecjację znacze­
nia tego pisemnego symbolu, 
który jest przecież nie tylko 
wyznacznikiem tożsamości 
personalnej, ale też — dowo­
dem przyjęcia na siebie ja­
kiejś osobistej odpowiedzial­
ności. Często zapomina się 
dziś o wynikających z tego 
faktu zobowiązaniach, które 
mają to do siebie, że dotyczą 

zmianów Malcewa stosować 
również płodozmiany z mie­
szankami wieloletnimi.

Tow. Breżniew: Dobra to 
rzecz... Ale jaka będzie w 
tym roku lucerna, powiedzmy, 
u pawłodarczyków? Ani zie­
lonki, ani umocnienia gleby.

Tow. Andrianowa: Tam się 
nie zajmują roślinami zielony­
mi, a trzeba będzie, bo ina­
czej erozja będzie w obwo­
dzie taka, jakiej nigdy nieby­
ło. Erozja wietrzna stanie się 
u nas straszliwą klęską, jeże­
li już dzisiaj nie zaczniemy 
się bronić. Te środki powinny 
znaleźć odbicie w naszych pla­
nach i zamierzeniach na pię­
ciolecie.

Tow. Breżniew: Zgadzam się 
z wami. Pewnie w naszej no­

tatce do KC KPZR i rządu 
trzeba wprost wskazać, że pro­
dukcja zboża w republice 
osiągnie taki to poziom i po­
tem na nim się zatrzyma. To 
całkiem zrozumiałe. Weżmie- 
my pod uprawy w ciągu 2 lat 
18 milionów hektarów, trzy 
lata będziemy siać pszenicę po 
pszenicy, a dalej tak być nić 
może. To, co podaliśmy orien­

JERZY KASPRZYCKI

nie tylko wydarzeń i osądów 
następujących bezpośrednio 
w czasie i miejscu, lecz za­
chowują też ważność w da­
lekiej przyszłości — przynaj­
mniej tak długo, jak długo 
istnieje ich ślad materialny 
w postaci dokumentów.

★

Przyczyn tej lekkomyślnoś­
ci doszukują się niektórzy w 
uwarunkowaniach historycz­
nych: zmienne koleje losu 
naszego kraju w ostatnim 
stuleciu spowodowały, że pod 
ciosami wojen i zniszczeń pę­
kały związki instytucjonalne 
kolejnych pokoleń, płonęły 
archiwa, ginęli ludzie, cale 
grupy ludnościowe zostały 
oderwane od swych trady­
cyjnych siedlisk. Z kolei inni 
badacze uważają, że w no­
wych warunkach ustrojowych 
i gospodarczych wartość pod­
pisu straciła swój złoty 
dźwięk bezpośredniego zobo­
wiązania finansowego, że w 
sprawach materialnych oso­
bista odpowiedzialność bywa 
często zastępowana anonimo­
wą, niezbyt uchwytną odpo­
wiedzialnością organizmów 
państwowych, uspołecznio­
nych. 

Wszystkie te konstatacje, 
wynikające z codziennej ob­
serwacji, są niewątpliwie 
słuszne, ale wymagają uzu­
pełnienia diagnozą bardziej 
całościową. Wydoje się, że u 
podłoża zjawiska znaleźć 
można przede wszystkim nie­

tacyjnie wcześniej, to były 
liczby wynikające z naszych 
chęci, to było nasze życzenie. 
W przyszłości będziemy mogli 
dojść do wytyczonej granicy 
drogą dodatkowego włączenia 
obszarów nowych ziem, nie zaś 
drogą rabunkowego wykorzy­
stywania ziemi.

Tow. Melnik: Czasu na 
opracowanie noty pozostało 
niewiele, zaledwie dwa-trzy 
dni.

Tow. Breżniew: Niech se­
kretarz KC Fazył Karibżano- 
wicz Karibżanow pokieruje 
tą sprawą, zwoła u siebie was 
wszystkich i opracowujcie 
strona po stronie dzień i noc.

Tow. Melnik: Wówczas trze­
ba będzie ministerstwo zam­
knąć na klucz.

Tow. Breżniew: To jest taka 
praca, dla której wszystko 
warto poświęcić. Zróbcie, żeby 
nota była krótka, łatwo czy­
telna. Tylko liczby i wnioski. 
Nie komplikujcie, nie mędr­
kujcie, wszystko powinno być 
przejrzyste i zrozumiale.

Notatkę opracowano i wy­
słano do Moskwy. Czas wyka­
zał, że nasze projekty były 
słuszne.

W lutym roku 1956 na XX 
Zjeździe KPZR mogłem 
z dumą zameldować par­

tii, że sprawa rozwoju rolnic­
twa na nowych ziemiach zo­
stała uwieńczona sukcesem. W 
ciągu dwóch lat powierzchnię 
zasiewów w republice dopro­
wadzono do 27 milionów hek­
tarów. Pod zboża przeznaczono 
23 miliony hektarów, z cze­
go pod pszenicę 18 milionów, 
czyli cztery razy więcej niż 
przed zagospodarowaniem no­
wych ziem. W imieniu wszyst­
kich rolników nowych ziem 
zapewniłem zjazd, że Kazach­
stan może dawać miliard i 
więcej pudów zboża.

Nie sądząc jednak, że wszy­
stko jest zakończone i- zrobio­
ne, że wszystkie trudności 
mamy już za sobą, 
powiedziałem dalej:

— Organizacja partyjna Ka­
zachstanu uważa, że teraz, gdy 
powierzchnia zasiewów w re­
publice dochodzi do 27 milio­
nów hektarów, główną naszą 
rezerwą w dalszym zwiększa­
niu produkcji zboża jest 
wzrost plonów. Mamy w tym 
\eszcze wiele niedociągnięć. W 
związku z zagospodarowywa­
niem nowych ziem sprawą nie 
cierpiącą zwłoki jest opraco­
wanie sytemu prowadzenia go­
spodarki z uwzględnieniem 
właściwości lokalnych każdego 
kołchozu i sowchozu, żeby 
zapewnić najlepsze użytkowa­
nie gruntów i zachowanie uro­
dzajności gleby. Jest to wiel­
ka i trudna praca. Prosimy 
Akademię Nauk ZSRR,
Wszechzwiązkową Akademię 
Rolniczą imienia Lenina. Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Mini­
sterstwo Sowchozów ZSRR, 
żeby pomogły nam w tej waż-
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dostatek kultury prawnej, 
pewną niedojrzałość życiową 
i obywatelską, przejawiającą 
się w przewadze działań spon­
tanicznych, doraźnych nad 
żmudnym nieraz, niezbyt e- 
fektownym lecz za to efek­
tywnym kształtowaniem prze­
myślanego systemu uporząd­
kowanych zależności i po­
wiązań instytucjonalnych.

Narody, w których tradycje 
porządku prawnego i własnej 
państwowości są znacznie 
bardziej utrwalone niż u nas, 
przywiązywały zawsze duże 
znaczenie do osobistej odpo­
wiedzialności, zagwarantowa­
nej jednoznacznie własnorę­
cznym podpisem. Wypraco­
wały też sobie pewne, ściśle 
określone formuły tej gwa­
rancji. We Francji np. pod­
pisy pod każdym obustron­
nym zobowiązaniem mate­
rialnym, pod każdym kon­
traktem są poprzedzane for­
mułką: „Lu et approuuć" — 
„przeczytane i zaaprobowa­
ne”. Zastrzeżenie takie może 
się wydać przesadną zapo­
biegliwością, ale skutecznie 
wzmacnia poczucie odpowie­
dzialności i chroni przed po­
chopnymi decyzjami, wynika­
jącymi często z niedokład­
nej, pobieżnej znajomości 
tekstu, podsuwanego do ppd- 
pisu. Idąc dalej za tym to­
kiem rozumowania — i lek­
ko potrącając strunę ironii 
— warto by może wprowa­
dzić u nas formułkę podob­
ną, lecz nieco rozszerzoną:

Mistrz na „kolorze"
MAREK RÓŻYCKI

Byłem przyzwyczajony 
do żelaznego porząd­
ku, nie kwestionowania 

poleceń przełożonych, trzy­
mania się danych mi dyspo­
zycji aż do ich wykonania. 
Więc kiedy przyszedłem z 
wojska do Warszawskich Za­
kładów Telewizyjnych — 
wspomina mistrz zmianowy, 
Bogdan Żukowski — i po ro­
ku dano mi pierwszą funk­
cję, początkowo miałem trud­
ności z ułożeniem sobie sto­
sunków z załogą. Bywało, że 
ten i ów poskarżył się na 
mnie. Zwoływano zaraz ze­
branie, na którym zarzucano 
mi, że jestem zbyt rygory­
styczny i wymagający. Kie­
rownictwo łagodziło te kon­
flikty i jakoś mnie nie usu­
wało. Nic złego przecież nie 
robiłem: wymagałem tylko 
solidnej roboty, porządku, u- 
czciwości. Ludzie w zespole 
byli bardzo młodzi. Niektó* 
rzy dopiero zaczynali pracę. 
Zdarzali się też zwykli cwa­
niacy. W tym czasie — a 
przyszedłem do WZT w ro­
ku siedemdziesiątym trzecim, 
kiedy rozpoczynano produk­
cję odbiorników kolorowych 
„Rubin” — na naszym wy­
dziale słaba jeszcze była or­
ganizacja pracy. Niektórzy 
korzystali z bałaganu i obi­
jali się całe dnie. Muszę po­
wiedzieć, że „Rubin” jest te­
raz najlepszą „taśmą”. Na 
wydziale „koloru” jest naj­
wyższa jakość produkcji, naj­
lepsze zarobki; rzadko kto 
zmienia pracę. Ludzie sza­
nują robotę.

Mój plan pracy? Sprawy pod­
stawowe w fabryce, lak panu 
wiadomo, to przede wszystkim 
sorawne zaopatrywanie załogi 
w materiał (w naszym przy­
padku w części, z których mon­
tujemy telewizory) oraz w na­
rzędzia. Już z samego począt­
ku postarałem się też na wy­
dziale wprowadzić prawidłowy 
obieg informacji. Posłużyliśmy 
się radiowęzłem zakładowym, 
radiofonizujac nasza hale, na 
której pracuje około 100 osób. 
Studio radiowe wykorzystuje­
my do organizacji pracy, do 
kierowania ruchem na wydzia­
le. dę informowania ludzi o 
wszystkim, a więc i o tym na 
przykład, że idzie zła robota. 
I to jest bardzo ważne!

Skoro sprawy układają się 
dobrze, nie ma przestojów, nie 
ma też godzin nadliczbowych, 
starcza mi czasu na szkolenie 
uczniów, których przysyła do 
nas „Kasprzak” na wdrażanie 
młodych robotników do syste­
matycznej pracy, przyzwyczaja­
nia ich do porządku. Mogę też 
zająć się ich sprawami oso­
bistymi. ponieważ nieraz przy­
chodzą nawet z kłopotami ro­
dzinnymi.

Pytał pan, czy mam własną 
metodę postępowania, swój 
sposób kształtowania po­

staw, To bardzo trudne pyta­
nie... Powiem tak: żeby kształ­
tować czyjąś osobowość i roz­
wijać czyjąś aktywność, trzeba 
wpierw stworzyć ludziom od­
powiednie warunki pracy. Sa­
mymi apelami, nawoływaniem, 
prośbą czy groźba niewiele mo­
żna wskórać. Co ja rozumiem

„Dwukrotnie przeczytane, 
przemyślane i dopiero za­
aprobowane"...

★

Analizując niektóre nasze 
dokumenty i zobowiązania — 
nie tylko prywatne — ma się 
wrażenie, że zostały podpisa­
ne „w ciemno", bez dokład­
nego rozeznania sytuacji i 
własnych możliwości. Czasem 
sygnatariusz liczy najwyraź­
niej na to, że z biegiem cza­
su „wszystko się samo ułoży". 
Kiedy indziej sam pada ofia­
rą nieodpowiedzialnych do­
radców, których — niestety’ 
— nie można „pociągnąć za 
konsekwencje” (jak to się po­
tocznie mówi...), ponieważ po- 
zostają anonimowi.

Wiele takich przykładów 
przynosi nasza praktyka gos­
podarcza. Oto pełnomocnicy 
jednej z fabryk bydgoskiej 
„Kobry" podpisali kontrakty 
z odbiorcami na dostarczenie 
takich, ilości obuwia, że wy­
konanie tych zobowiązań 
wymagałoby podwojenia za­
łogi zakładu lub zwiększenia 
wydajności maszyn o 100 
proc... Opisując ten „wypa­
dek przy pracy" pyta „Prze­
gląd .Techniczny” dość reto­
rycznie:

„Co skłania tych, którzy 
podpisują kontrakty do za­
wierania takich transakcji? 
Co ich do tego zmusza? Czy 
w chwili podpisywania nie 
mają świadomości, iż nie dys­
ponują środkami do wykona­
nia zobowiązań? Czy nie 
czują się za wytworzony 
chaos i bałagan odpowiedzial­
ni?”

Ten sam tygodnik zastana­
wia się w innym artykule 
nad wartością podpisów dy­
rektorów dwóch kombinatów 
budowlanych w woj. poznań­
skim, które usiłowały „wep­

przez „warunki”? Muszą być 
właściwe polecenia i decyzje 
— jasne, zrozumiale dla pra­
cownika. Trzeba też mu za­
pewnić to wszystko, co jest po­
trzebne w pracy dla wytworze­
nia wyrobu. Oczywiście, ko­
nieczne jest jeszcze wciągnię­
cie się w robotę, ale to się 
rozumie samo przez się. No. a 
jak sa już warunki takie jak 
trzeba, wartości człowieka same 
się wtedy wyjawiają. Mówiąc 
szczerze, trafiam ludziom do 
przekonania. Tak przynajmniej 
myślę, ponieważ — jeśli pole­
cę komuś wykonać jakąś do­
datkową robotę — nie spotykam 
się z odmowa. Po prostu nie 
mam kłopotów.

Pracę na wydziale tak zorga­
nizowałem. że każdego bryga­
dzistę traktuję lako kierownika 
swojego odcinka. On robi wy­
płatę swojej grupie roboczej, 
on ma prawo zwolnić do domu 
pracownika, który jest nie­
zdrów. czy raptem źle się po­
czuł. on wreszcie dba o wszy­
stko to. co należy się robot­
nikowi na stanowisku pracy. 
Staramy się tak postępować, 
aby każdy zatrudniony na wy­
dziale wiedział, że mistrz i 
brygadziści nie są od „rządze­
nia”, tylko od załatwiania 
spraw, które wiażą się z pro­
dukcją. i od koordynowania ro­
boty z harmonogramem dnia. 
I jak już panu powiedziałem: 
bardzo ważne jest informowa­
nie załogi. Pracownik niedoin­
formowany. który nie zna czy 
nie rozumie polecenia — nasta­
wiony jest do roboty negatyw­
nie.

Może nie warto wspominać 
czasu przeszłego, ale z początku, 
kiedy na „kolorze” szwanko­
wała jeszcze organizacja pra­
cy, zdarzało się, że ludzie od­
mawiali mi roboty w godzi­
nach dodatkowych. Nie byli 
przekonani o potrzebie zosta­
wania po godzinach, skoro w 
godzinach pracy były przestoje 
w produkcji. Nikt przecież nie 
czuł się winny temu, że robota 
nie idzie. Przenoszony znów z 
„taśmy” na „taśmę” — pracow­
nik nie czuł się bezpieczny, nie 
miał poczucia stałości. Dziwić 
się więc, że wielu ludzi zmie­
niało wówczas pracę?

Jeśli chodzi o stosunki jnię- 
dzy ludźmi, i takie moje 
oddziaływanie na załogę, 

żeby pracownicy byli dla sie­
bie życzliwi... Cóż, powiem 
panu, że najskuteczniejszym' 
środkiem na dobrą atmosfe­
rę w zespole jest zwykła u- 
czciwość i rzetelna ocena pra­
cy, jaką daje mistrz. Nie po­
winny być uprzywilejowane 
grupy pracowników, nie mo­
że być „wybrańców losu”, 
ani też pracowników, któ­
rzy czuliby się niedocenieni. 
Jeśli przełożony kogoś fa­
woryzuje — przepadł w 
oczach kolektywu. Nie potra­
fię panu powiedzieć, bo się 
nad tym głębiej nie zastana­
wiałem, co jest najbardziej 
skuteczne: nagradzanie, ka­
ranie, tłumaczenie, czy sta­
wianie wzorów. Jednak wiem 
na pewno, że żadna metoda 
wychowawcza nie będzie sku­
teczna, jeśli mistrz czy bry­
gadzista nie będą sprawiedli­
wi w swoich sadach i postę­

chnąć” użytkownikom budyn­
ki mieszkalne nie w pełni 
wykończone. „Przegląd Tech­
niczny" znów pyta retorycz­
nie (choć i filuternie...):

„Jak zakwalifikować mo­
ralnie dyrektorów tych „kom­
binatów"? Czy nie lepiej zmie­
nić nazwę przedsiębiorstwa 
na „kombinatory budowla­
ne"? Dlaczego „Gazeta Za­
chodnia” publikując artykuł 
poświęcony tej sprawie kry-. 
tykuje przedsiębiorstwa, a 
pomija np. nazwiska dyrek­
torów? Cóż by szkodziło po­
dać opinii publicznej nazwi­
ska osób podpisanych na za­
proszeniach do odbioru (nie­
dokończonych budynków)?"

*
Pojawiające się często w 

wypowiedziach publicznych 
pytania retoryczne tego ro­
dzaju pozwalają wnioskować, 
że jedną z głównych przy­
czyn obniżenia u nas wartoś­
ci podpisu jest narastająca 
tendencja do jego odrywania 
od konkretnych ludzi, od oso­
bistej odpowiedzialności, roz­
wadnianej w skomplikowa­
nych układach „naczyń połą­
czonych". Podpis zaczyna być 
czymś w rodzaju ozdobnego 
zawijasa, którego moc praw­
ną traktuje się z przymruże­
niem oka.

Skłonności takie pojawiają 
się zarówno w życiu publicz­
nym, jak i w sferze intere­
sów prywatnych, co w na­
szym ustroju społecznym i 
gospodarczym przenika się 
wzajemnie w wielu punktach 
odniesienia. Takim jaskra­
wym objawem jest niefrasob­
liwe często podpisywanie róż­
nych poręczeń pożyczkowych 
i kredytowych. Lekkomyślni 
żyranci nie potrafią nieraz 
zrozumieć aż do ostatecznego 
finału — to znaczy: aż do 
wszczęcia postępowania egze­

powaniu z ludźmi. Jeśli zaś 
pracownika już się ukarze, 
jest bardzo ważne, aby go 
przekonać o słuszności tej 
kary.

Chciał pan wiedzieć co naj­
częściej bywa u nas przyczyną 
konfliktów. Dam taki przykład: 
jeśli pracownik z pierwszej 
zmiany nie sprzątnie swego sta­
nowiska pracy albo nie wy­
kona jakiejś operacji, bądź wy­
kona ją niedbale tym samym 
ceduje swoja robotę na kolegę 
z drugiego zespołu. Na tym 
właśnie tle dochodzi nieraz do< 
sporów i zatargów. Zaczęliśmy 
więc bardziej skrupulatnie kon­
trolować tok produkcji. Gdy coś 
takiego zdarzy się na innej 
zmianie. sporządzam notatkę 
służbową i przekazuję mis­
trzowi zmianowemu, który u- 
stala winnego i zmywa mu gło­
wę. Ale obecnie trafia się t* 
już coraz rzadziej.

Zapobieganie konfliktom, a 
jeśli już do nich dochodzi, 
godzenie zwaśnionych, jak 
również rozładowywanie napięć 

— wymaga wiadomości z psy­
chologii i socjologii. Przecho­
dziliśmy odpowiednie przeszko­
lenie. także w tym zakresie, w 
roku ubiegłym. Szkolimy się 
i w tym roku. Właśnie prosto 
z takiego szkolenia przyszedłem 
na spotkanie z panem. Czy 
takie nauczanie dużo daje? Ja 
się nastawiam raczej na lite­
raturę z tego zagadnienia. Jed­
nak najlepsza jest praktyka. Ta 
praktyka wychowawcza bardzo 
przydaje mi się też w sekre­
tarzowaniu w naszej podstawo­
wej organizacji partyjnej, cze­
go się dopiero uczę. Nie da się 
bowiem oddzielić jednej funk­
cji od drugiej. Która trudniej­
sza? Ob>ę sa bardzo odpowie­
dzialne. szczególnie jeśli chodzi 
o skuteczne wpływanie na lu­
dzi. W ogóle nie jest przecież 
łatwo kierować ludźmi.

Ograniczone możliwości mis­
trza i sekretarza POP nie po­
zwalają nieraz przezwyciężyć 
pewnych trudności, występują­
cych w zakładzie, czy nawet 
wykonać to, co uchwaliła egze­
kutywa. Czasem wynika to z 
braku konsekwencji w działaniu, 
niekoniecznie naszym. Weźmy 
chociażby sprawę produkcji. 
Zakładowa organizacja partyj­
na walczy o to aby olany dy­
rektywne jakie otrzymujemy 
ze zjednoczenia, pokrywały się 
z faktycznyrp zaopatrzeniem 
materiałowym, bo tylko wów­
czas plany te mogą być realne. 
Albo zdarza sie że w jakiejś 
sprawie otrzymujemy z zew­
nątrz sprzeczne decyzje. Nieraz 
„mylą sie” kompetencje, wiec 
nie zawsze wiadomo kogo o- 
barczać odpowiedzialnością, i 
trudno dojść prawdy. Wszyscy 
naraz maja do siebie pretensje... 

Ale powoli i to się dotrze.

O osobistym życiu niewie­
le mogę powiedzieć. Mam 
33 lata. Jestem , żonaty.

Jak panu wspomniałem — 
dużo zawdzięczam wojsku, 
gdzie pracowałem w radio­
komunikacji. Przyszedłem do 
Warszawskich Zakładów Te­
lewizyjnych z nadzieją, że 
nauczę się tu dobrego fachu, 
zdobędę ambitny, atrakcyjny 
zawód, zawód z przyszłością. 
I te moje wyobrażenia i na­
dzieje sprzed sześciu lat — 
jak dotąd — zgadzają się ze 
stanem faktycznym.

Cóż więcej mogę panu po­
wiedzieć?

kucyjnego! — że prawo wek­
slowe to takie samo „dura 
lex sed lex" jak wszystkie 
inne, że podpis na dokumen­
cie to nie tylko przyjacielska 
przysługa, lecz przede wszy­
stkim: przyjęta na siebie do­
browolnie współodpowiedzial­
ność za cudze zobowiązania 
i pełna, osobista odpowie­
dzialność za własne zobowią­
zania.

Aby uściślić prawniczo te 
publicystyczne rozważania u- 
zyskałem ich fachową apro­
batę wybitnego znawcy pro­
blemu, sędziego Sądu Naj­
wyższego, współautora ko­
mentarza do Kodeksu Cywil­
nego, prof. Jerzego Ignatowi- 
cza.

*
Jest jeszcze jedna strona 

tego problemu, której nie 
sposób zawrzeć w definicjach 
i kodyfikacjach: sprawa zau­
fania do podpisu, kwestia 
prawdomówności i szacunku 
wobec własnej postawy ety­
cznej ze strony osoby, która 
podpisuje jakieś oświadcze­
nie. W wielu krajach o bar­
dziej rozwiniętej — powta­
rzam — tradycji kultury 
prawnej i samoświadomości 
obywatelskiej głównym walo­
rem każdego podpisu jest 
jego rzetelność, wiarygodność 
informacji i zobowiązań, u- 
wierzytelnionych imienną 
sygnaturą. Naruszenie tej za­
sady pociąga zwykle za sobą 
daleko idące, dotkliwe skut­
ki — zarówno materialne, jak 
i moralne, włącznie z utratą 
kredytu finansowego i utra­
tą prawa do udziału w życiu 
publicznym. Historia wielu 
państw obfituje w przykłady 
drastycznych konfliktów i 
osobistych dramatów ludzi, 
którzy zbyt zawierzyli sza­
tańskiej maksymie „litterae 
non erubescunt" — „papier 
jest cierpliwy”,
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Abakan, w lutym

Tożsamość
Ameryki Łacińskiej
Podróż papieża Jana Pa­

wła II do Meksyku, z oka­
zji III Konferencji Episko­

patu Ameryki Łacińskiej, 
zwróciła uwagę na ten kon­
tynent. Co jakiś czas gęstnie­
ją wiadomości o poszczegól­
nych krajach, natury głównie 
politycznej, o terrorze pań­
stwowym i terroryzmie ludo- 

s wym, o ambicjach gospodar­
czych Brazylii, Wenezueli czy 
rzeczonego Meksyku, globalnie 
jednak kontentujemy się zali­
czeniem państw tej części 
świata do zespołu „Trzeciego 
Świata”. W rzeczywistości zaś, 
mimo ogromnej różnorodności 
środowiska geograficznego, za­
ludnienia i kompozycji raso­
wej, a także pokaźnej liczby 
państw suwerennych — 20 „hi­
storycznych sióstr” i sześciu 
postkolonialnych kraików ka­
raibskich — Ameryka Łaciń­
ska tworzy obszar zdumiewa­
jąco jednolity, przy tym cał­
kowicie różny od wszystkich 
pozostałych kontynentów. Losy 
jej ukształtowała bowiem hi­
storia dwu wielkich podbojów: 
zbrojnego na przełomie XV i 
XVI wieku oraz ekonomiczne­
go i politycznego cztery stu­
lecia nóżniej — podboju hisz­
pańskiego i jankesowskiego.

Ameryka Łacińska pozba­
wiona jest dziedzictwa feuda- 
lizmu, którego bogactwo form 
tak silnie odcisnęło się na dzie­
jach Europy. Hiszpanie i Por­
tugalczycy dosłownie zrównali 
z ziemią zastane struktury po­
lityczno-społeczne, wprowadza­
jąc na ich miejsce scentrali­
zowany zarząd kolonialny. Od 
początku XVI wieku po upa­
dek imperiów kolonialnych w 
latach 1810—1825, cały konty­
nent rządzony był z Madrytu 
lub Lizbony za pośrednictwem 
tej samej drabiny wicekrólów, 
kapitanów generalnych i au­
diencji o drobiazgowo określo­
nych kompetencjach. Na wy­
sokie godności nie powoływa­
no niemal nigdy Hiszpanów 
urodzonych już w Nowym 
Swiecie, zwanych Kreolami z 
racji częstej domieszki krwi 
tubylczej.

Fakt ten określił i zwichnął 
charakter rewolucji, wznieco­
nej przez Boliuara na obsza­
rze dzisiejszej Kolumbii i ry­
chło rozprzestrzenionej na cały 
kontynent. W istocie był to 
bunt Kreolów, górne) warstwy 
społecznej ludności białej, od­
suniętej pd władzy przez ma­
cierzyste rządy; tolerowali oni 
Metysów na niższych szcze­
blach hierarchii społecznej, 
której dno stanowili i stano­
wią prawdziwi „kolorowi”, In­
dianie i Murzyni.

Proklamowano republiki na 
miejsce dawnych jednostek 
administracyjnych kolonii, 

ściśle w ich granicach, co do 
dziś dnia powoduje konflikty 
między państwami ościennymi. 
Uchwalono bliźniacze konsty­
tucje, inspirowane ideologią 
rewolucji francuskiej i ustro­
jowymi rozwiązaniami amery­
kańskimi, tak oderwane od 
rzeczywistości społecznej i 
prawdziwych zamierzeń klas 
posiadających, że szybko stały 
sie nie więcej niż zabytkiem 
piśmienniczym.

Przetrwały po Hiszpanach 
znakomite często ośrodki kul­
tury; uniwersytety w Limie, 
Meksyku, Bogocie, Rio de Ja­
neiro czy Monteoideo, które 
są nadal wyspami światłości 
w mroku ogólnego zacofania; 
lacińskoamerykańscy juryści 
wnieśli ogromny wkład w bu­
dowę współczesnego prawa 
narodów, a Meksyk, Brazylia 
i parę innych krajów wydało 
znakomitych twórców literatu­
ry, malarstwa i architektury. 
Wszystko to. podobnie jak w 
czasach kolonialnych, .tworzy 
abstrakcyjna nadbudowę jed­
nolitej cywilizacji iberoamery- 
kańskiej nad różnorodnością 
prawdziwego życia kontynentu.

Trzecia przyczyna, dla któ­
rej Ameryka Łacińska pozo­
stała pewną całością konty­
nentalną, tkwi we względnym 
niedorozwoju gospodarczym. 
System społeczny Ameryki Ła­
cińskiej nie został ndruszony 
przez XIX-wieczną industria­
lizację, natomiast wieś, kolo­
nizowana wszędzie na tych sa­
mych zasadach. zachowała 
strukturę znacznie bardziej 
jednolitą niż w średniowiecz­
nej nawet Europie. Składają 
się na nią latyfundia sięgają­
ce stu tysięcy hektarów, mini- 
fundia uboższych Kreolów, 
karłowate gospodarstwa ro­
dzinne Metysów oraz olbrzy­
mia masa robotników rolnych, 
na ogół potomków niewolni­

ków murzyńskich lub Indian. 
Wiek XX uzupełnił ów obraz 
wielkimi plantacjami przemy­
słowymi, które należą do kon­
cernów amerykańskich lub za­
leżą od nich.

Pojawił się w ten sposób 
nowy, potężny czynnik 
ujednolicenia: podtrzymy­

wana przez wielką własność 
monokulturowa zależność od 
obcego kapitału. Uległa ona 
spotęgowaniu w wyniku nowo­
czesnej industrializacji, która 
od początku ustawiona zosta­
ła na torach „antyautarkicz- 
nych”, jak się to ładnie nazy­
wa w tekstach ekonomistów 
burźuazyjnych, a mówiąc pro­
ściej — wessana w tryby kapi­
tału międzynarodowego. Przy­
kład Kuby świadczy, ilu wy­
rzeczeń i wysiłków wymaga 
wyrwanie się z tej sieci.

Ameryka Łacińska jest jedy­
nym współcześnie kontynen­
tem, na którym rozgrywa się 
walka interesów dwóch kla3 
posiadających: właścicieli ziem­
skich i burżuazji oraz w łonie 
tej ostatniej, co było charak­
terystyczne dla stosunków eu­
ropejskich w XIX wieku. 
Równolegle do niej, w skom­
plikowanych często układach, 
toczy się rewolucyjna walka 
klas uciskanych — przede 
wszystkim chłopstwa, a ostat­
nio gdzieniegdzie również 
proletariatu miejskiego — z 
wyzyskiwaczami w oaóle, któ­
ra Europa przeżywa dopiero w 
XX wieku.

Powyższe czynniki — kultu­
rowe. ustrojowe i klasowe — 
tak dalece odróżniają Amery­
kę Łacińską od Azji i Afryki, 
że mało precyzyjne określenie 
„Trzeci Świat" w tym zesta­
wieniu okazuje się wręcz fał­
szywe. Dodać do nich należy 
oczywiste odmienności gospo- 
darczo-cywilizacyjne. Jeśli na­
wet pominiemy kraje aktualnie 
lub potencjalnie dosyć wyso­
ko rozwinięte, jak Meksyk, 
Wenezuela, Argentyna czy Bra­
zylia, przeciętna. Ameryki Ła­
cińskiej przy dużych kontra­
stach regionalnych znajduje się 
zawsze w pobliżu połowy dys­
tansu między obszarem wyso- 
kiego rozwoju a Azją i Afry­
ką w tak zasadniczych wskaź­
nikach poziomu życia, jak do­
chód narodowy (790 doi. na 
głowę), procent zatrudnionych 
w przemyśle, odsetek inteligen­
cji, techników i pracowników 
naukowych oraz liczba piś­
miennych i uczących się.

Zawieszenie w połowie dro­
gi między rozwojem i nie­
dorozwojem, w warun­

kach niezwykle ostrych kon­
trastów społecznych o charak­
terze wybitnie klasowym i 
przy stosunkowo wysokim po­
ziomie wykształcenia, a zatem 
aspiracji, czyni z Ameryki Ła­
cińskiej najbardziej wybucho­
wy socjalnie kontynent świa­
ta. Odpłynięcie fali rewolucyj­
nej w ostatnich latach świad­
czy o niesprawdzeniu się do­
tychczasowych form walki, lecz 
nie o wygaśnięciu zarzewia 
buntu.

Nowe
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

nej kwestii po to. aby wielką 
sprawę zagospodarowania no­
wych ziem pomyślnie dopro­
wadzić do końca.

W roku 1956 przyszedł czas 
wielkiego wzlotu nowych 
ziem. Plony na stepach ka­
zachstańskich otrzymaliśmy 
przeobfite i zamiast obieca­
nych 600 milionów pudów 
zboża republika dala państwu 
miliard. Byłem też napraw­
dę szczęśliwy, kiedy w tym 
roku wręczono Kazachstano­
wi pierwszy Order Lenina za 
pierwszy miliard pudów zbo­
ża z nowych ziem. Za ten 
właśnie pierwszy miliard, 
który przyniósł nowym zie­
miom trwały autorytet, ja­
kiego nie mogły już potem 
podwtuyć ani klęski żywioło­
we. ani dowolność decyzji 
pogłębiających skutki tych- 
klęsk.

Niestety, sam nie miałem 
szczęścia zobaczyć tych do­
rodnych plonów, w które 
włożyliśmy tyle sił. Na XX 
Zjeżdzie ponownie wybrano 
mnie na sekretarza KC 
KPZR.

Wieczorem do hotelu Mos­
kwa. gdzie się wtedy zatrzy­
małem, przyszli pogratulować 
mi Kunajew, Satpajew, Żu- 
rin, Makarin i inni towarzy­
sze z Kazachstanu. Rozsta­
waliśmy się w pośpiechu, w 
miłym 1 jakimś smętnym na-

W gabinecie Borysa Jego- 
rowa, naczelnego dyrek­
tora abakańskiego Zjed­

noczenia Produkcji Wagonów, 
ściany wytapetowane są pla­
nami budowy. Czarne linie 
oznaczają obiekty przekazane 
do eksploatacji, czerwone — a 
jest ich zdecydowanie więcej — 
wskazują miejsca, gdzie trwa 
montaż konstrukcji lub insta­
luje się maszyny.

Przez zamarznięte okna 
można dostrzec tylko część 
ogromnego 500-hektarowego 
placu budowy. Na pierwszym 
planie wśród zwałów odgar­
niętego śniegu zmieszanego ze 
skamieniałymi bryłami wy­
rzuconej z wykopów ziemi, 
kręcą się koparki i oświetla­
ją reflektorami rozległy teren. 
Dawno zapad! zmierzch, ale 
wszędzie wre praca.

Przy tęgich, syberyjskich mro­
zach, kiedy maszyn nie można 
wyłączyć na wielogodzinny noc­
ny postój, zmiany załóg muszą 
być tak zorganizowane, by mak­
symalnie wykorzystać sprzęt w 
pracy — wyjaśnia brygadzista 
Oleg Iwanow. Każdy to rozumie, 
bo ile ropy, benzyny, oleju trze­
ba by spalić bezproduktywnie 
nocą, gdyby nie trzecia zmiana, 
która pozostawia rozgrzane ma­
szyny dla tych co przyjdą rano 
na plac budowy.

Kiedy zawodzi komputer
To jest wląśnie syberyjska 

specyfika budów. Dyrektor Sa­
dowski. kierujący w sąsiedztwie 
budową największej w świecie 
elektrowni wodnej na Jenisieju, 
opowiadał, jak jego przedsię­
biorstwo, skuszone namowami 
jednego z instytutów postanowiło 
wykorzystać do zarządzania bu­
dową nowoczesny komputer, ta­
ki sam, z jakiego powszechnie 
korzystają dziś wielkie zakłady 
przemysłowe. Naukowcy długo i 
starannie opracowali program 
dostosowany do potrzeb sybe­
ryjskiej inwestycji. Wszyscy 
czekali, co z tego wyniknie.

Położony u stóp Himalajów Nepal jest dla nas wciąż krajem egzotycznym, o którym najwię­
cej wiadomości dociera przy okazji sukcesów alpinistów. Na zdjęciach: Pierwsza cementow­
nia w Dolinie Katmandu. Uliczny fryzjer w stolicy Katmandu. Fot. K. Dębnicki

ziemie
stroju. Oni spieszyli się już 
do domu, ja byłem zajęty 
myślami o nowej pracy. Ćhcę 
powiedzieć, że żal jednak by­
ło żegnać się z przyjaciółmi, 
ze stepem, który polubiłem, 
z drogimi i bliskimi mi ludź­
mi z nowych ziem.

Na szczęście rozstanie to 
okazało się dla mnie 
tymczasowe. Nowe zie­

mie, które w moim życiu sta­
ły się tak bardzo drogim i 
ważkim okresem, zawsze ży­
wo mnie obchcaiziły, przycią­
gały do siebie. I tak po pew­
nej przerwie wróciłem po­
nownie do ich spraw i trosk. 
Jednym też z wielu moich 
zajęć na stanowisku sekre­
tarza generalnego KC KPZR 
było popieranie systemu u- 
prawy na nowych ziemiach 
chroniącego glebę, jaki opra­
cowali uczeni radzieccy z A. 
Barajewem na czele. Obecnie 
stosuje się ten system i dzię­
ki niemu nowe ziemie uchro­
niliśmy na zawsze przed ero­
zją wietrzną. Potrafiliśmy w 
krótkim czasie wprowadzić 
go na ogromnym obszarze, w 
tym również w innych stre­
fach stepowych kraju, wspie­
rając zalecenia nauki wypo­
sażeniem technicznym.

Również obecnie stale się 
zajmuję nowymi ziemiami, 
często bywam w Kazachsta­
nie i mogę powiedzieć, że wi­
dzę tam dzisiaj wcielone w 
życie swoje marzenie i ma­
rzenie setek tysięcy tyeh. oo 
je Mgcspodarowwali.

Syberia zobowiązuje
Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZIŃSKIEGÓ

Niestety, rezultat był mizerny. 
Mądry komputer po prostu nie 
mógł przewidzieć czy jutro po- 
wieje wiatr znad tajgi i zasypie 
wykopy tonami śniegu, czy 
dmuchnie od wschodu 5Ó-stop- 
niowym mrozem, przy którym 
popękają świeżo wylane funda­
menty. A my musimy to prze­
widywać przez 240 dni w roku, 
bo tyle trwa zima na Syberii — 
kończył swą wypowiedź dyrek­
tor Sadowski.

Budowa abakańskiej fabryki 
wagonów, zarówno pod wzglę­
dem wielkości nakładów inwe­
stycyjnych (miliard rubli w 
pierwszym etapie), a przede 
wszystkim skalą trudności, przy­
pomina swą bliską sąsiadkę znad 
Jenisieju Sajano - Szuszeńską 
hydroelektrownię. Obie te gi­
gantyczne inwestycje wraz z ist­
niejącymi już i rozbudowanymi 
kopalniami rud żelaza i miedzi, 
wysokokalorycznego węgla — 
tworzą podstawy sajańskiego 
kompleksu terytorialno-przemy- 
słowego. który objąć ma łącznie 
ponad 100 wielkich przedsię­
biorstw środkowej Syberii.

Za kilka lat stąd, z Abakanu, 
pochodzić będzie co trzeci wa­
gon wytwarzany przez radziecki 
przemysł środków transportu. 
Fabryka specjalizować się ma w 
produkcji 60-tonowych platform 
dla przewozu cystern i kontene­
rów. Początek został zrobiony 
przed trzema laty. Pierwsze wa­
gony, wówczas wytwarzane je­
szcze z podwyższonymi burtami, 
podstawiono pod załadunek rudy 
z miejscowych kopalń i dostar­
czono ją do uralskich hut. Tak 
zaczęła się biografia abakań­
skiej wagonówki.

W miarę rozbudowy bazy me­
talurgicznej na miejscu wydo­
bycia surowców już nie ruda czy 
węgiel, lecz gotowe produkty — 
kable energetyczne, transforma­
tory, elementy konstrukcji — 
będą jechały stąd dalej do 
wschodniej i zachodniej Syberii, 
w kierunku Bajkalsko-Amurskiej

Z pewnością na stepach 
nowych ziem zrobiono jeszcze 
bynajmniej nie wszystko, re­
zerwy są ogromne. Jest to 
jednak osobny temat do roz­
mowy. Ja natomiast chcę po­
wiedzieć o tym, co już osiąg­
nięto. co cieszy i wzbudza 
podziw.-.

Zagospodarowanie nowych 
ziem w Kazachstanie by­
ło nie tylko jedną z naj­
większych, ale też pod wzglę­
dem ekonomicznym korzyst­
nych akcji. Podam liczby, 
które tego dowodzą. Kazach­
stan sprzedał państwu przez 
ubiegłe dwadzieścia cztery 
lata przeszło 250 milionów 
ton zboża, czyli 15.5 miliarda 
pudów! Równocześnie od ro­
ku 1954 do 197" włącznie 
wszystkie wydatki na rolnic­
two republiki — podkreślam, 
na cała gałąź, a nie tylko na 
nowe ziemie — wyniosły 21,1 
miliarda rubli. Z podatku zaś 
obrotowego od sprzedaży zbo­
ża uzyskano ' w tych latach 
27,2 miliarda rubli, czyli że 
kraj otrzymał 6,1 miliarda 
rubli czystego zysku. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę, 
że obecnie w kołchozach i 
sowchozach kazachstańskich 
łączna wartość majątku trwa­
łego i środków obrotowych 
stanowi 15 miliardów rubli. 
A więc wszystkie wysiłki i 
nakłady w maksymalnie 
krótkim czasie opłaciły się i 
przyniosh- zyski. Takie właś­
nie nadzwyczajne wyniki 
przyniosła wygrana przez nas 
najbardziej imponująca w 
dziejach gospodarczych ludz­
kości batalia o zboże! Nie­
spożyty w swej mocy okatal 

Magistrali i do portów Dalekiego 
Wschodu. Zlokalizowanie w tym 
regionie jednego z największych 
centrów przemysłu środków 
transportu rozwiąże problemy 
zaopatrzenia wielu kompleksów 
przemysłowych Syberii.

Technologia na miarą 
przyszłości

25 tys. wagonów i 40 tys. 
kontenerów ma wytwarzać 
abakański kolos w pierwszym 
etapie. Największe tego typu 
zakłady w Japonii produkują 
25 tys. kontenerów rocznie. 
W RFN — ok. 15 tys. Będzie 
to więc przedsięwzięcie uni­
kalne. Przy takiej skali pro­
dukcji całe zaopatrzenie trze­
ba mieć pod ręką. Nie można 
bowiem liczyć na kooperan­
tów odległych o tysiące kilo­
metrów, a więc potrzebna jest 
na miejscu huta z dużą wal­
cownią blach, odlewnie, za­

kłady produkcji resorów, amor­
tyzatorów, sprężyn, śrub itd. 
Na razie, póki trwa budowa, 
większość tych elementów do­
starczają kooperanci zza Ura­
lu. Kłopotliwe to i kosztowne, 
dlatego tak ważne jest zam­
knięcie całego cyklu technolo­
gicznego pod jednym wspól­
nym dachem.

W ostatnich dniach ub.r. roz­
poczęła już pracę fabryka kon­
tenerów wraz z lakiernią i wal­
cownią blach. W głównej 9-na- 
wowej hali o długości pół kilo­
metra zainstalowano najnowo­
cześniejszy park maszynowy, do­
starczony m.in. przez firmy ja­
pońskie, francuskie, RFN-ow- 
skie i duńskie.

Praktycznie cały proces pro­
dukcji od walcowania blach, do 
transportu gotowych pudeł kon­
tenerów odbywa się automatycz­
nie. Mechaniczne manipulatory i 
roboty przekazują każdą część z

się odwieczny step. Przeobra­
żony pracą człowieka, przy- ■ 
lyósł stabilizację całego na­
szego rolnictwa, dał gwaran­
cję otrzymywania zboża w 
potrzebnych ilościach. I zie­
mia ta rośnie w siłę.

Wzbijmy się na samolo­
cie nad przestrzenie 
stepu. Ujrzymy nie 

tylko łany zbóż, ale też wstę­
gi asfaltowych dróg. wsie, to­
ry kolejowe, linie przesyłowe 
prądu elektrycznego, budyn­
ki elewatorów, wielkie zakła­
dy przemysłowe. fabryki, 
miasta. Wszystko to powoła­
ło do życia w kraju, który 
dawniej porastała o.stnica 
stepowa, wielkie zboże no­
wych ziem.

Przypominam sobie, . na 
przyklhd, jaki był Akmo- 
lińsk. kiedy go po raz pierw­
szy zobaczyłem. Niskie glino- 
bite domki, wąskie ulice, 
osiemdziesiąt tysięcy miesz­
kańców... A teraz? Miasto, 
które otrzymało nazwę Celi-' 
nogradu. ma trzy razy więcej 
ludności, prawie całe jest od­
nowione, przebudowane, ma 
kilkadziesiąt zakładów prze­
mysłowych. cztery uczelnie 
wyższe, piętnaście techników, 
które tylko przez trzy ostat­
nie lata wyszkoliły ponad 
dwadzieścia tysięcy specjali­
stów.

Nowe ziemie ogromnie 
pchnęły naprzód rozwój sił 
wytwórczych Kazachstanu, 
przyczyniły się do wzrostu 
jego gospodarki, nauki, kul­
tury. Powstały silne ośrodki 
przemysłowe, wyrosło dzie­
więćdziesiąt nowych miast. 

jednej operacji technologicznej 
do drugiej. Automaty do cięcia, 
spawania i obróbki, trawialnie i 
lakiernie — wszystko sterowane 
jest z jednego punktu dyspozy­
cyjnego. Operatorzy śledzą tok 
produkcji na monitorach.

Początkowo przewidywano, że 
zakład potrzebować będzie już 
w pierwszym etapie co najmniej 
6.5 tys. pracowników. Ale zasto­
sowanie najnowocześniejszej te­
chnologii pozwoliło na skorygo­
wanie planu zatrudnienia do 2,5 
tys. ludzi. To bardzo ważne — 
mówi dyr. Jegorow — bo ze 
skompletowaniem załóg kłopoty 
są i to niemałe. Po prostu wszę­
dzie potrzeba ludzi.

Pozostaj'q najlepsi
Podobnie, jak inne wielkie sy­

beryjskie budowy i ta korzysta 
z pomocy komsomolskiego za­
ciągu. Przyjechali tu młodzi lu­
dzie z różnych stron kraju, bu­
dują pełni ofiarności i zapału, 
ale czy zdecydują się tu pozo­
stać. na trwałe związać z no­
wym miejscem pracy — wiele 
zależy od warunków, jakie im 
zaoferuje zakład.

Równolegle z budową części 
produkcyjnej przedsiębiorstwa, 
powstaje więc duże osiedle w 
jednej z dzielnic Abakanu. 
Będzie w nim żłobek i 
przedszkole, duża szkoła dla 
dzieci pracowników, klub 
młodzieżowy i własna polikli­
nika. U podnóża sajańskich 
gór organizuje się już ośrodek 
sobotnio-niedzielnego wypoczyn­
ku,, ze zjazdami narciarskimi i 
letnią stanicą dla wędkarzy, bo 
ryb w Jenisieju przecież nie 
brakuje. Cóż z tego, że Sybe­
rią — ludzie chcą tu żyć jak 
wszędzie. A właściwie lepiej 
niż gdzie indziej, bo klimat nio 
rozpieszcza — mówi Jegorow.

Przygotowanie zawodowe kadr 
było dla nas ważniejsze niż sa­
ma budowa — przyznają kierow­
nicy wydziałów. Jeszcze nie za­
betonowano fundamentów pod 
pierwszą halę, a już w wypoży­
czonych pomieszczeniach otwar­
to kursy dokształcania zawodo­
wego. Część młodzieży skiero­
wana została do fabryki wago­
nów w Odessie. Najzdolniejszych 
techników i inżynierów skiero­
wano na praktyki zagraniczne 
do przedsiębiorstw, w których 
zamówiono podstawowe maszyny.

Podobny system rekrutacji 
obowiązuje zresztą we wszyst­
kich nowo budowanych na Sy­
berii przedsiębiorstwach. Naj­
bardziej nowoczesną technikę 
oddaje się tu we władanie lu­
dziom młodym, dla których czę­
sto jest to pierwsze miejsce 
pracy. 20-paroletńim absolwen­
tom wyższych uczelni powierza 
się stanowiska, na które w nor­
malnych warunkach mogliby 
awansować dopiero za kilka 
lat.

Czy nie ma w tym ryzyka 
— pytałem nieraz doświadczo­
nych kierowników syberyj­
skich przedsiębiorstw. I zaw­
sze otrzymywałem odpowiedź 
prawie tę samą. Widzicie — 
mówili mi — młodzież ciągnie 
na Syberię nie dlatego, że ma 
zapewniony prawie natych­
miastowy przydział mieszka­
nia i wyższe zarobki, ale dla­
tego. że tu szybciej może wy­
kazać swoje zdolności, spraw­
dzić się w działaniu, zrealizo­
wać swoje projekty i oczywi­
ście awansować w zawodzie. 
A jeśli takie motywy kierują 
jej wyborem pracy, to nie boi- 
my się ryzyka. Ufamy młodym 
i nie zawodzimy się na tym.

w tym znane w całym kra­
ju. jak Rudny, Ekibastuz, 
Jermak. Kentau. Arkałyk. 
Szewczenko. Republika wy­
dobywa i produkuje węgiel i 
ropę naftową, surówkę i stal, 
metale nieżelazne, nawozy 
sztuczne, nowoczesne obra­
biarki. maszyny, ciągniki. Ni­
kogo też już nie dziwi, że w 
niegdyś zacofanym Kazach­
stanie uruchomiono reaktor 
na prędkich neutronach.

Obecnie w gwiazdozbiorze 
bratnich republik jeszcze jaś­
niej zabłysła gwiazda Kazach­
stanu. Rozwój republiki po­
stępował latami i pięciolecia­
mi. ale wszystko rozpatrywa­
no, planowano, „warzono" 
znacznie wcześniej. Wiele z 
dzisiejszego oblicza tego kra­
ju kształtowało się już wte­
dy, gdy w moim gabinecie w 
KC coraz częściej gościli 
uczeni, badacze, planiści, pro­
jektanci. co również wyma­
gało uwagi, czasu i sił.

Nie muszę chyba zapew­
niać, jak jestem szczęś­
liwy dzisiaj, widząc, że 

w kraju powstał gigantyczny 
zespól rolniczo-przemvsłow'y, 
który wpłynął wyraźnie na 
rozwój całej gospodarki kra­
ju. Epopeja zaś nowych ziem 
w tym kraju jeszcze raz u- 
kazała całemu światu najlep­
sze wartości moralne obywa­
teli radzieckich, stała się 
symbolem ofiarnej służby Oj­
czyźnie, wielkim dziełem epo­
ki socjalizmu.

Tłumaczy!
WALDEMAR KIWILSZO 

(APN)

Pułkownik Bendżeddió, przy­
szły prezydent Algierii, 
w czasie walk o wy­

zwolenie swej ojczyzny przybrał 
pseudonim „Sradli” i teras uży­
wa go jako imienia. Urodził się 
w 1929 roku. Pochodzi ze roż­
nej orańskiej rodziny właścicie­
li ziemskich. Wyróżniał się jaką 
uzdolniony oficer w latach służ­
by w armii francuskiej. W 1956 
roku zdezerterował z jej szere­
gów, nawiązał współpracę z par­
tyzantami algierskimi 1 stał się 
wkrótce jednym z najbardziej 
utalentowanych i przedsiębior­
czych dowódców Armii Wyzwo­
lenia Narodowego.

Z lat wojny o wyzwolenie Al­
gierii datuje się jego bliska 
współpraca z pułkownikiem Bu- 
medienem, zmarłym niedawno 
prezydentem Algierii. W 1965 
rokn bierze udział w zamachu 
stanu usuwającym ze stanowi­
ska Ben Bellę, pierwszego pre­
zydenta niepodległej Algierii. 
Podczas niedawnego zjazdu al­
gierskiego Frontu Wyzwolenia 
Narodowego pułkownik Ben- 
dżeddid zwyciężył jako przed­
stawiciel tendencji centrowej, 
która pogodziła inne ugrupowa­
nia w łonie Frontu.

★

W Pekinie raz po raz nastę­
puje rehabilitacja działa­
czy partyjnych 1 państwo­

wych, których atakowano i po­
tępiano w latach tak zwanej 
rewolucji kulturalnej. W nie­
których przypadkach rehabili­
tacja jest pośmiertna. W tych 
dniach z. okazji obchodów no­
wego roku księżycowego wspom­
niano o obecności pani Wang 
Kuang-mei, którą gazety okre­
śliły jako „wdowę" po Li u 
Szao-tsi. W ten sposób Chińczy- > 
cy dowiedzieli się, że jeden z 
najbardziej znanych przywód­
ców, były prezydent państwa, 
Liu Szao-tsi, gwałtownie kryty­
kowany w latach sześćdziesią­
tych, nie żyje. Wzmianka o jego 
wdowie została zrozumiana jako 
pośmiertna rehabilitacja Llu, 
którego w 1968 roku napiętno­
wano jako „renegata, zdrajcę 1 
kanalię”...

Przy tej samej okazji ukazał 
się publicznie — po raz pierw- I 
szy — były burmistrz Pekinu, 
Peng Czeng, jeszcze jedna ofia­
ra „rewolucji kulturalnej". Peng 
Czeng ma teraz 76 lat.

★

Wybory prezydenckie w 
Portugalii mają się odbyć 
w 1981 roku, ale już teraz 
mnożą się oświadczenia polity­

ków i wojskowych, zapowiada­
jących, że będą się ubiegć o to 
stanowisko. Do listy kandyda­
tów przybył w tych dniach ad­
mirał Pinheiro de Azevedo, były 
premier i przywódca małej 
partii chadeckiej. Uprzednio 
zgłosili swe kandydatury gene­
rał lotnictwa Galsao de Melo 
oraz dwaj byli prezydenci — 
generałowie Antonio Spinola 1 
Francisco Costa Gomes. Gazety 
lizbońskie sugerują, że również 
politycy cywilni, jak przywódca 
socjalistów Mario Soares i przy­
wódca socjaldemokratów Fran­
cisco Sa Carneiro mogliby re­
flektować na stanowisko prezy­
denta. Obecny prezydent, gene­
rał Ramalho Eanes. nie ujawnił, 
czy zamierza ubiegać się o dru­
gą kadencję.

★

W Tokio sensacją dnia stało 
się samobójstwo dyrektora 
firmy „Nisho-Iwai”, nieja­

kiego Mitsuhiro Shimady, który 
odebrał sobie życie, wyskaku­
jąc z siódmego piętra. Śhimada 
(56 lat) był główną postacią w 
łanów karskiej aferze firmy ame­
rykańskiej Grumann, która 
wręczała wysokim osobistościom 
japońskim duże kwoty za ułat­
wienie sprzedaży, samolotów jej 
produkcji w Japonii. Shimada 
postąpi! zgodnie z tradycją ja­
pońskich samurajów.

★

W brukselskiej siedzibie 
Wspólnego Rynku nie 
ustają rozmowy na temat 

zarzutów wysuniętych przez 
londyński „Economist” przeciw 
wiceprzewodniczącemu Wspól­
nego Rynku, Wilhelmowi Hafer- 
kampowi. W szczególności 
stwierdzono, że za trzydniowy 
pobyt w hotelu nowojorskim 
Haferkamp wystawił rachunek 
na przeszło 2 tysiące dolarów, 
a za cocktail w Caracas — ra­
chunek na 13 tysięcy dolarów. 
Przekroczyło to tolerancję władz 
Wspólnego Rynku.

★

W angielskich kołach poli­
tycznych wywołało małą 
sensację mianowanie lor­

dem dożywotnim znanego przy­
wódcy związkowego. Hugh 
Scanlona, który w ciągu wielu 
lat stał na czele potężnego 
związku zawodowego metalow­
ców. Teraz Scanlon przeszedł 
na emeryturę i zgodził się na 
wejście do Izby Lordów. Przy­
pomniano, że był długoletnim 
członkiem partii komunistycznej 
i przeciwnikiem istnienia Izby 
Lordów. Jeden z konserwatyw­
nych lordów przywitał go dow­
cipnie, wyrażając radość z po­
wodu jego wkroczenia de Izby 
Lordów, „zanim głosować bę­
dzie za jej likwidacją”.
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Podpatrywanie artysty

Gdzie diabeł nie może...
tam pośle Czyża

7> Mają swe losy obrazy...

ba- 
po 
że 

na-

W końcu jednak mistrz 
tuty dał się przebłagać, 
solennym przyrzeczeniu, 
,już nigdy’’. Czyż stał się 
wet z czasem pupilem Bier­
diajewa, potem asystentem, a 
wreszcie dyrygentem w pro­
wadzonej przez niego Operze 
Poznańskiej. Może pomogła 
wtedy pani Lula, małżonka 
Mistrza, która mówiła zawsze 
do Pana Henryka, którego 
naprawdę lubiła:

— Pan bardzo simpaticzny, 
ależ nie w moim tipie...

Czasami Henryk Czyż 
mówi o sobie z ironią: 
— „Jestem największym 

pisarzem wśród dyrygentów 
— i największym dyrygen­
tem, wśród pisarzy”. Ale je­
go książki się liczą:

„Nie odmiennie zastanawia 
mnie i fascynuje specyficzny
— zabarwiony subtelną ironią
— dystans autora wobec świa*
ta i jego sław... W sumie uwa­
żam tę książkę za bardzo waż­
ną. Ukazuje ona stosunek Po. 
laka, sławnego artysty, do 
międzynarodowegó Świata sztu­
ki, jak również- jego niezwy­
kłe oryginalne i dowcipne za­
strzeżenia... Wierzę, że każde­
mu, również zachodniemu czy­
telnikowi przyniesie ta książka 
wiele radości” — stwierdza we 
wstępie do przekładu niemiec­
kiego ‘ -
chwali również rysunki Czyża
— tak, bo on do tej 
książeczki sam rysował: takie 
śmieszne ludziki jak by jedną 
kreską ciągnik-. cle pełne dy­
namiki

dr Chrisie Vogel. I

swojej

„Zaproszenie na koncert
Paryża po raz pierwszy otrzy­
małem w roku 1957... na przy­
jazd dla dyrygenta Henry’ego. 
Symból nagrania KCZYZ. Po 
wyjaśnieniu nieporozumienia 
wymawiano „Henri Slx” (jako 

- Henryk Szósty) i muzycy fran­
cuscy zwracali się do mnie per 
„Monsieur le Roi”. Mogę więc 
powiedzieć, że byłem w Pary­
żu królem... przez tydzień.

„Zaczęło się to właśnie wte­
dy, w maju 1967 roku, gdy na 
pokładzie szybującego nad 
Atlantykiem Boeninga 727 raz 
jeszcze przestudiowałem
wszystkie partytury moich chi­
lijskich koncertów”...

„Luty 1969. W Paryżu zimno 
i mokro, jak w Warszawie. Po 
uzyskaniu wizy hiszpańskiej 
udałem się na lotnisko Orły i 
wsiadłem do odrzutowca Cara- 
velle... Madryt witał nas ty­
siącem świateł i łagodnym 
suchym, powietrzem”...

„Buenos Aires, kwiecień 1969. 
„Trochę wiosny jesienią...” — 
przepraszam, znów odwrotnie. 
Gdy przeorałem sobie małe co 
nieco, trzy dni to schło w ła­
zience”...

„Wybrałem trasę przez To­
ruń. „Sentymentalny starszy 
pan” zapragnął odwiedzić mia­
sto swoich lat uniwersyteckich, 
pokrążyć po wąskich uliczkach, 
alejach narku, obudzić wspom­
nienia..."

• kontynuował swój trzyna­
sty sezon pracy jako kierownik 
artystyczny i szef orkiestry 
Filharmonii Łódzkiej;
• pisał swoją kolejną książ­

kę (dwie poprzednie: „Jak z 
nut” oraz „Serkal i inne tize- 
ry” wydane już zostały w kra­
ju i za granicą w licznych na­
kładach);

* N.• skomponował dwa utoczę 
Divertimenta bogate w jazzowe 
rytmy;
• przygotowywał się do 

objęcia funkcji wykładowcy, w 
klasie dyrygentury warszaw­
skiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej;
• opracował scenariusze kil­

ku następnych audycji telewi­
zyjnych (odmiennych od sław­
nego cyklu: „Gdzie diabeł nie 
może”) przygotowując je rów­
nież do realizacji;

Tylko brak miejsca w ga­
zecie nie pozwala nam na 
wymienienie reszt}’ zajęć 
Czyża w kwartale, o którym 
mowa!

Tytan pracy? Nie! Po pro­
stu człowiek, który potrafi 
sensownie rozplanować swój 
dzień pracy, nie lubi się nu­
dzić, a odpoczywa zmienia­
jąc po prostu rodzaj zajęcia.

Więc

w ruchu...

kim jest Czyż
naprawdę? Wszys.klm, 
ale przede wszystkim dyry­
gentem, na przykład, jak 
prowadzi orkiestrę i chór w 
„Królu Dawidzie” Artura Ho- 
neggera. Wtedy nie będziecie 
mieli wątpliwości, że Jest to 
znakomity muzyk.

Wśród licznych kontro­
wersji, które od wieków 
dzieliły Francję i An­

glię, istnieje jedna, nie wy­
gasła po dzień dzisiejszą’. Nie 
ma ona-jednak nic Wspólne­
go z polityką. Jest natury 
czysto artystycznej.

Oto do stałej ekspozycji 
londyńskiej National Gallery 
należy jeden z największych 
skarbów światowego malar­
stwa — „Madonna wśród 
skał” Leonarda da Vinci. Do 
stałej ekspozycji paryskiego 
Luwru należy wszakże rów­
nież jeden z największych 
skarbów światowego malar­
stwa — „Madonna „ wśród 
skał" Leonarda da Vinci.

Honor Anglii i Francji wy­
maga, aby oba płótna były 
autentyczne. Ale oba nie mo­
gą być autentyczne, gdyż Le­
onardo z całą pewnością na­
malował własną ręką tylko 
jedną „Madonnę wśród skdU.

Konserwator z Luwru 
twierdzi, że „jak przyzna każ­
dy ekspert, Madonna z Luw­
ru jest bez wątpienia dziełem 
Leonarda”. Ale mniej wię­
cej to samo utrzymuje o Ma­
donnie z National Gallery pu­
blikacja tego muzeum, pióra 
Martina Daviesa. Kto ma ra­
cję?

Wersja znajdująca się w 
Luwrze może być prześledzo­
na wstecz do 1625 roku, gdyż 
odpowiedni przekaz zaświad­
cza jej obecność na ścianie 
pałacu w Fontainebleau. Po­
tem zdobiła pałac wersalski, 
aby wreszcie, w 1792 wylądo­
wać w Luwrze.

Siady wersji londyńskiej są 
dawniejsze. Widziano ją w 
1584 roku w kaplicy medio­
lańskiego kościoła Francesco 
Grandę. D)a niej to Leonardo 
przyjął sto lat wcześniej za­
mówienie na wykonanie tego 
obrazu. A - w sto lat później 
pewien bogaty Anglik kupił 
go i przywiózł do Anglii. 
Przeszedłszy przez różne rę­
ce, obraz Leonarda trafił do 
zbiorów księcia Suffolk, któ­
ry w 1880 sprzedał go Natio­
nal Gallery.

Ale co było przedtem?

Wiadomo że w kwietniu 
1483 roku, Leonardo zgodził 
się za honorarium 800 lirów 
namalować dla kaplicy wspo­
mnianego kościoła obraz po­
święcony Niepokalanemu Po­
częciu. Obiecał wykonać go 
przed 8 grudnia, czyli dniem, 
na który przypada święto 
Niepokalanego Poczęcia. Ale 
w istocie kościół Francesco 
Grandę musiał czekać 20 lat 
na obraz, który miał zawisnąć 
nad ołtarzem kaplicy.

królowi Maksy- 
Faktem jest, iż 
widziało obraz 
bagażach przy-

Paryż

W końcu można jeździć w 
podróże artystyczne na­
wet na Antypody — ale 
zawsze wraca się do kraju i 
wspomnień z nim związa­
nych. I takie są książki Hen­
ryka Czvża, z których frag­
menty wybrałem,- Wyrwane 
z tekstu zdania kreślą punkty 
na mapie świata — ale gdzie 
by te słowa nie bvłv 
w najbardziej nawet 
tyczny pejzaż wdziera i 
gle obraz zaśnieżonej 
obrzeżonej rosochatymi 
rzbami.

pisane, 
egzo- 

się na- 
drogi 

i wie-

Przed paru tygodniami od­
był — jak to w jego sty­
lu — błyskawiczne tour­

nee po RFN: w ciągu 20 dni 
przejechał 4500 km. Dyrygo­
wał w 18 miastach i na ty- 
!uż koncertach prezentował 
trzv odrębne programy z 
czterema solistami; a co waż­
ne — z s i ed e m n a sto­
krotnym 
Lutosławskiego 
orchestrę”!

Ale u Czyża 
musi mieć w :

wykonaniem 
„Livre pour

Czyż studiował prawo w 
Toruniu na tamtejszym 
Uniwersytecie, a w wol­

nych chwilach od nauki pisał 
muzykę do przedstawień te­
atru Wilama Horzycy. O 
jego dalszych losach zade­
cydował list, jaki otrzymał od 
■wielkiego kompozytora 1 pe­
dagoga dr. Tadeusza Szeli- 
gowskiego z Poznania:

„Drogi Hełiu! Jesteś krety­
nem. Za pięć lat takich praw­
ników, jak ty będzie — w naj- 
iepszvm dla polskiej jurystyki 
przypadku — powiedzmy, pię­
ciuset? W najgorszym, to zna­
czy dla ciebie najlepszym — 
dwustu. J”śli przyjedziesz do 
mnie do Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Poznaniu, Fa tych 
samych pięć lat takich muzv. 
ków, jak ty w najlepszym dla 
muzyki polskiej wypadku bę­
dzie pięćdziesięciu, a w najgor­
szym — pięciu, albo dwóch, 
albo icd°n. Gdrzież więc logika 
— jeśli tuż inne argumenty do 
ciebie nie przemawiają?”

Winę za to ponosi podobno 
protektor Leonarda, Ludwik 
Sforza, zwany II Moro. Przy- 
pomnijmy tutaj, że Sforzo­
wie odegrali jako mecenasi 
sztuki w Mediolanie podobną 
rolę jak Medyceusze w We­
necji. Otóż, II Moro nakłonił 
jakoby Leonarda, aby jemu 
odstąpił „Madonnę wśród 
skal”, chcial ją bowiem ofia­
rować jako wiano wraz z rę­
ką swej bratanicy niemiecko- 
-rzymskiemu 
milianowi I. 
wielu ludzi 
Leónarda w
szlej oblubienicy, udającej się 
w 1493 roku do Niemiec. II 
Moro musiał chyba użyć nie 
lada argumentów, aby skło­
nić Leonarda do wykończenia 
obrazu, wiadomo bowiem, że 
Leonardo porzucał bardzo 
często rozpoczęte dzieło, gdy 
przestawało go ono intereso­
wać, jako „artystyczny prob­
lem”. Tymczasem „Madonna 
wśród skal”, (która wisi dzi­
siaj w Luwrze) jest jedynym 
jego większym obrazem, 
całkowicie wykończonym.

Po potajemnym odstąpie­
niu oryginalnego obrazu swe­
mu protektorowi, Leonardo 
miał się zwrócić do władz ko­
ścielnych o przedłużenie ter­
minu i bez pośpiechu zabrał 
się do powtórzenia pierwszej 
wersji przy pomocy swoich 
uczniów. Ale zniecierpliwieni 
duchowni porwali nieskończo­
ny obraz z pracowni Leonarda 
i dopierlFVT3OT"roku zwrócili 
go mistrzowi, który obiecał 
(za dodatkowe 800 lirów!) ob- 
raz wykończyć. W istocie do­
konał jednak tego jeden z je­
go uczniów, Ambrogio Preda. 
Niektórzy znawcy sztuki u- 
ważają, iż pędzel tego ostat­
niego 
strzec 
wśród 
tional

daje się właśnie do- 
w wersji „Madonny 
skal” wiszącej w 

Gallery.
Na-

Książki Henryka Czyża zdobią jego rysunki — pełne dyna­
mizmu i figlarności

Trattoria na Soho
JERZY KRZYSZTOŃ

tak zawsze: 
swoim progra­

mie utwór polskiego kompo­
zytora. Prowadził wiele dzieł 
Krzysztofa Pendereckiego, gra 
Lutosławskiego, przypomina 
wielkość Szymanowskiego. 
Kompozycje tego ostatniego 
grał od Chile, przez Londyn 
i większość stolic Europy, aż 
po Leningrad i Moskwę.

W ciągu jednego tylko, 
ostatniego kwartału minione­
go roku, oprócz'wspomniane­
go tournće po RFN Henryk 
Czyż:

• nagrał płytę z Symfonią 
e-moll „Odrodzenie” Mieczy­
sława Karłowicza, a jednocześ­
nie dostał do ręki już gotową 
płytę z obiema Suitami „Peer 
Gynt” Edwarda Griega;
• opracował scenariusz wiel­

kiego widowiska poetycko-mu­
zycznego na uroczystości 60-le- 
cia niepodległości Polski i 
spektakl ten w Lublinie popro­
wadził;

Listowi temu pikanterii 
dodawał fakt, że prof. Tade­
usz Szeligowski był z wy­
kształcenia... doktorem praw! 
Ale właśnie ta żelazna logi­
ka prawnicza przekonała 
Czyża. Zaczął się uczyć u 
Szel i gowsk i ego.

Również u wielkiego dyry­
genta Waleriana Bierdiajewa. 
Tu mało brakowało, aby 
szv<bko zakończył karierę stu­
dencką.

..Po -oku studiów portier nie 
wmiśdł mnie do gmachu 
PWSM. oznajmiając, że zosta­
łem skreślony z listy 
tfiw. Czekałem przy 
na Bierdiajewa. W 
ukazała sie najpierw 
szczana, antypatyczna mordka 
nekińcziika Czangi, potem dłu­
ga smycz, 
ska nostaf 
diajewa.

studen. 
łrgjfciu 

drzwiach 
pomar-

a w końcd kr file w* 
i lwia głowa Bier-

Profesorze...

• orzedstawił na koncercie 
w Warszawie melomanom Fil­
harmonii Narodowej wielkie a 
mało znane oratorium Roberta 
Schumanna „Raj i Peri”;

— Panie
— No, cóż takiego? Ja mówił 

ciebie: będziesz jeździć dyry­
gować do Bydgoszczy, na lek­
cję nie przychodzić, wyrzucę. 
Pojechał? No, tak i wyrzucił... 
Cicha. Czanga. cicha... — Pe­
kińczyk szczekał wrednie i pi­
skliwie."

Cała opowiedziana tu 
toria nie jest, niestety, 
spornie prawdziwa, 
ekspertów także trudno uznać 
za ostateczne. Prawda, że 
więcej argumentów przema­
wia za autentycznością „Ma­
donny" w Ławrze niż analo­
gicznego obrazu w National 
Gallery (który jest, być może, 
tzw. warsztatową repliką ory­
ginału). Ale sprawa budzi nie­
ustannie spory.

Mają swoje losy książki, 
powiadali starożytni. Mają 
także, jak widać, swe losy 
obrazy... (szym.)

his- 
bez- 

Opinie

Książka poświęcona Misi i 
Godebskiej-Sert, to prze­
de wszystkim książka o 

Paryżu. O Paryżu z czasów 
„pięknej epoki" i z czasów 
„epoki szalonej”. Już się nie 
pamięta tamtego Paryża, opę­
tanego szałem zabaw, sensa­
cyjnych przedstawień, pamięt­
nych koncertów. Mieliśmy i 
my swój udział w tych, splen­
dorach — właśnie poprzez Mi­
sję, której pradziadek tak 
pięknie leżał ranny pod Ra­
szynem, pod figurą, która do 
dziś dnia tam stoi. Tamto by­
ła romantyczna bitwa księcia 
Józefa „z fajeczką” w zębach, 
czy coś z tamtych czasów żyto j 
jak echo w Misi?

Autorka monografii poświę­
conej Misi Godebskiej, pani 
Ewa Kossak przyłącza taki pa­
ssus Maurycego Sachsa:

„Jeśli ktoś chciałby docho­
dzić, która z kobiet Paryża ma 
najróżnorodniejsze zaintereso­
wanie,, która najbardziej jest 
znana gronu najwyżej szaco­
wanych w Europie ludzi, która 
najszerzej obdarowała swoją 
przyjaźnią kompozytorów, ma­
larzy, polityków, pisarzy, rzeź­
biarzy i ludzi teatru, dojdzie 
nareszcie do wniosku, że jest 
nią pani Sert...”

Autorka tej w najwyższym 
stopniu interesującej książki 
jest zdania, że ja się znajdu­
ję w najszczęśliwszym położe­
niu, bo znałem Misię Godeb- 
ską-Sert i mogę ją porównać 
z innymi kobietami?

Znałem... A cóż ja pamię­
tam z Misi Sert? Jakiś wie­
czór, kiedy zasiedzieliśmy się 
z moją żoną u Cyprianow- 
stwa Godebskich na rue 
d'Athenes, po skromnym obłę­
dzie, i kiedy nagle wpadla 

siostra Cypriana wspaniale u- 
brana i wybrylantowana Mi­
sia z ich, ^Cyprianowską cór­
ką, prześliczną Mimi. Obie te 
panie były bardzo ożywione, 
pięknie ubrane, wesołe i ja­
koś tak nie pasowały ani do 
naszej rozmowy, ani do nasze­
go usposobienia. Wracały z ja- 
kiejŚ wspanialej kolacji w re­
stauracji Lanie i wnosiły z 
sobą zapach paryskiej ulicy, 
paryskiego ożywienia i pary­
skiej sztuczności towarzyskiej.

Pamiętam, na tejże rue 
d’Athes, w zabawnej sali 
des Agriculteurs, gdzie nad e- 
stradą widniały namalowane 
pęki jarzyn, pomidorów, po­
rów i szparagów, koncert sta­
rego i jakże miłego Ricardo 
Vines, który grał na fortepia­
nie tak prześlicznie i delikat- 

. nie, i cały program ułożył z 
utworów największych fran­
cuskich kompozytorów sobie 
dedykowanych. Kiedy zagrał 
Theodata de Seneraca „Zaką­
tek cmentarza na wiosnę”, 
pani siedząca w pierwszym 
rzędzie, pani w białej sukni, 
posiała mu całusa dłonią w 
białej rękawiczce. Była to Mi­
sia Sert. Zdawała się powta­
rzać zdanie: „Zawsze wierzy­
łam, że artystom potrzebniej­
sza jest miłość niż szacunek”.

Na kolacji u Ordyńskiego w 
Warszawie, na Kanonii, na ko­
lacji na której byli ministro­
wie Zalescy, Pawłowie Ko­
chańscy, Rubinsteinowie, Tu­
wimowie, Szymanowski i Le­
choń, siedziałem obok pani w 
białej sukni, która mnie od 
razu speszyła, powiedziawszy 
kilka złośliwości bynajmniej 
nie oczekiwanych. Taki był a-„ 
bycza) Misi Sert. Nabralerr^df 
jiiej raczej antypatii. Ktfchz- 
łem jej braterstwo, Cypriana 
i Idę. którym jest zadedyko­
wany najczulszy utwór Rave- 
la. Jego „Sonatma”.

Delikatna melodia pierwszej 
części tej Sonatiny i melodia 
tamtej sztuczki Theodata de 
Sereraca są jak gdyby mo­
tywami przewodnimi Paryża 
tamtych czasów. Bo i co ja z 
tego Paryża sprzed pól wieku 
pamiętam? Tyle co nic. Paru 
ludzi, parę koncertów, parę 

wystaw. Impresjonistów trzeba 
było wyławiać w galerii luk­
semburskiej lub po zakamar­
kach Luwru. Pamiętam pierw­
szy występ w Paryżu Lifara, 
który taką dużą rolę odgrywa 
w książce pani Kossak.

Pamiętam wspaniałego Do­
minika Radziwiłła, stojącego 
w wielkiej sali ambasady pol­
skiej i serdecznie rozmawiają­
cego z Helką Rojówną, tak 
piękną w swej góralskiej jub- 
ce (po prababce) i bynaj­
mniej nie speszoną, splendo­
rami stolicy. Pamiętam jak 
Leopold Zborowski wyciągnął 
zza pieca rulon obrazów, gdzie 
było trzech Utrillów i dwóch 
Modiglianich.

Pamiętam balet zapomnia­
nego kompozytora Wołodi Du­
kielskiego „Zefir i Flora” i 

pierwsze ukazanie się na sce­
nie prawie nagiego Lifara. Li- 
far ma dzisiaj pod osiemdzie­
siątkę, ale jeszcze opowiada to 
i owo pani Kossak, jeszcze po­
trafi wykrzesać coś z atmosfe­
ry „szalonych lat” Paryża, o 
wszystko inne to już są cienie, 
cienie...

Pewnie i teraz są tam ja­
kieś intrygi, jakieś salony w 
tym Paryżu, przy ulicy Rinoli 
stoją staroświeckie, zakurzo­
ne hotele. Może gdzieś jest 
jaka nowa Misia Godebska. 
Ale chyba już nie ma takich 
ludzi, którzy tak potrafili żyć, 
jak ci, co przewijają się na 
kartkach książki pani Kossak: 
Misia, panna Chanel, Diagi- 
lew, wiecznie głodny nowych 
wrażeń Coeteau. Tak samo jak 
w cieniu dawnego Trocade- 
ro, dawnego Hotelu Majestic, 
śmiesznej salki „des Agricul­
teurs” kręcą się dzisiaj w cie­
niu dzielnicy Defense, wokół 
monstrualnej wieży Montpar­
nasse. Ale czy potrafią tak ko­
chać życie jak ci dawni pary- 
żanie?

Otrzymałem akurat hono­
rarium z BBC i postano­
wiłem to oblać w towa­

rzystwie Bohdana, który zaczy­
nał swoją kadencję w Polish 
Cultural Institute nad Tamizą. 
Późnym wieczorem zapuściliś­
my się w Soho, słynne z knajp 
najrozmaitszych maści. Można 
tam zakosztować frykasów ku­
chni chińskiej, hinduskiej, ma- 
lajskićj, meksykańskiej, wło­
skiej, francuskiej, greckiej, ro­
syjskiej, węgierskiej. Wyłącza­
jąc kuchnię angielską, która 
do niczego się nie nadaje. An­
gielską specjalność, fish and 
chips, czyli rybę i frytki, mo­
żna dostać na ulicy w rożku 
z gazety. Na Soho trzeba umieć 
wybrać, gdyż jest tam sporo 
podejrzanych lokali, zachwala­
jących wdzięki strip-teaserek, 
po czym okazuje się, że jedze­
nie jest podłe, trunki drogie, 

•a wdzięki żadne. Hindusi 
ogól są niezawodni, ale 
mieliśmy akurat ochot}’ 
curry i mango chutney, w 
datku u Hindusów alkohol
stępuje źródlana woda. Wie­
czorem Soho to ścisk, ruch i 
gwar. I mieszanina woni wy­
pełniająca wąskie uliczki. Mię­
dzynarodowy cocktail. Hałasu­
ją przekupnie i naganiacze. Ja­
rzą się reklamy kin porno.

Wybraliśmy Włochów ze 
względu na dobre wino. Trat- 
torię w piwnicy, urządzoną ze 
smakiem. I wkrótce osuszyliś­
my dwie flaszki chianti roeso.

na 
nie 
na 

do­
za-

Obaj z Bohdanem mamy nie­
brzydkie głosy. Przypomnieli­
śmy sobie o tym i zaczęliśmy 
śpiewać, a wiadomo, jak do­
brze śpiewa się po winie. Nikt 
nas nie krępował, a nawet do­
staliśmy brawa od sąsiednich 
stolików. Kelner podszedł do 
nas z ukłonem.

— Goście usiłują zgadnąć, 
jakiej panowie są narodowo­
ści.

— Niech zgadną.
— Rosjanie?
— Zgoda, śpiewaliśmy rosyj­

skie piosenki, ale nie Rosja­
nie^

— Tedesci?
— Odkąd to Tedesci po ru­

sku śpiewają?
— Skandynawia?
— A zgadujcie sobie. My 

tymczaseną pośpiewamy. I jesz­
cze jedną flaszkę dla przepłu­
kania gardła.

Dla odmiany zaśpiewaliśmy 
parę angielskich piosenek. Jed­
ną starą, z elżbietańskich cza­
sów. „Drink to me only with 
thine eyes...”. Ma bardzo pięk­
ną, dostojną melodię. Po tym 
występie sączyliśmy chianti, 
kiedy kelner podał nam bile­
cik. Amaya. Duchess of Sand- 
wich. Prosi do towarzystwa.

— Duczessa... — powiedział 
Bohdan. — Księżna, jak Boga 
kocham!

— Taki bilecik możesz sobie 
też obstalować. Niewiele kosz­
tuje.

— Nie w tym kraju. Tutaj 
nie do pomyślenia.

— Mam uwierzyć w księżnę 
na Soho?

— Soho, nie Soho, nie wy­
pada ociągać się z przyjęciem 
.zaproszenia. Chodź.

Kelner wskazał nam dro­
gę do przytulnego gabi- 
neciku. w którym sie­

działa elegancka dama w 
towarzystwie czarnowłosego 
młodzieńca. Miała spło­
nione, uróżowione?, policzki, 
w każdym razie nie był to 
dziewczęcy rumieniec. A jed­
nak coś dziewczęcego miała w 
sobie, może w oczach, może 
w uśmiechu. I robiła miłe wra­
żenie. Tylko ten południowiec 
przy niej wydawał się o całe 
niebo młodszy. Ucałowaliśmy 
jej dłoń i to yy starczyło aby 
nas zdekonspirować.

— Polacy? — uśmiechnęła 
się. — A widzisz, Vittorio — 
zwróciła się do młodziana — 
Polacy! I tak przejmująco 
śpiewają... Przypomniał mi się 
film „Wołga. Wołga”. Siadaj­
cie, panowie. Ja pijam wyłącz­
nie chartreuse. A panowie?

— My również — oświadczył 
Bohdan.

W ten sposób zakosztowali­
śmy ■ towarzystwa wyższych 
sfer.

Ozwała się orkiestra i ko­
lejno braliśmy do tańca Arna- 
ye. Duchess of Sandwich. O- 
kazało się, że młody człowiek 
iest synem włoskiego fabry­
kanta, który wysłał go na stu­
dia i praktykę do Anglii i 
pewnie padłby trupem, gdy­
by wiedział, co się święci. 
Tymczasem od roku Vittorio 
zajmował się wyłącznie księż­
ną, albo też księżna nim się 
zajmowała.

W tańcu księżna starała sie

nadrobić pewną powolność i 
ociężałość. Spóźniała się odro­
binę i trzeba było zwalniać, 
ale nie rezygnowała, jakby się 
uparła być niestrudzona. Wyo­
brażałem sobie, że musi mieć 
cudowny zamek w Sandwich, 
sforę rasowych psów, stajnie 
pełne arabów i anglezów. I 
jest tym wszystkim tak śmier­
telnie znużona, że szuka roz­
rywki w Soho. Co tu dużo ga­
dać — szwenda się po knaj­
pach. Bo też ten ród ma we 
krwi podejrzane skłonności. 
Kiedy zapytałem księżną bez­
czelnie. kto wymyślił sandwi- 
cze — jasne, że earl of San­
dwich, żeby nie wstawać od 
stolika brydżowego... W tra- 
ttorii dymu pełno, pachnie o- 
liwą i origano. a my tańczy­
my do upadłego, jakby księż­
na nie zdawała sobie sprawy, 
że w tańcu wygląda jak dry­
fująca korweta. Ma trzech 
partnerów, ale cóż to dla niej. 
Akurat Bohdan poszedł w ta­
ny.

— Żywicd — mówię do Vit- 
toria.

— Coś o tym wiem — po­
wiada. — Chyba nigdy nie 
wrócę do Italii.

elner donosi chartreuse. W 
przerwach w tańcu Ama­
ya sączy likier o cudow­

nym aromacie. Trzeba wie­
dzieć, że jest księżną, ale kie­
dy się już o tym wie, można 
to zaakceptować. Rozwiały się 
moje podejrzenia, że to jakaś 
hohsztaplerka, oszustka. Dzi­
wię się, te coś takiego mogło 
mi w ogóle przyjść do gło­
wy. Kelnerzy mają węch, a z 
miny naszego widać: czuje się 
zaszczycony obecnością księż­
nej pod dachem trattorii. Nie 
mogę już pić likieru, zama­
wiam grappę.

— Urżniesz się — mówi 
Bohdan.

— Dwie grappy — powiadam 
— Dla ciebie też.

— Cholernie późno. Druga 
w nocy.

Obaj jesteśmy zmęczeni, 
więc włoski samogon dobrze 
nam zrobi. Tymczasem księż­
na kwitnie. Oczy jej pałają. 
Umie korzystać z rozkoszy no­
cy w Soho. Vittorio oklapł. Z 
nas wszystkteh ona jest naj­
świeższa. w pewnej chwili 
przygląda się nam, parska 
śmiechem i mówi:

— No, to dość na dzisiaj, 
chłopcy.

Właściciel trattorii zgina się 
w ukłonach. Wychodzimy we 
czworo. Na księżnę czeka kre­
mowy Rolls-Royce. Taki ka­
briolet robi wrażenie. Wizy­
tówkę można podrobić, ale te­
go się nie da. Księżna propo­
nuje. że może nas podwieźć, 
ale my jak w zmowie dzięku­
jemy obaj, choć ostatnia ko­
lejka ze śródmieścia dawno 
już odeszła. Księżna macha 
Drzez szybkę i odjeżdża z 
Vittoriem przy boku.

— Takiemu to dobrze — 
mówię do Bohdana.

— Ba. gdvbvśmy wiedzieli, 
na ma lat?
wstępnego dnia wertowa­
łem „Who is Who” i zna­
lazłem, czego szukałem.

Nieco mną wstrząsnęło. Jej 
syn był po czterdziestce i 
działał w parlamencie. A ma­
musia tańczy w trattorii na 
Soho! Drobiazg. W końcu był 
to miły wieczór, a nie przy­
czynek do kroniki skandalicz­
nej. Tańczy do białego rana!

„Trattoria na Sóho” znajdzie 
się w tomie miniatur Jerzego 
Krzysztonia. które ukażą się na­
kładem „Iskier”,
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Program I
14.00 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.10 Magazyn Lotniczy (ko­

lor)
14.40 Obiektyw (kolor) 
15.00 Dziennik (kolor)
15.10 Orbita - Telewizja Mło­

dych Kosmonautów — 
(kolor)

15.40 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

16.00 Latarnia Czarnoksięska 
+ „Widziane inaczej” (ko-

, lor)
16.30 Film Latarni Czarnoksię- 
\ ’■ skiej „Lemoniadowy

Joe” — Film fab. prod. 
CSRS. Parodia wester­
nów o. Dzikim Zachodzie 
(kolor)

18.10 „Szanujmy wspomnienia” 
„Warszawa da się lubić” 
Pr. rozrywk. wyk.: J. 
Nowak, B. Rylska, W. 
Pokora, E. Czyżewska, 
M. Czechowicz, S. Grze­
siuk. (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Powróćmy jak za daw­

nych lat” — ode. II. Wi­
dowisko muzyczne wyk.: 
J. Zykun, H. Orsztyno- 
wicz, H. Kunicka. B. 
Wrzesińska, P. Fronc ew- 
ski, B. Łazuka, J Stę- 
powski, J. Kobu: .vski. 
(kolor)

20.55 Studio Sport
21.10 Dziennik (kolor)
21.25 „Hatari” Film fab. prod. 

USA wg opowiadania 
Harry Kurnitza. Wyk.: 
John Wayne, Elsa Mar- 
tinelli, Hardy Kruger, 
Red Buttons, Gerard 
Blain i in. (kolor)

Program II
15.30 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Se­
krety Kina oraz film 
fab. prod. tv USA „Las­
sie” — ode. pt. „Charlie 
Banana” (kolor)

16.20 Dla młodych widzów: 
Latający Holender

16.50 Klub Jazzowy Studia Ga­
ma — Recital Martiala 
Solala w Kaliszu — 
Fragm. koncertu fran­
cuskiego pianisty jazzo­
wego (kolor)

17.30 Popołudnie przygody I 
podróży (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Maja z wyspy sztormów” 

ode. III pt. „Koleje lo­
su” (kolor)

21.15 Teatr Wspomnień — 1967
Zdzisław Skowroński na 
motywach opowiadania 
Karola Capka — „Ta­
jemnicze zniknięcie ak­
tora Bendy” — wyk.: T. 
Fijewski, G. Holoubek,
L. Madaliński, M. Dmo­
chowski, J. Kondrat,

J. Guttner, A. Gawroński
M. Morawska, K. Deju- 
nowicz, M. Ziołowski.

22.30 „45 minwt z Zespołem 
Mojsiejewa” — pr. balet, 
prod. tv ZSRR. W pr. 
obrazki choreograficzne 
i tańce z różnych stron 
świata (kolor)

NIEDZIELA 11.11

Program I
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
Film fab. prod. tv ang. 

„Przygody Czarnego 
Królewicza” ode. pt. 
„Ucieczka” (kolor)

10.20 Antena — inf. o progra­
mie TP (kolor)

10.45 Wielkie rzeki świata — 
„Dunaj” — Film dok. 
prod. tv francuskiej 
(kolor)

, 11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.40 „Piękne głosy” — Gun- 

dula Janowitz — Pieś­
ni R. Straussa i F. Lisz­
ta. Przy fortepianie — 
Irwin Gage (kolftr)
TYLKO W NIEDZIELĘ

13.40 Początek programu, za­
powiedź. piosenka

>
W niedziele 18 lutego kolejny odcinek 'serialu „Siad na ziemi”

Fot. CAF

13.45 Reportaż z konkursu 
ratowników GOPR

1 ■'.00 Gawęda Jalu Kurka — 
z cyklu „Legendy Pod­
hala" — znany pisarz 
mówi o twórcach Za­
kopanego

14.10 Piosenka i aforyzm
14.15 „Liczy się każda sekun­

da” — wejście 1 —pro­
gram o pierwszej po­
mocy i ratowaniu ran­
nych z wypadków

14.25 Toto-Lotek
14.35 Kawalerowie colta — te- 

leturniej-zabawa po­
święcony bohaterom we­
sternów

15.10 Liczy się każda sekun­
da — wejście 2

15.20 Piosenka, aforyzm, za­
gadka teatralna

15.25 Czy to UFO? — pro­
gram publicystyczny o 
modnych znów obiek­
tach latających.

15.40 Piosenka, aforyzm, za­
gadka teatralna

15.45 Liczy się każda sekun­
da — wejście 3

15.55 Gawęda prof. Michałow­
skiego

16.05 Ja Napoleon — program 
pokazujący różne inter­
pretacje postaci Napo­
leona oraz jego poglądy 
na kulturę

16.45 Zakochany d’Artagnan
17.35 Twórcy 35-lecia — Xa- 

wery Dunikowski
17.55 Kwadrans sportu
18.10 Karnawałowe spotkanie 

z ' alladą
19.05 W. rzorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Co dalej w programie, 

piosenka
20.20 „Siad na ziemi” — pt. 

„Złote gody” — film 
fab. prod. TP reż. Zbig­
niew Chmielewski

21.50 Studio Sport
22.00 Piosenka, rozwiązanie 

zagadki teatralnej
22.10 Kabaret Starszych Pa­

nów

Program II
8.55 Teatr Telewizji Julian 

Tuwim (wg M. Gogola) 
„Płaszcz” (powt.) (kolor)

10.40 „W karnawałowym na­
stroju” „Opowieść o 
Benny Godmanie” — 
Film fab. prod. USA. W 
roli tytułowej Steve Al­
len, film osnuty na bio­
grafii „króla swingu”.

12.35 Flip i Flap łowią ryby 
13.00 Dla dzieci: „Książę Por­

tugalii” wg baśni Joa- 
hima Knautha (kolor)

13.50 „Galatea” — film bale­
towy prod. tv radź. Wyk. 
Jekatierina Maksimowa 
i Maris Liepa

15.00 Studio Sport
16.30 „W karnawałowym na­

stroju” — „Can-can" — 
film fab. prod. USA. 
Wyk. Frank Sinatra, 
Shirley Mac Lain i Mau- 
rice Cheyalier. Kome­
dia muzyczna.

18.35 Ze świata burleski
19.00 „Oliver ósmy” Film prod. 

USA z udziałem Flipa i 
Flapa

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 „W karnawałowym na­
stroju” — „Piosenka za 
koronę” Film fab. prod. 
CSRS Komedia muzycz­
na, wyk. H. Vondracko- 
wa i Kareł Gott

PONIEDZIAŁEK 12.11

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

„Spotkanie z aktorem” 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec”
(kolor)

17.25 Studio Spoęt — Klub Ki­
bica (kolor)

17.50 „Śmiejmy się z siebie” 
Film fab. prod. rumuń­
skiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Florian 

Kale „Historia naszych 
dni” — wyk.: B. Ludwi- 
żanka, H. Borowski, K. 
Janczar, K. Wieczorek, 
R. Wilhelm!, B. Bur- 
sztynowicz (kolor)

21.20 Śledztwo zostało wzno­
wione — pr. publicyst. 
(kolor)

21.50 Dziennik (kolor)
22.05 „Gdy dwóch robi to 

samo” — w pr. spotkają 
się Stanisław Ptak i 
Ryszard Tarasewicz

Program II
16.35 Jęz. niemiecki lek. 16

STUDIO BIS
17.00 Omówienie programu, 

przedstawienie gości 
* studia „Bis”

17.05 Studio „Bis” wita dzie­
ci bajką pt. „Błękitny 
kobierzec”

Popularna aktorka wioska Elsa Martinem
Fot. CAF

17.25 Czarny teatr z Pragi
17.45 c.d. bajki „Błękitny ko­

bierzec”
18.05 Zecchino d oro — wło­

ski program dla dzieci
18.25 Kto widział UFO? — 

program Wandy Kona­
rzewskiej

19.00 Gość Studia 2 — Wanda . 
Konarzewska

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Studio „Bis” — Co da­

lej w programie?
20.20 Gość studia „Bis” — 

Krzysztof Baranowski
20.30 „Czekanie na wieloryba” 

— reportaż Krzysztofa 
Baranowskiego

20.50 „Mężczyzna na niepogo. 
dę” — program rozryw­
kowy w reżyserii To­
masza Dembińskiego

21.15 Goście studia „Bis” — 
o programach rozrywko­
wych rozmawiają Ja­
cek Janczarski i Woj­
ciech Mann

21.20 Recital Zdzisławy Soś- 
nickiej — reżyseria 
Zbigniew Proszowski

21.45 Goście studia „Bis” — 
c.d. rozmowy o progra­
mach rozrywkowych

21.55 24 godziny
22.05 Esther Philips — reci­

tal, reżyseria Zbigniew 
Proszowski

22.40 Goście studia „Bis” — 
c.d. rozmowy o progra­
mach rozrywkowych

22.45 Muzyczne odpowiedzi 
studja „Bis” na listy 
telewidzów

WTOREK 13.11

Program I
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Dziennik (kolor).
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

„Dla tych, co nie lubią 
muzyki poważnej” (ko­
lor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych — „Turniej repor­
terów” (kolor)

17.25 Interstudio — „Bułgar­
skie spotkania” — pro­
gram o krajach socjali­
stycznych (kolor)

17.55 Sonda — „Próg słońca” 
(kolor)

18.20 „Raj zwierząt” — „W po­
szukiwaniu goryli” — 
Film dok. prod. tv 
RFN-Jap.

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy” 

ode. VII Film fab. prod. 
tv USA

21.10 Wszystko za wszystko —
pr. publicyst.

i 22.10 Dziennik (kolor)
1 22.25 W minutę po premierze— 

„Przypowieść o matce i 
powstańczym pogrzebie” 
Dzieje jednego z przy­
wódców powstańczych 
— Zgrzebniocha

Program II
16.30 Jęz. angielski, lek. 16 
17.00 Jęz. niemiecki, lek. 16
17.25 Dla dzieci: „Lalki w rę­

ku mistrzów” — Przed­
stawienie lalkarzy kana­
dyjskich — Arlyn i Lu- 
man Goud, którzy u- 
czestniczyli w Festiwa­
lu Solistów Lalkowych 
w Białymstoku

17.50 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

18.30 Antyczny świat prof. 
Krawczuka — Groby 
Cheronei

19.10 Program lokalny-
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana. W 

programie utwory Brah­
msa w wyk. I. Ojstracha, 
I. Czernyszewa, K. A. 
Kulki, J. Marchwińskie- 
go, S. Kamasy, R. Ja­
błońskiego (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
• Wieczór filmowy

21.25 „Aktorka” — portret 
Krystyny Jandy „Tam i 
z powrotem” — obrazek 
z życia chłoporobotnika 
(kolor)

21.55 Filmy z lamusa
22.35 Kino Miniatur. W pr.fil- 

my animowane: „Stary 
dom” (prod. ZSRR) 
„Stracone minuty” (prod. 
CSRS) 
„On i ona” (prod. CSRS) 
„Gąsienica” (prod. węg.)

ŚRODA 14.11

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

— przed kamerami Ry­
szard Szurkowski i 
Zygmunt Smalcerz (ko­
lor)

16.50 Dla dzieci: „Kameleon” 
(kolor)

17.15 Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

17.30 „10 minut” — teleturniej 
(kolor)

17.40 „Powroty” — Powrót do 
wojen Szubów (kolor)

18.10 Wojskowy reportaż histo­
ryczny „Rycerskie wy­
chowanie” . Historia i 
współczesność szkolnic­
twa wojskowego w Pol­
sce

18.35 „Między nami jaskiniow­
cami”. „Bemey na stole 
operacyjnym”. Film ani­
mowany prod. USA (ko­
lor)

19.00 Dobranoc " dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Mój wujaszek Leopold” 

Film fab. prod. francu­
skiej. wyk.: Georges 
Wilson, Henri Virlejeux 
Jean Topart i in. (kolor)

; 22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Losowanie olimpijskie
22.30 W obiektywie dokumen­

talisty

Program II

j 16.30< Jęz. rosyjski lek. 17 (ko­
lor)

17.00 Jęz. angielski lek. 16
! 17.30 „Daleko od szosy” ode. 

VII pt. „We dwoje” (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
i 20.15 „Tak czy inaczej” — pr. 

ekonomiczny
20.45 „Od M do M” T kon­

kurs „Mistrz organiza­
cji” pr. publicyst. (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Bez recept — Rozmowy 

« wychowaniu. Program 
dla rodziców.

2L55 Wszystko już było — Te- 
le — Lotek Pr. rozrywk. 
(kolor)

CZWARTEK 15.11

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

— Michał Jagiełło o 
nartach (kolor)

16.50 Czwartek Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców 
„Ślepy Pelikan” Film 
fab. prod. radź, (kolor)

18.20 „Kartki ? poligonu” — Zi­
mowa Szkoła Ognia — 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem .

(kolor)
20.15 „Columbo” — „Sprawa 

honoru” — Film fab. 
prod. USA (kolor)

21.30 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 „Potyczki ze sportem” 

(kolor)

Program II
16.30 Jęz. francuski lek. 18

(kolor)
17.00 Jęz. rosyjski lek. 17 (ko­

lor)
17.30 W kręgu kultur i oby­

czajów -*■ „Nieść muzy­
kę w sobie”. W pr. fil­
my: „Kozioł śpiewający” 
„Nuty moje nuty, skąd 
wy się bierzecie” (kolor)

18.15 Stu -'o Sport — Na sta- 
dic eh świata

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia
20.45 NURT - Filozofia
21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Ewa chce spać” 
Film fab. prod. polskiuj

PIĄTEK 16.11

[••—radio}
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 

POLECAMY:
Popularnonaukowa audycja z 

cyklu „Pasje, Podróże, Przygo­
dy”, która zostanie nadana 1# 
bm. o godz. 18,25, w programie 
IV, będzie tym razem poświęco­
na alpinizmowi. O „smaku” tego 
sportu, o pierwszych krokach w 
góry, o uczuciach jakich do- 
znaje zdobywca dziewiczego 
szczytu, o górskich krajobrazach 
i wymarzonych ścianach mówić 
będzie Irena Kęsa.

„Dzieje pewnego wiersza o 
zimie” to audycja Zbigniewa 
Wiszniewskiego o wierszu przy­
pisywanym Horacemu, a w rze­
czywistości pochodzącym od jed­
nego z wcześniejszych poetów 
greckich. Historię tego wiersza 
oraz jego najlepsze wersje w 
przekładach polskich usłyszymy 
11 bm. o godz. 20.40 w progra­
mie III.

W zatoce Harst zaczynają się 
zdarzać niepokojące zjawiska. 
Giną ludzie. Jakiś groźny stwór 
atakuje statki. Co to jest — do­
wiemy się 11 bm. o godz. 18,30 
w pr. IV ze słuchowiska Jacka 
Ciska „Operacja XL-9”, które 
zostanie nadane w popularno­
naukowym cyklu „Między fan­
tazją a nauką”.

Kto pamięta losy bohaterów 
„Wiernej rzeki” Żeromskiego -• 
Salomei Brynickiej i uratowa­
nego przez nią księcia Odrową­
ża, których los rozdzielił — za­
interesuje się zapewne reporta­
żem Alicji Maciejowskiej i Bro­
nisławy Saludy „Sto lat póź­
niej”. Występują w nim potom­
kowie Brynickich i Odrowążów. 
Jak im się ułożyło życie dowie­
my się 11.II o godz. 14,55 w 
pr. III.

W sobotę czekają młodych słu­
chaczy spotkania z muzyką — 

. 10.II w Klubie Piosenki Studia 
Młodych. Natomiast w niedzielę
11.11 godz. 15 pr. II Radiowy 
Teatr Młodych nada pierwsze 
słuchowisko z cyklu „London i 
jego przyjaciele”.

SOBOTA 10.1J

ne. 19.33 Opera tygodnia — Józef 
Haydn „Wierność nagrodzona”.
19.50 „Szaleństwo i metoda” — ode. 
20.00 Baw się razem z nami 22.00 
Fakty dnia. 22.08 George Benson.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko „Wiatr 
sprawiedliwości” — słuch. 22.42 
Śpiewa Nani Breewadze. 23.00 
„Cedr” — poezja. 23.M Jam ses­
sion w Trójce. 9

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.» 

16.00 22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­

czycieli — „Radio — Szkole” 6.30 
Gra Zespół Jacka Mikuły. 6.45— 
—7.40 WORT. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Śpiewa K. Prońko. 8.10 Szko­
ła Średnia dla Pracujących. Hi­
storia aem. IV. .Gabriel Naruto­
wicz — pierwszy Prezydent”. 8.25 
Fantazja na tematy walców Johna 
Straussa. 8.35 Sport — nauka — 
technika. 9.00 Mam 6 lat „Głoska 
do głoski”. 9.20 Poranek pieśni — 
stereo lok. 10.00 Dla kl. VII—VIII
10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 Słyn­
ne zespoły kameralne — stereo 
lok. 11.-30 Igor Strawiński ..Maw- 
ra” — opera komiczna w 1 akcie. 
12.05—12.25 WORT. 12.25 Giełda 
płyt. 13.00 Jęz angielski. 13.20 Mam 

>6 lat „Głoska do głoski” 13.40 Tu 
Studio Stereo. 14.45 Pieśni Ludo­
we Meksyku. 15.05 Teatr PR. Wy­
bieramy Premierę Roku 1973 — 
„Galeria królów” — słuch 16 05— 
—16.25 Kodeks I kierownica 16.30 
„Rozmowy o wychowaniu” 16.40— 
-18.25 WORT 16.40 Tu Studio 4. 
17.00 Na Warszawskiej Fali. 17.20 
Słuchaj nas 18 10 Wiad. z Warsza­
wy i województw oraz felieton 
turystyczny 18.25 Pasje, podróże, 
przygody „Szczęśliwe loty” — al­
pinistów 19.00 Czy znasz swoje 
orawo? 19.15 Jęz. francuski. 19.30 
Studio Stereo zaprasza 2215 Ra­
diowe portrety Polaków 22.35 
Szkoła Średnia dlaz Pracujących — 
Język polski sem. II ..Motywy li­
teratury romantycznej” 22.50 Mar­
sze operowe.

NIEDZIELA 11.11

Program I
Wiad.: 7.C0 8 00 10.C0 12 05 16.00 

19.00 21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Fala *79 7.15 Gra kapela. 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.20 
Aud * muz. 9.00 Inf. t sport. 9.05 
Mag. Wojsk 10 05 Piosenki. 10.30 
Festiwal Baśni „Sklep z zabawka­
mi” — słuch. 11.00 Studio Sport 
transm. ze Słupska międzypań­
stwowego meczu bokserskiego 
Polska. — Finlandia. 12.00 Studio 
Gama. 12 05 W samo południe. 13.00 
cd. Studia Sport. 13.30 Tropami lu­
dzi i pieśni 14.30 W Jezioranach” 
15.00 Konc życzeń. 16.05 Popołud­
nie pani Słowackiej — słuch 16.50 
Filmy bez wizji 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Totalizator. 18.05 Róż­
ne barwy piosenki. 19.15 Muz 20.00 
Konc. życzeń. 21.05 Wróżby z 
gwiazd czyli we władzy Chronosa 
— magazyn. 22.00 Muz 23.05 Inf. 
sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45 
Big-band Buddy Richa.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00'2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12. 1.05 2.06 3 06 Noc z melodią 
i piosenką z Rozgłośni PR w Poz­
naniu.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23 30
5.36 Zapraszamy do Warszawy — 

aud 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel lud.
6.35 Wiad. soorf. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7 00 Mel. 7.35 Małe muzy­
kowanie/ 8.00 Niedzielne spotka­
nia 8.05 Ciąg dalszy nastąpił.
8.25 Zawsze w niedziele — 
fel. lit. 8.30 Konc. Organowy. 8.45 
Fel. Wł. Sokorskiego. 8.55 Muz 9 00 
Karnawałowa rewia gwiazd., 9.30 
O Aleksandrze Fredrze. 9.45 Muz.
9.50 Tygodniowy przegląd prasy. 
10.00 Wizerunki ludzi myślących.
10.30 Klemens Białek o Aleksan­
drze Fredrze 10.40 Muz. 11.00 A. 
Fredro o kreacjach aktorskich.
11.30 Muz. 11.40 Zagadka literacka. 
12.05 Muz. 13 60 ..Koniec zabawv” 
— słuch. 14.35 Muz. 15.00 Z Fuati- 
no — słuch 16 00 Konc. Chopin.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Nowości Polskich Na­
grań. 16.35 Fel publicystyki kra­
jowej’ 18.45 Ferdinando Corulli — 
Serenada G-dur op 96 nr 3. 19.00 
Recital Jose Felicjano. 19.20 Studio 
Młodych. 20.00 Wielcy artyści e- 
strady i -kabaretu. 21 00 Wojsko — 
strategia — óbronność. 21.15 Pio* 
senki. żołnierskie 21.30 Konc wie­
czorny. 22.30 Wspominamy debiu­
ty. 23.00 Muz dawna. 23.35 Publi­
cystyka międzynarodowa. 23.40 
Muz.

Program HI
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą. 7 30 Komu 

piosenkę. 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki. 8.00 Nasze typy. 8.35 
Co kto lubi 9.00 ..Szaleństwo i me­
toda” — ode. 9.10 Na góralską nu­
tę — w jeleśniańskiej karczmie.
9.30 Gdy się mówi — Aktywność.
9.50 Solo na tubie 10.no 60 minut na 
godzinę. 11 00 Gra trio Billa Evan- 
sa. 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna. 12.00 .Galicja i niepodle­
głość”. 1225 Muz. 13.20 Przeboje z 
nowych nłyt. 11.05 Peryskop 14 30 
Z nowych nagrań Programu III.
14.55 ..Sto lat później” — rep. 15 20 
Płyta Raya Charlesa. 16.00 ..Zuzan­
ny i starzec” — słuch. 16.48 Piosen­
ki z paryskiej Olimpii 17.00 Za­
praszamy do Trójki 19.00 Fanta­
zja elektryczna Isao Tomity. 19 50 
Opera tygodnia Józef Haydn „Wier­
ność nagrodzona” 19.50 .Szaleństwo 
i metoda” — ode. 20.00 Jazz pia­
no forte. 20.40 Dziele pewnego 
wiersza — o ńmie. 21.00 Sztuka 
T.. Stokowskiego. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 George Benson. 22.15 Petyr 
Konstantinow —- ..Prawda hadżie- 
go Arama” — ode. 22 30 Glosy 
nrawie zapomniane. 23.30 ..Cedr” — 
poezja. 23.05 Z warszawskich klu­
bów lazzowych. 23.45 Między snem 
a dniem. J

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Utwon* i * 1 Antonia Vivaldiego. 
8 05—10 00 WORT. 10.00 K’ub Mło­
dych Miłośników Muzyki. 11.00 Jęz. 
łaciński. 11.20 Fonoteka folkloru.

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

— Porady pana Kor- 
beckiego (kolor)

16.50 Dla dzieci: „Piątek z 
Pankracym” (kolor)

17.15 Klinika Zdrowego Czło­
wieka (kolor)

17.45 „Dom i my"
18.00 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor)
18.30 „Profesor i panna” ode. 

II pt. „Faszerowana pa­
pryka” Film fab. prod. 
tv jugosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Jak car Piotr Ibrahi- 

ma swatał” Film fab. 
prod. radzieckiej, wyk.: 
W. Wysocki, A. Pietren- 
ko, I. Ryżów, I. Mazur­
kiewicz i in. (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Planeta Ziemia — „Za­

gadka życia”. Próba wy­
jaśnienia zagadek zwią­
zanych z narodzinami 
życia organicznego na 
naszej planecie (kolor)

Program II
16.30 Jęz. francuki lek. 18 (ko­

lor)
17.00 Estrada Folkloru — Zie­

lona Góra 78 — Frag­
menty występu Grupy 
Folklorystycznej z Lah­
ti (Finlandia) na VIII 
Międzynarodowym Fe­
stiwalu Zespołów Pieśni
i Tańca w Zielonej Gó­
rze 1978 r. (kolor)

17.30 „Lidar” — Młodzieżowy 
Magazyn Techniki.

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

stadionów (kolor)
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 „Melodie” śpiewa Jo- 

Ianda Hernandez. W pr. 
— aria Lizy z opery 
„Dama Pikowa”, aria 
Mimi z I aktu opery 
„Cyganeria” Giacomo 
Pucciniego > oraz pieśni 
kubańskie i afrokubań- 
skie (kolor)

21.50 Premiera w Dwójce — 
„Królewski Namiestnik" 
Film fab. prod. tv i- 
siandzkiej reż. — Bal- 
dvln Hall wyk.— Gun- 
nar Eyjolfsson, Sunna 
Borg. Sigurdur Karlsson 
i in. Ekranizacja sztuki 
E. H. Kvaran’a (kolor)

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 

Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. *11.40 ru Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze . świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Przeboje z małych płyt. 13.20 
Śpiewający Heibie Hancock. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma” ok. godz. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama”. 16 00—18.25 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Przeboje sprzed lat 19.15 Z poz­
nańskiego studia. 19.30 Trzecia stro­
na medalu — łódzki serial estra­
dowy. 20.35 Muz. 2105 Gwiazdy 
jazzu. 21.35 Przy muzyce o spor­
cie. 21.58 Totalizator. 22 00 Z kraju
1 ze świata. 22.20 Tu R;łdio Kie­
rowców. 22.23 Muz. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej. 

e.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 Nocne 
Studio „Gama”.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 LIjz.

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką. 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrz<nvie miniatury 
instrumentalnej. 7.15 Piosenki W. 
Karolaka. 7.35 Małe muzykowanie. 
8.01 Dialogi i zbliżenia. 9.30 Dziec­
ko i świat „Koncert włoski” 10 30 
Antonin Dvorzak — Karnawał — 
uwertura. 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Konc. Chopin. 11.35 Publicy­
styka międzynarodowa. 11.45 Muz 
12.05 Georg Philipp Telemann — 
muzyka na flet. 12.25 Ćzy *znasz 
tę książkę? 12.45 Tańce z oper. 13.00 
Mag. wędkarski 13.15 Paganiniego 
gra Salvatore Accardo. 13.36 Ze 
wsi i o wsi' 13.51 Utwory fortepia­
nowe kompozytorów polskich. 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci ..Roczniak” — ode. 14.50 
..Czata”. 15.05 Muz. Mozarta. 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców. 
16.00 Piosenki Jacka Mikuły. 16.10 
..Przekrój muzyczny tygodnia”.
16.40 Duety operowe. 17.00 Z archi­
wum jazzu 17.20 Sądy nieostatecz- 
ne czyli niepoeci o poezji i poe­
tach. 17.40 „Kwiaty na krosnach” 
- rep. lit. 18.00 Muz. 18.25 Plebi­
scyt Studia ..Gama”. 18.30 Echa 
dnia. 18.40 ..Czas i ludzie”. 19.00 
„Matysiakowie” — ode. 19.30 
Fragm. dzieł Wagnera. 20.00 ..Blu­
esy” Romana Sliwonika. 20.15 Re­
cital pianistki Lidii Grychtołów- 
nv. 21.30 Inf sport. 21.40 Muz. chó­
ralna XX wieku (II). 22.00 Gwiaz­
dy estrady — Stefania Górska — 
aud. Jerzego Bieniecklego. 23.00 
Mistrzowskie interpretacje muzyki 
dawnej 23.35 Co słychać w śwśe- 
eie. 23 40 Muz.

Program III
Wiad.! 6.15 6.30 7.00 8.06 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Szaleństwo i metoda” — ode. 
9.10 Muz. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 
Muz. staropolska — Symfonie kla­
syczne. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
St. Lem „Katar” — ode. 11.30 Z 
historii radzieckiego jazzu. 12.05 W 
tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z 
rozrywdei. 13.50 „Notatki scenarzy­
sty” — ode. 14.00 Tria i kwinte­
ty klasyków wiedeńskich. 15.05 
Kram z piosenkami. 15.30 Studio 
101 — Pospieszny Magazyn Roz­
rywkowy. 16.00 Laureaci i goście 
„Złotej Tarki 78”. 16.30 Dawnych 
wspomnień czar. 16.45 Nasz rok 
79-tv. 17.05 Muz. 17.40 Kraj i ludzie 
— Boliwia. 16.10 Polityka dla wszy­
stkich. 18 25 Kone. 19.00 Posłuchać 
warto... 19.15 Gra Chucik Mangio-

11.35 Czv znasz manę świata. 12.05 
„T zagrałem i jeszcze mu smutni**!" 

— aud. poetycka wybór utworów Cy­
priana Canfila Norwida. 12.55 Klub 
Olimnijczvków. 13 ?0 Muzyka 5-ciu 
kont^mentów 14.10 Ludzie, eooki. 
obvczaje. 14.40 Muz. i5.00 ..Można 
i tak” — słuch. A. o+mhqkiego. 
15.33 Fr.^Schubert — III Koncert 
smvcz. B-dur. 16.05—18.00 WORT. 
18.00 Radiolitarnia 18.25 Marsze o- 
oerowe i« 30 Miedzy fantazla a 
nao^n. 19.00 Johann Strauss ..Zem­
sta Nietoperza”. 02 ^r. Schubert 
Oktet F-dur. 22 00 Wiad. SDOft 
22.10 Konc. wsoó>czecne1 muzyki 
nolskiei. 22 56 Jean Baptiste Lul- 
ly — Dwa gawoty.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Umowa kuratorium ~ WSM
Z korzyścią dla najmłodszych 
mieszkańców osiedli

Zamiast autobusem — saniami

Od dwóch lat trwa poro­
zumienie Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania oraz Cen­
tralnego Związku Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkanio­
wego dotyczące współpracy 
szkół ze spółdzielniami bu­
downictwa mieszkaniowego na 
płaszczyźnie organizacji prac 
społecznie użytecznych, po­
dejmowanych przez uczniów 
w spółdzielczych osiedlach 
mieszkaniowych.

W lutym br. Kuratorium 
Oświaty i Wychowania Urzę­
du Wojewódzkiego w Ra­
domiu podpisało dokument o 
współpracy z Wojewódzką 
Spółdzielnią Mieszkaniową. 
Mówi się w nim o konkret­
nych zadaniach dla obydwu 
partnerów w dziedzinie or­
ganizacji życia społecznego, 
kulturalno-oświatowego oraz 
rozwijania różnorodnych form 
wypoczynku i opieki w śro­
dowisku zamieszkania.

W najważniejszych powin- 
no^ach Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej figuru­
ją m. in.: uwzględnianie w 
projektach urbanistycznych o- 
siedli takich urządzeń i po­
mieszczeń jak: kluby, świet-

Przybędq zajazdy 

turystyczne 

w Radomiu-Kosawiei Warce
Przed kilku dniami w Głó­

wnym Komitecie Turystyki w 
Warszawie zapadły ostateczne 
decyzje w sprawie powięk­
szenia bazy turystycznej w 
woj. radomskim, przez które 
będzie wiodło szereg tras z 
Europy Zachodniej do Mosk­
wy, miasta najbliższych Ig­
rzysk Olimpijskich. Wynika 
z nich, że do 1980 r. przybę­
dą w województwie dwa za­
jazdy turystyczne.

Pierwszy z nich zlokalizo­
wany został w Radomiu-Ko- 
sowie i wznoszony będzie we­
dług istniejącej dokumentacji 
technicznej, która przewiduje, 
że zajazd będzie dysponował 
60 miejscami noclegowymi, 80 
miejscami gastronomicznymi 
w kawiarni oraz 150 miej­
scami w regionalnej restau­
racji. Jak wiadomo, w Ko­
sowie rozpoczęto już wstępne 
przygotowania do budowy, 
które z różnych przyczyn 
przerwano. Teraz znów się je 
wznowi, wykorzystując do­
tychczasowe zaawansowanie 
robót przygotowawczych.

Drugi motel-zajazd turysty­
czny zlokalizowany został w 
Warce. Jest to typowy obiekt, 
który zmontowany zostanie z 
elementów prefabrykowanych 
produkowanych przez zakłady 
stolarki budowlanej „Stol- 
bud”. Motel dysponować bę­
dzie 60 miejscami noclegowy­
mi oraz 120 miejscami kon­
sumpcyjnymi w restauracji.

Miejmy nadzieję, że oby­
dwa obiekty turystyczne będą 
gotowe w zapowiadanym ter­
minie czyli jeszcze przed roz­
poczęciem Olimpiady w Mos­
kwie, która z pewnością w 
znaczny sposób wpłynie tak­
że na ożywienie ruchu turys­
tycznego w naszym kraju 
oraz w woj. radomskim, któ­
re leży na tranzytowym szla­
ku komunikacyjnym.

(mz) 

Sport i rekreacja
w sobotę i niedzielę

KOSZYKÓWKA

W meczu o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej 
koszykarki Budowlanych gra­
ją w hali Zremb z Lechią 
Tomaszów Maz. Początek 
spotkań w sobotę o godz. 17, 
w niedzielę o godz. 10.

OLIMPIJSKI ALERT 
MŁODZIEŻY

Hala sportowa Prochu w 
Pionkach będzie w dniach 10 
i 11 bm. miejscem igrzysk 
młodzieży pracującej woj. 
radomskiego oraz imprezy su­
mującej I rok olimpijskiego 
alertu młodzieży „Moskwa- 
80”. W programie igrzysk za­
wody piłki siatkowej, tenisa 
stołowego, biegi narciarskie, 
wielobój łyżwiarski, brydż, 
warcaby i szachy. Początek 
w sobotę o godz. 14, w nie­
dzielę o godz. 9.

11 bm. o godz. 15 ogłosze­
nie wyników współzawodni­
ctwa w realizacji alertu 
,Moskwa-80”, spotkanie z 
polskimi olimpijczykami oraz

lice, pracownie politechnicz­
ne, harcówki, filie żłobków, 
społeczne ogniska przedszkol­
ne, tereny zabawowo-rekrea- 
cyjne itp. Mówi się też o 
szerokim uczestnictwie WSM 
w organizacji wypoczynku 
dla dzieci i młodzieży oraz 
prowadzeniu konserwacji u- 
rządzeń technicznych i bu­
dynków szkół osiedlowych w 
ramach możliwości przerobo­
wych i materiałowych.

Kuratorium natomiast zo­
bowiązuje się do nieodpłat­
nego udostępnienia dla po­
trzeb Spółdzielni sal, boisk, 
urządzeń sportowo-rekrea- 

.cyjnych szkół osiedlowych, 
zapewnienia fachowców do 
prowadzenia zajęć pozalekcyj­
nych, delegowania w miarę 
możliwości nauczycieli — in­
struktorów do pracy w pla­
cówkach kulturalno-oświato­
wych, współpracy z agenda­
mi spółdzielczości mieszka­
niowej w zakresie organiza­
cji letniego i zimowego wy­
poczynku dla młodzieży itp.

Nie przez przypadek uro­
czystość podpisania porozu­
mienia miała miejsce w klu­
bie osiedlowym „Ustronie”. Ta 
bowiem nowa dzielnica mie­
szkaniowa Radomia, choć ma 
jeszcze ogromne zaległości w 
dziedzinie infrastruktury, da- 
je dowody, że nawet w trud­
nych warunkach można pro- 

r wadzić dobrą i pożyteczną 
działalność społeczno-kultu­
ralną.

Bardzo korzystnie rozwija 
się współpraca „Ustronia” z 
miejscową Szkołą Podstawową 
nr 2 oraz ośrodkiem pracy 
drużyn harcerskich i zucho­
wych radomskiego Hufca 
ZHP. Jej efektem było m. in. 
otwarcie w ub. roku trzech 
osiedlowych harcówek i or­
ganizacja wielu obozów wy­
poczynkowych.

Bogate w zamierzenia są te­
goroczne plany Zarządu Spół­
dzielni. Do lepszej działalno­
ści obligują obchody Między­
narodowego Roku Dziecka. 
Inicjatyw jest bardzo wiele. 
Wśród inwestycyjnych na 
podkreślenie zasługują: odda­
nie przedszkola w jednostce

Przygotowania do rolniczej wiosny 
w woj. radomskim

Tylko miesiąc pozostał do 
dnia gotowości ciągników, 
sprzętu towarzyszącego i ma­
szyn rolniczych do wiosen­
nych prac polowych. Jak wy­
kazała lustracja, której do­
konali przedstawiciele Wy­
działu Rolnictwa, Leśnictwa 
i Skupu Urzędu Wojewódz­
kiego w Radomiu w więk­
szości gmin woj. radomskie­
go stan zaawansowania prac? 
remontowych nie jest naj­
lepszy. Dotychczas wyremon­
towanych zostało ponad 90 
proc, siewników i ponad 80 
proc, ciągników, ale równo­
cześnie tylko 67 proc, oprys­
kiwaczy i 70 proc, rozsiewa- 
czy nawozów.

W większości warsztatów 
naprawczych SKR-ów załogi 
narzekają na brak części za­
miennych, a szczególnie pomp 
wtryskowych, akumulatorów 
i osprzętu elektrycznego do 
ciągników oraz wielu innych 
części zamiennych do ma­
szyn rolniczych. W niczym 
nie zmienia to jednak faktu, 
że tym razem fachowcy z 
SKR-ów przecenili swoje si­
ły i umiejętności, pozosta­
wiając do naprawy we włas­
nym zakresie zbyt dużą licz­
bę maszyn. Teraz z koniecz­
ności oczekują na pomoc ze 
Strony specjalistów -z POM-ów 

przedstawicielem Ambasady 
Radzieckiej w Warszawie, a 
na zakończenie 2-dniowego 
spotkania część artystyczna w 
wykonaniu artystów scen 
warszawskich.

„BIEGAJ RAZEM Z NAMI”

Na 5 spotkanie z tego cyk­
lu zapraszamy w najbliższą 
niedzielę do parku „Leśni­
czówka” wszystkich sympa­
tyków relaksu na świeżym 
powietrzu. Zbiórka w Tech­
nikum Samochodowym o 
godz. 11, tam również po za­
kończeniu biegu dla wszyst­
kich chętnych — partia siat­
kówki.

BAL NA._ LODZIE
W sobotę, 10 bm. o godz. 

17 ognisko TKKF „Ustronie” 
zaprasza dzieci z terenu mia­
sta .na „bal przebierańców z 
pochodniami”. Jego miejscem 
będzie lodowisko ŚP nr 2 przy 
ul. Gagarina 19. W programie 
wiele konkursów i zabaw' 
Uwaga! Wstęp na lodowisko 
tylko w przebraniu, (am) 

„B” dla 120 dzieci oraz mini 
żłobka w jednostce „C”. Ta 
ostatnia otrzyma również 
świetlicę w wygospodarowa­
nym przejściowo na ten cel 
lokalu mieszkalnym. Dla dzie­
ci z jednostek „A” i „B” szy­
kuje się nie lada frajda. W 
czerwcu otrzymają pierwszy 
w mieście plac przygód, gier 
i zabaw. Projekt już się koń­
czy i będzie gotowy na ko­
niec marca, a sfinansuje za­
danie radomski „Walter”, któ­
ry — przypomnijmy — prze­
znaczył w br. na budowę o- 
biektów zabawowych dla dzie­
ci 5 min zł.

Z wielu akcji podkreślić 
należy jedną, noszącą nazwę 
„Serce w potrzebie”. Dzieci 
wykonają plakietki — czer­
wone serca, które zostaną 
wręczone wszystkim starszym 
mieszkańcom osiedla, potrze­
bującym pomocy i opieki. 
Wystawienie ich w oknie 
mieszkania lub na balkonie 
będzie równoznaczne z proś­
bą o przybycie. Piękne, szla­
chetne. godne upowszechnie­
nia. (am)

Dwie propozycje dla organizatorów 
IV Spartakiady Zimowej Młodzieży

Podobnie jak i w latach u- 
biegłych — organizowana jest 
przez ZM ZSMP w Radomiu 
Zimowa Spartakiada Młodzie­
ży.

Udział w niej zgłosiło ok. 
500 uczestników w rozgryw­
kach indywidualnych i grach 
zespołowych. Wciąż napływa­
ją dalsze zgłoszenia. Spotka­
nia rozgrywane są w salach 
gimnastycznych szkół radom­
skich, w zakładowych klu­
bach i w zakładowych do­
mach kultury.

Dotąd spośród 9 dyscyplin 
spartakiadowych rozegrano 
już finały w piłce ręcznej i 
w warcabach. Wśród męż­
czyzn pierwsze miejsce w pił­
ce ręcznej zajął zespół z 
„Waltera”, II miejsce wywal­
czył zespół zakładowy z Za- 

oraz dodatkowych dostaw czę­
ści zamiennych z „Agromy”, 
której przedstawiciele robią 
co mogą, aby pomóc ekipom 
naprawczym przed szczytem 
wiosennych prac polowych.

Dzień gotowości do rolni­
czej wiosny ustalono na 10 
marca br. Czasu zostało więc 
niewiele, a pracy dużo, tym 
bardziej, że jak stwierdzono 
w niektórych SKR-ach. do­
piero teraz konserwuje się 
sprzęt rolniczy po... jesien­
nych pracach polowych. Poza 
tym duża liczba maszyn 
przeznaczonych do remontu 
tkwi wciąż w głębokim śnie­
gu. skąd należy jak najszyb­
ciej je wyciągnąć, wyremon­
tować oraz należycie zabez­
pieczyć przed korozja. TMZ

Uwaga drogowcy 

Kłopoty kierowców 
autobusów WPKM

Mimo że już wiele dni u- 
płynęło od ostatnich opadów 
śniegu kierowcy autobusów 
WPKM wciąż mają kłopoty z 
obsługą niektórych, miejskich 
linii komunikacyjnych w Ra­
domiu. Ze względu na zbyt 
wąski przejazd na ul. Wiej­
skiej (od Młodzianowskiej aż 
do ul. Godowskiej) 7 bm. 
musiano skrócić tylko do ba­
zy CPN na Młodzianowie tra­
sy autobusów, obsługujących 
linie nr 3 i 23.

Autobusy WPKM nie do­
cierają także do końcowych 
przystanków na liniach nr 2 
i 11. gdyż brak wjazdu na ul. 
Sadową i ul. Wiertniczą. Kie­
rowcy autobusów bardzo na­
rzekają także na warunki ja­
zdy w al. Grzecznarowskiego. 
Langiewicza. Kwiatkowskiego, 
Szklanej i Sadkowskiej oraz 
mają duże trudności w ma­
newrowaniu na pętlach przy 
ul. Folwarcznej. Godowskiej 
oraz na końcowym przystan­
ku linii nr 18, zlokalizowa­
nym w pobliżu garbarni „Ra- 
doskóru” na Gołębiowie.

Miejskie służby drogowe 
muszą jak najszybciej zadbać 
o przywrócenie normalnej sy­
tuacji na ulicach, którymi 

.kursują autobusy WPKM. 
Inna sprawa, że najwyższy 
czas skończyć także z prośba­
mi do właścicieli pozostawio­
nych bezpańsko na ulicach i 
tarasujących przejazd samo­
chodów osobowych, a po pro­
stu na koszt właścicieli usu­
wać je na pobocza lub par­
kingi. Ulice muszą być prze­
jezdne. (mz)

Zimowy dojazd do zbiorczych szkół gminnych
| Po dwutygodniowej przer­

wie w nauce, uczniowie szkół
podstawowych ponownie za-

Nowy kierunek nauki 
w policealnym studium

Przy Liceum Ogólnokształ­
cącym dla Pracujących w Ra­
domiu zostało utworzone po­
licealne studium zawodowe 
— zaoczne o kierunku admi­
nistracyjno-biurowym.

Jest to duża szansa dla o- 
sób, które chcą zdobyć za­
wód, a posiadają tylko świa­
dectwo ukończenia szkoły 
średniej — mówi dyrektorka 
mgr Wiesława Raszewska. 
Nauka trwa dwa semestry, a 
słuchacze w ciągu rocznej 
nauki będą przygotowywani 
do pracy w administracji biu­
rowej.

— Kiedy rozpoczynają się 
pierwsze zajęcia?

— Już 17 bm. Do tego dnia 
przyjmujemy zapisy. Wszyscy 
chętni mogą zgłaszać się do 
sekretariatu Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących 
przy ul. Warszawskiej 3, w 
godzinach 13—18. Bliższych 
informacji można zasięgnąć 
telefonicznie pod numerem 
409-03. (bw) 

kładów Przemysłu Tytonio­
wego a III z Zakładu Pro- 
dukcyjno-Remontowego Ener­
getyki.

Do turnieju piłki ręcznej 
dziewcząt zgłosiły się tylko 
trzy drużyny zakładowe, z 
których piłkarki z Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego za­
jęły I miejsce.

W turnieju warcabowym 
zwycięzcą tegorocznej IV 
Spartakiady Zimowej został 
Jan Banyś z Zakładów Sprzę­
tu Grzejnego, a II miejsce 
wywalczył Piotr Pobereszko 
z „Waltera”.

W ogólnej punktacji IV 
Spartakiady Zimowej Mło­
dzieży prowadzi „Walter”. W 
lutym br. rozegrane zostaną 
zawody szachowe, tenisa sto­
łowego, siatkówki.

Na marginesie sprawnie 
torgani >wanej tegorocznej 
spartakiady nasuwają się 
dwie uwagi pod adresem jej 
organizatorów. Pierwsza do­
tyczy tradycji radomskich 
spartakiad • rozgrywanych od 
lat zimą niemal wyłącznie w 
pomieszczeniach zamkniętych
— salach gimnastycznych i 
klubach. Nie ma wcale w 
programie spartakiady dys­
cyplin sportowych takich, jak 
jazda na łyżwach, biegi nar­
ciarskie. To można zrozumieć, 
ponieważ ubiegłe zimy nie 
sprzyjały zawodom na otwar­
tym powietrzu, na śniegu i 
mrozie.

W tym roku jest inaczej — 
stąd apel do organizatorów, 
aby wprowadzili do tegoro­
cznej zimowej spartakiady 
przynajmniej jeden masowy 
bieg narciarski — coś w ro­
dzaju „biegu gwarków”. Ina­
czej zimowa spartakiada po­
zostanie, jak trzy poprzednie
— zimową jedynie z nazwy.

Druga sprawa — to uczest­
nictwo w imprezie tych sa­
mych młodzieżowych zespo­
łów, z tych samych zakładów 
pracy. Dlaczego z czynnego 
wypoczynku zimowego nie 
korzysta również młodzież 
robotnicza innych zakładów. 
Jest to przecież świetna oka­
zja popularyzacji sportu ma­
sowego.

Kierując te dwie propozy­
cje do organizatora IV firno­
wej Spartakiady Młodzieżo­
wej — Zarządu Miejskiego 
ZSMP przy ul. Sienkiewicza 
4 przypominamy, że zgłosze­
nia na uczestnictwo w spar­
takiadzie przyjmuje się tutaj 
codziennie w godz. 8—16.

be-de

W klubie WDK

Nowy cykl imprez
Wojewódzki Dom Kultury 

wspólnie z Muzeum Wsi Ra­
domskiej zainauguruje w naj­
bliższą niedzielę, 11 bm., no­
wy cykl imprez pod nazwą 
„W kręgu sztuki i folkloru”. 
Założeniem tego cyklu jest 
zapoznanie mieszkańców Ra­
domia ze sztuką ludową, twór­
cami, zwyczajami i obrzęda­
mi ludowymi, folklorem zie­
mi radomskiej. Raz w mie­
siącu w Klubie WDK przy 
ul. Chałubińskiego 12’14 od­
będzie się kolejna impreza.

W pierwszej imprezie z te­
go cyklu udział wezmą: wy- 
cinankarki — Kazimiera Or- 
mianek i Maria Borek, po­
etka ludowa — Maria Wit­
kowska i kapela ze Zdunko- 
wa. Na temat sztuki ludowej 
i folkloru, mówić będzie dy­
rektor Muzeum Wsi Radom­
skiej, dr Stefan Rosiński.

Organizatorzy zapraszają do 
Klubu WDK na tę imprezę, 
która rozpocznie się o godzi­
nie 18. (bw) 

siedli w szkolnych ławkach. | 
W czasie ferii cieszyli się u- 
rokami zimy, korzystali z lo­
dowisk, górek saneczkowych, 
spędzali czas na zimowiskach. 
Obfite opady śniegu utrudni­
ły jednak powrót dzieci do 
szkół. Dotyczy to zwłaszcza 
tych dzieci, które codziennie 
muszą dojeżdżać do zbiorczych 
szkół gminnych i to na ogół 
drogami zaliczanymi do III ka­
tegorii zimowego utrzymania.

Odczuli to zwłaszcza ucznio­
wie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Przytyku i Szkoły Podsta­
wowej we Wrzosie. Do Wrzo­
su autobusami PKS dojeżdża­
ją uczniowie z Ostrołęki i Do­
maniowa. Trudne warunki 
spowodowały, że trzeba było 
dość długo czekać na autobus, 
notowano spore opóźnienia. 
Dobrze jednak, że „pekaes” 
kursował. Gorzej jednak było 
z dojazdem do Przytyku.

Na trasie Radom — Biało­
brzegi przez Przytyk kursy 
autobusowe zostały zawieszo­
ne, a był to jedyny środek lo­
komocji dla dzieci dojeżdżają­
cych do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej z Maksymilianowa. 
Podobnie było również na tra­
sie Przytyk — Błotnica (z au­
tobusu kursującego tą trasą 
korzystają dzieci z Sukowa). 
Zaspy na drogach uniemożli­
wiały jazdę autobusu. Warto 
dodać, że do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Przytyku dojeżdża 
prawie 100 dzieci.

Trzeba jednak podkreślić, że 
te trudne warunki nie wpły­
nęły dezorganizujące na tok 
zajęć lekcyjnych. Rodzice, któ­
rzy doskonale zdawali sobie 
sprawę, że w tej sytuacji nie 
można liczyć na autobus JPKS, 
od pierwszego dnia rozpoczę­
cia lekcji zorganizowali do­
wóz dzieci we własnym zakre­
sie — saniami. Ten środek lo­
komocji okazał się najskutecz­
niejszy w czasie tegorocznej 
zimy.

W pierwszym dniu nauki 
pewne kłopoty mieli ucznio­
wie ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Pionkach, którzy do­
jeżdżali z Suchej. Autobus 
PKS utknął w drodze i w re­
zultacie dzieci spóźniły się na 
lekcje. Z dojazdem z innych 
miejscowości na terenie gmi­
ny — na szczęście — takich 
problemów nie było.

Skoro już o Pionkach rrio- 
wa, to warto dodać, że na te­
renie całej gminy bardzo do­
brze (i skutecznie) rozwiąza­
no problem dojazdu dzieci do 
szkół, uniezależniaj c go od 
normalnych, „kursowych” au­
tobusów PKS. Otóż dyrekcja 
szkoły podpisała porozumie­
nie z Zakładami „Pronit-Erg” 
i „Chemomontażem”, na mocy 
którego zakładowe autokary 
na zmianę dowożą dzieci do 
szkół. To rozwiązanie okaza­
ło się bardzo korzystne, bo­
wiem dyrekcje szkół na tere­
nie gminy mogły tak ustalić 
własny „rozkład jazdy”, by 
dzieci nie traciły zbyt dużo 
czasu na dojazd i nie czekały 
na przystankach.

Warto, aby ten przykład — 
tam, gdzie to oczywiście mo­
żliwe — znalazł naśladowców 
i w innych gminach, (bw)

Brązowa odznaka w ogólnopolskim konkursie

Staruszka „T eatralna" odmłodnieje
Wśród laureatów konkursu 

o „handlowy znak jakości" 
znalazł się jedyny zakład ga­
stronomiczny z terenu woj. 
radomskiego — kawiarnia 
„Teatralna”. Czemu zawdzię­
cza lokal swój sukces? — to 
pytanie kierujemy do jego 
kierowniczki, Teresy Maniak.

— Odpowiedź może być tyl­
ko jedna — zadecydowała do­
bra praca całej załogi, jej 
operatywności, życzliwości 
oraz styl obsługi konsumenta 
na miarę tradycji kawiarni. 
Najbardziej wymownym do­
wodem potwierdzającym tę 
opinię może być książka skarg 
i wniosków, w której nie zna­
lazł się w ubiegłym roku ani 
jeden negatywny wpis. Mó­
wiąc o dobrej pracy mam na 
myśli nie tylko kelnerki i bu­
fetowe, ale także mistrzów 
pracowni cukierniczej. Robią 
po prostu coraz lepsze ciasta, 
ciastka i desery.

— Zdobyliście brązową od­
znakę. Czy można mówić w 
tym przypadku o pewnym 
niedosycie?

— ... nawet największy suk­
ces budzi wątpliwości, czy zo­
stał osiągnięty w zgodzie z 
rzeczywistymi zasługami. Zda- 
jemy sobie sprawę, że przy 
nieco większej powierzchni 

i nasza praca mogła by być 
■ jeszcze lepsza.

— Są nadzieje?...
— Tak. Po wielu latach 

otrzymaliśmy wreszcie jedno 
z sąsiadujących z kawiarnią 
pomieszczeń mieszkalnych. 
Małe, bo małe (tylko 15 m 
kw.), ale dobre i to. Będziemy 
mogli wreszcie powiększyć 
kuchnię. Zdradzę tajemnicę, 
choć termin jeszcze odległy, 
że samo wnętrze „Teatralnej” 
również ulegnie wyraźnym 
przeobrażeniom. Wzór dla 
prac projektowych zaczerpnię­
to ze stołecznego „Ambasado­
ra”. A więc stylowe białe 
meble, drapowane firanki,

Na śniegu

Lepienie bałwana należy do ulubionych zabaw na śniegu dzie­
ciarni. Ale nie tylko — również młodzież i starsi z powodzeniem 
próbują wykonać taką nieskomplikowaną figurę ze śniegu.
Pomysłów do zimowych zabaw jest więcej — oto rzucanie do 
kręgli, (n) Fot. Bronisław puda

Szansa dla talentów 
w Młodzieżowym Towarzystwie Naukowym

Od marca br. rozpoczyna 
działalność w radomskim 
MDK, Młodzieżowe Towarzy­
stwo Naukowe. Nadzór nad 
jego pracą będzie sprawować 
Rada Naukowa pod przewod­
nictwem Kuratora Oświaty i 
Wychowania, Mieczysława Ja­
nika.

W skład MTN wejdzie 9 
sekcji: matematyki i .infor­
matyki. fizyki, i chejpii^^rpe- 
chaniki i automatyki, nauk 
przyrodniczych, historyczna i 
nauk społeczno-politycznych, 
polonistyczna, geografii i wie­
dzy o regionie oraz artysty­
czna i wiedzy o sztuce.

Sekcje te, grupujące naj- 
zdolnie;szą młodzież szkół 
średnich Radomia i woj. ra­
domskiego ze szczególnym u- 
względnieniem uczestników 
o’impiad przedmiotowych, bę­
dą prowadziły działalność w 
oparciu o pracownie szkolne 
oraz laboratoria Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej. Praca 
naukowa prowadzona będzie 
pod kierunkiem specjalnie po­
wołanych konsultantów, a 
formy działania sekcji okre­
śli Rada Młodzieżowa wybra-

ściany pokryte tekstylnymi 
tapetami itp. Jest nadzieja, 
że staruszka-laureatka stanie 
się znów młoda i piękna...

— A zatem wypada tylko 
życzyć odznaki srebrnej lub 
złotej.

rozm. am

W kwartalniku RTN
Biuletyn Kwartalny Ra­

domskiego Towarzystwa Nau­
kowego (tom XV, Zeszyt 1 
1979 r.) poświęcony został te­
matyce związanej z 60-leciem 
odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Zamieszczone 
artykuły uwzględniają dąże­
nia wolnościowe, walkę zbrój-* 
ną i zachodzące przemiany 
społeczne na ziemi radom­
skiej.

O „Dążeniach niepodległoś­
ciowych na ziemi radom­
skiej w latach niewoli naro­
dowej (1795—1914)” pisze Jan 
Boniecki, o działaniach wo­
jennych na ziemi radomskiej 
w czasie I wojny światowej 
(1914—1915) — Jan Franecki. 
Witold Dąbkowski jest auto­
rem dwóch opracowań: „Ra­
dom pod okupacją austria­
cką”'(1915—1918) i „Odzyska­
nie niepodległości w Rado­
miu 2 listopada 1918 r.”, Ar­
tur Leinwald pisze o Milicji 
Ludowej na ziemi radom­
skiej 1918—1919. Ludwik 
Hass z Instytutu Historii 
PAN, przedstawia „Zachowa­
nie wyborcze mieszkańców 
powiatu radomskiego w pier­
wszych miesiącach Drugiej 
Rzeczypospolitej”. Interesują­
ce są „Protokóły posiedzeń 
Rady Miejskiej w Radomiu 
z lat 1917—1918”, które przy­
gotował do druku Jan Orze­
chowski. Na końcowych kar­
tach biuletynu „Wspomnie­
nia” Michała Tadeusza Osiń­
skiego.

(n) 

na przez członków MTN. Ra­
da będzie spełniała jednocze­
śnie funkcję inspiratorską i 
opiniodawczą zgłaszając kan­
dydatury na członków hono­
rowych Młodzieżowego Towa­
rzystwa Naukowego.

Kierowanie pracami w 
sekcjach powierzono instruk­
torom powołanym przez Ku­
ratorium oraz wizytatorów. 
Członkowie sekcji uzyskają 
prawo wstępu do wszystkich 
bibliotek uczelnianych i nau­
kowych na terenie kraju.

Regulamin MTN przewidu­
je w roku 4 spotkania wszy­
stkich sekcji. Pierwszy sej­
mik młodych radomskich 
naukowców odbędzie się w 
czerwcu br. (am)

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im Jana Ko­
chanowskiego — sobota 1 nie­
dziela: ,, Polowanie” St. Srokow­
skiego (od lat 18) godz. 17. „Ro­
mans z wodewilu” god2. 19.

KINA
Bałtyk — ..Zabawka” prod. 

franc. lat 12. godz 11 30. 13.30 i 18. 
..New York. New York” prod. 
USA. lat 15, godz 9, 15 30 i 20.

Przyjaźń - ..Bilet powrotu-.’ ’ 
prod. poi Lat 18, godz. 1315, 17.30 
i 19.45Pokolenie — sobota: „Dzieci 
wśród piratów” prod. jap. b/o 
godz. 9. 11, 13 Samotnik” prod. 
frartc. lat 15. godz. 15. „Taśmy 
prawdy” prod. USA. lat 15, 
godz. 17 i 19. Niedziela: „Dzie­
ci wśród piratów” godz. 9, 11
1 13. „Samotnik” godz. 15 i 17. 
„Orzeł w klatce” prod. jug. lat 
15, godz. 19.

Odeon — sobota: „Ryzykant” 
prod. USA, lat 15. godz. 15.30,
17.30 i 19.30. Niedziela: ..Rocky” 
prod. USA. lat 15. godz. 15.15,
17.30 i 19.45. Zestaw kolorowych 
balek dla dzieci godz 13.

Hel — „Ordynat Michorowski” 
prod. poi. lat 12, godz. 13.30 i 
19.30. ..Skarb na wrspie” prod. 
rum. b'o. godz. 9. ,.Gort mnie aź 
cię złanię” prod. fran-. lat 15. 
godz. 15.30 i 17.30. Zestaw* bajek 
dla dzieci godz. 11 i 12/

Walter — sobota i niedziela: 
..Transamerican exnros> ’. prod. 
USA. lat 15. godz. 16 i 18.15. Nie­
dziela: zestaw bajek dla dzieci 
god2. 11.

WYSTAWY
Muzeum, ul Nowotki 12 — „Dro­

ga Ao niepodległości” wystawa w 
60 rocznice odzyskania niepodle­
głości przez Polskę-. XX7ęn 
Ogólnopolski Zimowy Salon Fna- 
styki.

Witryny plastyczne — ..Art” — 
malarstwo grupy M-5.

Biuro Wvstftw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: XXXIII 
Ogólnopo-ski Salon Zimowy Pla­
styki (rysunek^ oraz galeria ..E” 
Portrety eksnresjonistyczne Eraz­
ma Karwarvj.sk i ego ze Szczecina.

KHib ..Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23-—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 99S, posterunek MO 997. 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(224-30), w godz. 23—7 (517—17),
niedziele i święta 400-97, komen­
da MO 291-91. pomoc drogowa 
931, pogotowie kanalizacyjne 
400-65. postój taksówek przy pi. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10. przy dworcu PKP 
268-88, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-78. informacja usługowa 
2*7-76.

Karwarvj.sk
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UUIAGII RADY
Sobiesława 

Zasady
Po „zimowych radach" prze­

kazywanych przez telewizję 
sporo osób zwróciło się do 

„Życia” z prośbą, aby Sobiesław 
Zasada powiedział jeszcze coś 
więcej, niż nadano w progra­
mach TV- Szczególnie kontro­
wersyjna wydała się niektórym 
Czytelnikom kwestia „jednooso­
bowego” wypychania samocho­
du, który utknął na lodzie czy 
w śniegu, używając ręcznego 
gazu.

— Jest to istotnie manewr 
dość trudny, wymagający za­
równo sporej siły fizycznej po-, 
trzebnej do ruszenia auta, jak 
i refleksu pozwalającego na bar­
dzo szybkie wskoczenie do 
wozu, za kierownicę, kiedy sa­
mochód zacznie się samodzielnie 
toczyć. Uważam jednak, że war­
to było powiedzieć i pokazać to 
w audycji telewizyjnej, bowiem 
bywają takie okoliczności, np. 
gdzieś na pustej, bocznej dro-

dze, kiedy to właśnie wyjście 
jest jedyną możliwością wydo­
stania się z kłopotliwej sytuacji. 
Naturalnie w warunkach miej­
skich, na parkingu lub podwór­
ku, odradzam posługiwanie się 
tym sposobem. Można uszkodzić 
nie tylko własne auto, ale przy 
niesprzyjających okolicznościach 
kogoś lub coś potrącić, przeje­
chać. A liczyć chyba przecież 
można na życzlislbść przechod­
niów, kierowców innych samo­
chodów, którzy pomogą wy­
pchnąć nasz wóz z pułapki.

— Zima nie ma jeszcze zamia­
ru kończyć się, wciąż kaprysi. 
Ó czym więc warto jeszcze przy­
pomnieć Czytelnikom?

— Wszystkie manewry wyko­
nywać teraz muśimy ogromnie 
miękko, delikatnie: wykluczyć 
należy np. gwałtowne hamowa­
nie i gwałtowne dodawanie 
gazu, stale kontrolować należy 
kierownicą przód wozu. Kierow­
nica i pedał gazu muszą być 
stale w pogotowiu do nieledwie 
instynktownego manewrowania.

Obserwuję ostatnio, jak wielu 
kierowców męczy się próbując 
wydostać się np. „maluchem” z 
głębokich kolein wyżłobionych 
przez duże ciężarówki lub auto­
busy. Przypomnę, że jeśli chce- 
my prawidłowo wyjechać z ko­
leiny na przykład w lewo, to 
najprzód musimy doprowadzić 
koła lekko do oporu do prawej 
ściany koleiny, żeby z koleiny 
wyskoczyć w lewo i po wysko­
czeniu od razu odbić w prawo.

Chodzi o to, żeby dać kołom w 
koleinie choćby minimalne 
miejsce, a nie kręcić kierowni­
cą przy kołach przyciśniętych 
do tej ściany koleiny, w którą 
stronę zamierzamy jechać. Niech 
to będzie chociaż trzycentyme- 
trowe wolne miejsce. — to już 
jest coś. I ostry atak na ścianę 
koleiny. I natychmiastowa kon­
tra.

Niejednokrotnie jeszcze napo­
tykamy dosyć długie zaspy śnie­
gu. Pokonanie takiej przeszkody 
uzależnione jest w dużym stop­
niu od szybkości naszego wozu. 
Poza tym wymaga umiejętności 
bardzo szybkiej redukcji biegów 
w miarę zwalniania szybkości. 
Przy sypkim śniegu nie wolno 
też zapominać o wcześniejszym 
uruchomieniu wycieraczek.

Zaspy śnieżne najlepiej poko­
nywać na niższym biegu, ale na 
możliwie dużych obrotach sil­
nika i trzeba być przygotowa­
nym do szybkiej redukcji. Gdy 
jednak utkniemy w zaspie np. 
za jakimś innym pojazdem, to 
nie próbujmy go omijać, gdyż 
łatwo możemy zablokować całą 
szerokość jezdni i uniemożliwić 
dojazd np. pługów odśnieżają­
cych. Albo zabierzmy się wspól­
nie do pracy — bo łopaty chyba 
wszyscy mają w samochodzie — 
i przekopujmy drogę przez zas­
pę, albo wycofujmy się do tyłu 
własnym śladem w poszukiwa­
niu innej, dogodniejszej trasy.

— Jeździć więc zimą, czy nie 
jeździć?

— Wiele już razy powtarza* 
łem, że moim zdaniem trzeba 
jeździć, tylko... znacznie lepiej, 
niż latem. Ale naturalnie każdy 
musi o tym decydować według 
własnego uznania, kwalifikacji, 
doświadczenia i potrzeb.

Jeżeli jednak samochód odsta­
wiliśmy parę tygodni temu na 
parking, do garażu czy w śnież­
nym dołku na podwórku — nie 
można czekać aż do wiosny, by 
dopiero wraz z nadejściem lep­
szej pogody zacząć porządkować 
auto. Pierwsza rzecz, to natural­
nie zdjęcie akumulatora i za­
branie do ciepłego pomieszcze­
nia i ewnt. doładowywanie go 
przynajmniej raz na 4—6 tygod­
ni. Ale proszę też pamiętać o 
procesie korozji zachodzącym w 
unieruchomionym silniku, zwła­
szcza na gładzi cylindrów, a 
często także na pierścieniach.

Zapobiec temu może w jakimś 
stopniu wlanie oleju silnikowe­
go po około 25 gramów do każ­
dego otworu, z którego wykrę­
camy świece. Następnie ręką, 
powoli ciągnąc pasek klinowy 
rozprowadzamy olej i wkręcamy 
świece.

Przed ponownym uruchomie­
niem samochodu (a kiedy to na­
stąpi, to zależy od indywidual­
nej oceny i decyzji właściciela 
pojazdu), świece wykręcimy i za 
pomocą rozrusznika usuniemy 
nadmiar oleju.
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Od Daniłowicza
do Spiessa

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

W kręgach twórców war­
szawskich ulica Daniłowi- 
czowska kojarzy się jed­

noznacznie z siedzibą ZAIKS-u 
na rogu Hipotecznej w „kamie­
nicy pod królami” (dawna Bi­
blioteka Załuskich). Warto więc 
przypomnieć tym. którzy za u- 
dział w „nadbudowie” kultural­
nej pobierają tu tantiemy, że 
,po drodze do kasy przechodzą 
obok pamiątki po rozwoju „ba­
zy” gospodarczej naszego kra­
ju, obok jednego ze składników 
polskich tradycji przemysłowych 
i naukowych.

Budynek przy ul. Daniłowi­
czowskiej 16 18 to dawna sie­
dziba główna firmy „Ludwik 
Spiess i Syn — S.A.”, wielce 
zasłużonej dla naszego przemy­
słu chemicznego i farmaceutycz­
nego. Protoplastą jej był apte­
karz Henryk Spiess, właściciel 
w początkach XIX w. apteki w 
pałacu „Pod Gwiazdą”, który 
został rozebrany w 1888 r. w 
związku z przedłużeniem ulicy 
Miodowej do Krakowskiego 
Przedmieścia. Mimo zmiany 
konfiguracji terenowej Spiesso- 
wie zachowali przywiązanie do 
tej okolicy, gdyż długo jeszcze 
prowadzili składy apteczne w do­
mach przy ulicach Miodowej i 
Senatorskiej, zaś zarząd firmy 
ulokowali też w pobliżu, właś­
nie przy ul. Daniłowiczowskiej.

Nie była to sprawa sentymen­
tów. lecz dobry zmysł kupiec­
ki. W tamtych latach — i w po­
przednich epokach — tu sku­
piało się życie handlowe i kul­
turalne stolicy. Cofnijmy się do 
tzw. prapoczątków. Sama naz­
wa ulicy Daniłowiczowskiej za­
liczana jest <lo najstarszych w 
Warszawie. Jej patronem był 
bowiem podskarbi wielki koron­
ny Mikołaj z Żurowa Daniło- 
wicz, który — wkrótce po prze­
niesieniu stolicy z Krakowa do 
■Warszawy — musiał tu lamiesz- 
kać w pobliżu Zygmunta III i 
wybudował sobie piękny pałac 
na pustym placu na północ o- 
bok drogi, nazwanej później uli­
ca Bielańską.

Po różnych kolejach losu, po 
zniszczeniach podczas wojen 
szwedzkich, odbudowany i prze­
budowany pałac mieścił w 
XVIII w. słynną bibliotekę u- 
tworzoną przez braci Załuskich 
— jedną z pierwszych w Euro­
pie bibliotek publicznych, pozo­
stającą potem pod nadzorem 
Komisji Edukacji Narodowej.

W takim sąsiedztwie dobrze 
rozwijało się życie kulturalne. 
W XIX w. ulica Daniłowiczow- 
ska znana była najbardziej z 
nowoczesnych na owe czasy dru­
karni. W 1845 r. przeniósł z ul. 
Bednarskiej swój zakład ruch­
liwy i ogólnie ceniony drukarz 
Stanisław Strąbski. Odbito tu 
m.in. takie wybitne dzieła, wy­
magające szczególnej troski po­
ligraficznej. jak „Codex diplo- 
maticus Poloniae” i „Flora Pol­
ski”. Obok drukowana była 
„Gazeta Codzienna”, najpopu­
larniejszy w okresie między- 
powstaniowym dziennik war­
szawski redagowany m.in. przez 
J. I. Kraszewskiego.

W czasach nam bliższych 
chronologicznie przynosiły ulicy 
Daniłowiczowskiej inną sławę, 
dość specyficzną, instytucje po­
licyjne. Jeszcze w czasach 
borczych władze miejskie 
kupywały nieruchomości, 
siadujące z dawnym pałacem 
Jabłonowskich, mieszczącym ra-

za­
wy­
żą-
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tusz. Dawne posesje Aleksandra 
Pocieja przeznaczone zostały dla 
różnych urzędów magistrackich 
oraz dla oberpolicmajstra. Był 
to początek „tradycji policyjnej” 
ulicy Daniłowiczowskiej, prze­
dłużonej już w Polsce niepodle­
głej rozbudowanym Urzędem 
Śledczym Policji Państwowej. 
Nazwa £ej instytucji, zwłaszcza 
jej oddziału politycznego, prze­
wija się często we wspomnie­
niach działaczy lewicowych. Go­
dzi się też wspomnieć, że taj- 
niacy mieli w pobliżu ulubione 
miejsce spotkań w restauracji 
Zakrzewskiej, gdzie można by-' 
ło załatwić przy kielichu wiele 
spraw, mniej lub bardziej taj­
nych...

Budynek biura i składów 
Spiessa zbudowano w latach 
1912/13 według projektu biura 
F. Lilpopa i K. Jankowskiego. 
Była to jedna z pierwszych w 
Warszawie konstrukcji żelbeto­
wych. O jej solidności świadczy 
najlepiej fakt, że przetrwała o- 
statnią wojnę — jak zresztą 
wiele innych realizacji Lilpopa 
i Jankowskiego — i została od­
budowana, niestety ze szpetną 
„poprawką” w postaci ciężkie­
go. psującego sylwetkę, półokrą­
głego dachu, co słusznie zau­
ważyła autorka monografii o 
Karolu Jankowskim, Jadwiga 
Roguska.

W budynku tym mieściły się 
również pracownie bakteriolo­
giczne, laboratoria badawcze i 
towaroznawcze firmy, prowa­
dzone przez wybitnych naukow­
ców, które pracowały dla po­
trzeb oddziału produkcyjnego w 
Tarchominie — tam, gdzie po 
wojnie opanowano tajemnice 
penicyliny i innych antybioty­
ków, gdzie stworzono podwaliny 
naszego państwowego przemy­
słu farmaceutycznego. I przed 
wojną zakład tarchomiński od­
grywał duża rolę w zaopatrze­
niu rynku krajowego w nowe, 
udane preparaty, oparte w wię­
kszości na własnych receptu­
rach. Starsze pokolenia lekarzy 
i farmaceutów, pamiętają dob­
rze nazwy: „Algorhin”, „Pyral- 
gin”, „Digitol”, „Propidon”, 
„Glycerophosphat” — i dziesiąt­
ki innych. Historyk polskiego 
przemysłu farmaceutycznego, dr 
Teodor Kikta. ocenia wartość 
produkcji w 1938 r. na przeszło 
8 milionów zł.

Nie ma już Spiessa, jest „Pol­
fa” z miliardową wartością pro­
dukcji. Przy ul. Daniłowiczow­
skiej. obok dawnej siedziby fir­
my, uważanej za jedną z najle­
piej zorganizowanych i kiero­
wanych w przedwojennej Pol­
sce. znajduje się dziś siedziba 
związku uważanego za jeden 
z najlepiej zorganizowanych i 
kierowanych w Polsce powojen­
nej. ZAIKS nie zajmuje się 
wprawdzie produkcją dóbr ma­
terialnych, nie zajmuje się „ba­
zą”, ale te miliony, które prze­
pływają przez „nabudowę”, to 
też czysty zysk społeczny.

T

„Dla każdego 
jego retro” 

ak podsumowała Olga Ku­
łakowska. projektantka 
CBW PL, wrażenie z o-

statnich paryskich kolekcji 
Haute Couture. Pokrywa się to 
z przeczytaną przeze mnie opi­
nią w „Le Monde”, że projek­
tanci francuscy poszperali w 
swoich własnych archiwach i 
zrobili „nowe” kolekcje. Fakt, 
że gdy przeglądać zdjęaia z o- 
statnich pokazów, co i rusz inne 
lata się przypominają — raz 
trzydzieste, to znów czterdzie­
ste. jeszcze gdzie indziej pięć­
dziesiąte.

Ale do konkretów. bardzo 
zresztą skondensowanych, bo 
mamy mało miejsca. Czyli o li­
niach. stylach, kolorach i nie­
których ważniejszych detalach.

A najważniejszy — wcale nie 
detal — to jest powrót praw­
dziwego. dobrego krawiectwa, 
rzeczy dobrze uszytych, wypra­
cowanych. wypieszczonych.
CZyżby więc zmierzch ..szmat” 
i całej tej swobodno-łachma- 
niarskiej mody?' Niezupełnie 
ona jeszcze zniknęła, nie skreś- 

iei całkowicie, ale jest już

co nowe. . a właściwie dawno 
nie widziane.

A więc suknle-płaszcze, no­
szone albo samodzielnie, albo 
z wystającą spódnica. Dużo rze­
czy drapowanych. dekorowanych 
szarfami, asymetrycznych zwła­
szcza na dole (przód krótszy niż 
tył, suknie portfelowe dołem 
rozchodzące się i zaokrąglone). 
Pojawiły się też suknie-bombki, 
tj. jakby ściągnięte poniżej ko­
lan.

Krócej! Gdzieniegdzie tylko 
pojawiła się długość do połowy 
łydki, ale generalnie królowały 
rzeczy tuż za kolana i to co 
najwyżej.

Spodnie jakby wracały do li­
nii klasycznej, to znaczy nie są 
już takie nadmuchane w bio­
drach 1 mają proste nogawki, 
do kostek. Nowość — ale na 
okazje plenerowe — to korsar- 
ki. szersze w biodrach i ściąg­
nięte poniżej kolan. Szorty 
stanowią komplet z rozpięta su­
kienką. tuniczką. Na wakacje 
w ogóle dużo elementów tre­
ningowych, w tym... bokser­
skich ńa wakacyjny wieczór 
(lśniące, satynowe szorty, błysz­
czące szlafroki). Dużo moty­
wów marynarskich — w kroju, 
kolorach, deseniach. No i ża­
kiety: krótkie, wcięte, z odsta­
jącą baskinką. a jeśli dłuższe, 
to czymś przepasane — szero­
kim paskiem, albo szarfą. Tych 
szarf w ogóle od groma!

W kolorach przewaga zesta­
wień czarno-białych, bardzo du-

jakby tylko zabłąkana — przy­
najmniej u „wielkich kraw­
ców” (nie zapominajmy, że 
mowa o Haute. Couture, a nie 
o konfekcji).

Linia przybliżona do ciała i 
prosta — albo od góry do do­
łu, albo ściśnięta w talii. Ra­
miona zaakcentowane. proste, 
poszerzone i rozbuchane (naj­
bardziej u Cardina — „najszer­
sze ramiona w Paryżu”, tak o- 
kreśliła jego kolekcję znana ko- 
mentatorka mody, Eugenia Shep- 
pard). Spódnice proste, rozcię­
te z boku, z przodu, z tyłu. Saint 
Laurent pokazał nawet spódni­
ce całe porozcinane w paski, 
ale zaliczmy to do gagów.

Bardzo dużo spódnic plisowa­
nych, także sukien aż od karcz- 
ka. ściągniętych w talii — nie 
pokazujemy plis, bo kto ich nie 
widział? Skupmy się na tym.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

żo białych dodatków: rękawicz­
ki. kwiaty, buty, lamówki, wy­
pustki, mankieciki, kołnierzyki. 
Także kolóry żywe: żółty, różo­
wy. czerwony. Druki przeważ­
nie dwukolorowe. przewaga kro­
pek. albo maleńkich rysunecz­
ków, które wyglądają jak gro­
szki. Jak zawsze kwiaty, paski, 
stosunkowo mniej krat.

Aha. mała rzecz, a przydatna: 
kto ma w szafie niemodną 
szmizjerkę. taką nudna, obno­
szoną kiedyś do obrzydzenia — 
niech czym prędzej wyciągnie, 
bo bardzo modna!

To by było dzisiaj na tyle, w 
ogromnym skrócie i z ponow­
nym podkreśleniem, że mowa 
o kolekcjach wiodących, presti­
żowych, o których warto, a na­
wet trzeba wiedzieć. A następ­
nie — poczekać, co z tym zro­
bią specjaliści od konfekcji.
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POZIOMO: 1. Okoliczność sprzyjająca, powód, przyczyna 5. Od­
miana marchwi 8. Teatrzyk o lekkim repertuarze 9. Bunt, rokosz 
11. Służy do zapalania miny 12. Rupiecie 13. Wyższy urzędnik spar­
tański 16. Chrust używany do umacniania wałów ochronnych 17. 
Pozbawiony pigmentu 18. Miejsce na najwyższych piętrach w te­
atrze 21. Ptak z rodziny bocianów żyjący w Afryce zwrotnikowej 
24. Środek opatrunkowy 25. Współtwórca Panoramy racławickiej 
26. Część twarzy 29. Wielki bęben używany przez pułki janczar­
skie 30. Bariera, szlaban 31. Niewielka jednostka pływająca uży­
wana w rybołówstwie morskim 32. Robotnik tartaczny.

PIONOWO: 2. Cienka, sucha kiełbasa 3. Cytra 4. Tętnica 5. Sa­
mochód pogotowia ratunkowego 6. Prawy dopływ Wisły 7. Służy 
do porozumiewania się na odległość 8. Tytuł zwierzchnika duchow­
nego mahometan 10.’ Napis na kopercie 14. Drapieżne zwierzę fu­
terkowe 15. Zabudowanie gospodarskie 18. Człowiek dokuczliwy, 
dający się we znaki, ziółko 19. Wojskowy szpital połowy 20. Przodek 
21. Potrawa z ciasta pszennego 22. Instrument muzyczny 23. Ba­
gażowy 27. Kościół ewangelicki 28. Kamień ozdobny.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
21 lutego br. pod adresem: Zycie Warszawy, 00-624 Warszawa, Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 28.1.
POZIOMO: 1. Pawilon, 4. Karpa 9. Zero 10. Utopia 12,'Saga 13. 

Kram 14. Nota 16. Niagara 18. Antrakt 19. Gont 20. Jama 21. Suma 
24. Pole 26. Podkład 28. Taktyka 29. Rada 31 Prus 34. Ryga 35. Ta­
nina 36. Arak 37. Ankieta 38. Surogat.

PIONOWO: 1. Persona 2. Ide 3. Otok 5 Arogant 6. Plik 7. Eremita 
8. Runo 9. Zgraja 11. Aria 14. Nagroda 15. Tandeta 17. Aga 21. Mak 
22. Sak 23. Młynek 24. Parkiet 25. Bakarat 26. Poppea 27. Drut 30. 
Drań 32. Sari 33. Baku 34. Rano.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. E. Szarkiewicz, W-wa 2. B. Hennig W-wa 3. A. Walińska, W-wa 

4. W. Kunicki, W-wa 5. J. Szarski, W-wa 6. I. Kwiatkowska. W-wa 
7. W. Wieczorkowski, Łęczyca 8. W. Ochalski, Lublin 9. A. Tomesz, 
Żyrardów 10. J. Pilecka, Rzeszów 11. W. Kinaszewski. Wolsztyn 12. 
Z. Krzyżanowska. Modlin 13. T. Wilczek, Poznań 14. L Minkowska, 
Bydgoszcz 15.L. Bański, Ostrzeszów.

Książki wysyłamy pocztą.

KoiskcjoEDerA
Campione dltalia

Powszechnemu niemal w 
świecie zainteresowaniu mi­
litarną i polityczną "historią 
II wojny światowej towarzyszy 

— wśród filatelistów — równie 
żywe zainteresowanie poczto- 
w ą historią tego burzliwego 
okresu dziejowego.

Mało chyba dziedzin kolekcjo­
nerstwa budzi takie pasje i takie 
namiętności, jak właśnie ta. Hi­
storia rozmaitych wydań związa­
nych z wojną, tymczasowych 
emisji towarzyszących okresowi 
wybuchu i zakończenia wojny 
wydań obozowych, poczt poto­
wych i jenieckich, poczt w get­
tach itd., itp. — jest nieustan-

nym przedmiotem bardzo po­
uczających badań, analiz i do 
dziś jeszcze nie rozstrzygniętych 
kontrowersji i sporów.

Przez długi czas na przykład 
„poważni” filateliści podawali w 
wątpliwość pocztową przydatność 
znaczków wydawanych w nie­
mieckich obozach jenieckich dla 
oficerów, tzw. oflagach. Uważali 
oni te wydania za winietki, ow­
szem, interesujące, ale niegodne 
umieszczenia w przyzwoitym 
zbiorze filatelistycznym. Tej 
opinii ulegli chyba także auto­
rzy wydawanych u nas corocz­
nie katalogów polskich znaczków 
pocztowych, gdyż umieszczali co 
prawda od dawna owe „winiet­
ki” w katalogu, ale nie czuli 
się na siłach wyznaczyć ich ce­
nę. Dopiero, gdy zachodnionie- 
miecki Michel dokonał takiej 
wyceny — sytuacja się zmieniła 
i poczty obozowe zdobyły sobie 
pełne prawo obywatelstwa wśród 
filatelistów.

Trochę podobny los spotkał 
serię oryginalnych znaczków 
włoskich z 1944 roku. Wydała 
je miniaturowa gmina Campio­
ne dTtalia, położona jako włoska 
enklawa w Szwajcarii, na 
wschodnim wybrzeżu jeziora Lu- 
gano, zwanego także Lago Ce- 
resio.

Otóż jeszcze w końcu 1943 
roku, po tym, jak alianci wylą­
dowali w południowych Wło­
szech, a królewski rząd marszał­
ka Badoglio wypowiedział woj­
nę III Rzeszy, Campione opo­
wiedziała się za nim i odmówiła 
posłuszeństwa władzom faszy­
stowskim. Ponieważ zaś urzę­
dom pocztowym w Campione za­
brakło znaczków, gmina posta­
nowiła wydać na okres przejś­
ciowy swoją własną emisję.

Być może rzeczywiste potrze­
by pocztowe były nawet trochę 
mniej istotne przy podejmowa­
niu tej decyzji niż pożądliwość 
filatelistów — ale fakt, iż znacz­

ki takie w 1944 r. wydrukowano 
(w Zurychu). Widniał na nich 
napis „RR Poste Italiane/Comu- 
ne di Campione” oraz herb re­
zolutnej gminy. Nominał pięciu 
znaczków opiewał na walutę 
szwajcarską (od 5 rappów do 1 
franka), a ich obieg ograniczo­
ny był do terenu Szwajcarii i, 
oczywiście, samej gminy Cam­
pione.

Aczkolwiek poczta szwajcar­
ska tolerowała je. Powszechna 
Unia Pocztowa (UPU) nie uzna­
ła ich nigdy, a filateliści przyjęli 
je zrazu z oburzeniem jako 
„spekulacyjne wydanie”. Nie 
przeszkodziło to im jednak wy­
kupywać ich jak leci. Szczegól­
ne wzięcie miały wartości 30 Rp 
i 1 Fr., ich nakład wynosił bo­
wiem wszystkiego po 5 000 sztuk. 
Zniknęły z okienek pocztowych 
jeszcze pierwszego dnia obiegu.

Aby uniknąć oskarżenia o 
działalność spekulacyjną, poczta 
Campione wypuściła wkrótce

drugie wydanie, o dużo wyż­
szych nakładach. Ale po jakimś 
czasie okazało się, że różnią się 
one od siebie wyraźnie ząbko­
waniem (11's — dla pierwszego 
wydania i 11 — dla drugiego). 
Jasne, że to pierwsze poszło 
szybko w górę. Obecnie notowa­
ne jest w Katalogu Zumsteina 
dość wysoko: wartości za 30 Rp 
i 1 Fr. kosztują po 180 fran­
ków.

Co jednak ważniejsze, znacz­
ki te są dzisiaj w pełni honoro­
wane przez komisarzy wystaw, 
na których filateliści je ekspo­
nują! Podobnie zresztą, jak peł­
ne prawo obywatelstwa zyskała 
sobie kolejna seria obrazkowa 
Campione złożona z 7 znaczków, 
wydana w olbrzymim już na­
kładzie (do 200 tys. sztuk). Zna­
czki te były zresztą w obiegu 
długo jeszcze do zakończeniu 
wojny, bo aż do 1952 roku.

MAURITIUS ANTIGUA

Obiady z budyniami

Pani Hanna Zaniewska z Wro­
cławia skarży się, że wro­
cławskie mrożonki (zresztą z 

Poznania, nr normy ZN-73/MPSS 
/Ch 70), mieszanka kompotowa 
za 17 zł — są zaśmiecone (paty­
ki. łodyżki itp.) i pyta, czy war­
szawskie też? Te, które spotka­
łam— nie! Ponadto bardzo się 
martwi, że nie może nigdzie ku­
pić formy budyniowej i to od 
kilku lat. Ja też nie spotykam. 
A szkoda! W takich formach 
gotuje się nie tylko dietetyczne, 
odchudzające budynie doskonałe 
również dla zdrowych. Mamy 
zdumiewająco dużo ludzi, którzy 
muszą lub chcą odżywiać się

dietetycznie, a tak mało prze­
mysł i handel dla nich robi!

A propos budyni: można je 
podawać w formie zapiekanek i 
też będą wyśmienite, ale nie dla 
wszystkich diet. A ponadto moż­
na je gotować w dwóch garn­
kach (bez formy). Trzeba tak 
garnki dobrać, aby w większym 
mieścił się powieszony na usz­
kach — mniejszy i aby szczelnie 
je przykrywała jedna pokryw­
ka, wtedy obejdzie się bez for­
my. Do dużego garnka nalewa 
się wrzącej wody, do 3/4 wyso­
kości garnka mniejszego i gotu­
je w tzw. kąpieli wodnej, dole­
wając wrzątku, gdy zajdzie po­
trzeba. Budyń i tak będzie za­
rumieniony z wierzchu i z bo­
ków. Gotowanie takie trwa od 
45 do 60 — czasem trochę wię­
cej — minut A oto parę prze­
pisów.

Budyń z suszonych grzybków. 
Wieczorem wypłukać i zalać wo­
dą — zimną, przegotowaną — 
kilkanaście ususzonych grzyb­
ków, Tej zimy chyba ich mało

komu brakuje. Rano grzybki 
ugotować, drobno posiekać (kto 
leniwy, ten zmiksuje je w młyn- 
ko-mikserze). Posiekać 1—2 ce­
bule i przysmażyć na łyżce oleju 
razem z grzybkami. Jeszcze do­
dać posiekanej natki pietruszki 
(ew. koperku z zimowych zapa­
sów) i też raz przesmażyć. A 
teraz' — jak zwykle przy budy­
niach — utrzeć łyżkę masła z 3 
żółtkami, wymieszać z 2 filiżan­
kami namoczonych w mleku i 
lekko odciśniętych 2 bułek lub 
ugotowanego ryżu. Można zresz­
tą bułki, masło, żółtka, ponadto 
4 łyżki śmietany i grzybki ra­
zem zmiksować w młynko-mik- 
serze, doprowiając do smaku so­
lą. Białka trzeba jednak ubić 
ręcznie 1 delikatnie domieszać do 
masy. Formę (garnek) wysmaro­
wać tłuszczem, obsypać tartą 
bułką i włożyć przygotowaną 
masę. Formę zamknąć (garnki 
przykryć jak najszczelniej) i go­
tować we wrzącej wodzie,

„Na upartego” można też bu­
dyń gotować w serwetce (ew.

zawieszonej na garnku na drew­
nianej łyżce). Trzeba ją zanu­
rzyć we wrzątku, potem w środ­
ku wysmarować masłem, nało­
żyć masę budyniową i zawiązać 
rogi, ale luźno, bo masa nara­
sta.

Jednym z niezwykle smacznych 
budyni jest:
budyń z kapusty słodkiej. Dużą 
lub dwie mniejsze główki kapu­
sty uszatkować, sparzyć wrzącą 
wodą, odcedzić i odcisnąć. 3—4 
żółtka utrzeć z łyżką masła, pół 
szklanką słodkiej śmietanki, 2 
łyżkami cukru, utartą szczyptą 
gałki muszkatołowej, potem wy­
mieszać z kapustą, 4 łyżkami 
bulki tartej, osolić i wreszcie z 
pianą z pozostałych białek. Na 
zanurzonej we wrzątku serwecie 
ułożyć kilka sparzonych liści ka­
pusty, a w nie włożyć masę. 
Serwetę lekko związać i goto­
wać ok. 1 godziny wrzącej 
wodzie. Podawać budynie z so­
sami lub polane stopionym ma­
słem.

Budyń z jarmużu (ew. kapusty 
pekińskiej). Jarmuż ugotować, 
pokrajać, włożyć do młynko-mi- 
ksera (blendera) i zmiksować, 
dodając: namoczoną w mleku 1 

, nie odciśniętą bułkę, soli, piep­
rzu, 3 żółtka i zmiksować przez 
30 sekund. Ubić pianę i domie­
szać do masy, razem z pokraja­
nym w kostkę omletem, albo z 
przyrumienionymi grzaneczkami 
z bułki. Potem — jak zwykle 
— włożyć do wysmarowanej for­
my (serwety, garnka) i gotować 
ok. 1 godziny. Naturalnie, że ja­
ja — mogą być wapniaki. Więc 
danie nie jest kosztowne, a przy 
tym wyśmienite, zdrowe, łatwo- 
strawne i... takie dla o- 
sób starszych lub dzieci. 
Budynie wyjmuje się z form i 
pięknie podaje na półmisku lub 
ozdobnym talerzu. Sos w so­
sjerce i ew. coś do popijania 
(barszcz, bulion jtp.) i nie tu­
czący obiad niemal gotowy.

IRENA GUMOWSKA


